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1. P race  do d ru k u  należy przesyłać pod adresem : R e ­
d akc ja  „Przeglądu W ojsk  P ancernych" ,  W arszawa, Sucha 34.

2. P race  pow inny  być pisane  na maszynie, z odstępem  
m iędzy wierszami, po jednej s tronie  arkusza, z pozostawie­
n iem  m arg inesu  i m iejsca wolnego pod ty tu łem  dla  uwag 
redakcji.

3. Dla un iknięc ia  znacznych zmian w ko rekc ie  prace 
pow inny  być s ta rann ie  w ykończone pod  względem stylu 
i pisowni. Zm iany podczas d ru k u  (w korekc ie )  m oeą  być 
czynione tylko na  koszt autora.

4. R edakc ja  przy jm uje  p race  jedyn ie  dotychczas nigdzie 
n ie  d rukow ane . P raca  przedstawiona redakc ji  „Przeglądu 
W ojsk  P an cern y ch " ,  do czasu o trzym ania  ewentualnej od ­
m ow nej odpowiedzi, n ie  może być zgłaszana redakcji  innego 
czasopisma.

5. O powodach n ieprzyjęcia  ar tyku łu  redakc ja  zawiada­
m ia  a u to ra  p isem nie  zwracając jednocześnie  artykuł.

6. R edakc ja  zastrzega sobie  praw o czynienia wszelkich 
p o p raw ek  stylistycznych i sk racania  przyjętych do d ruku  
artykułów , n ie  naruszając je d n a k  zasadniczych m yśli  w nich 
zawartych.

7. Zasadnicze w ynagrodzenia  au to rsk ie  w y n o szą : za 
wiersz g a rm o n d u — 25  gr, za wiersz petitu  —3 0  gr.

Za p race  wybitnej wartości redakc ja  może podwyższyć 
h onora r ium .

8. D ostarczone przez au to ra  o ryginalne  szkice, wykresy 
itp. są honorow ane  jak  odpow iednia  ilość s tron ic  d ru k u  
(lub część stronicy), jeżeli się nadają  do reprodukcji .  
Szkice i ry sunk i wymagające przerysow ania  (popraw ienia  
itp.) przez k reślarza  są honorow ane  in d y w id u a ln ie ,  zależ­
n ie  od ilości pracy włożonej przez au to ra  i kosztów przery ­
sowania. Z a  o ryg ina lne  fotografie  zwracane są przeciętne 
koszty ich w yprodukow ania . N ie  są honorow ane: szkice, 
ry su n k i  i fotografie  n ie  będące  oryg ina lną  p racą  au to ra  
(np. wycinki z gazet, p rzed ru k i  z innych  p ism , afisze it.p.).
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O D D Z IA Ł  R O Z P O Z N A W C Z Y  B R Y G A D Y  P A N C E R N E J  
N A  R O Z P O Z N A N IU .

WStęp.

T em atem  tego a r ty k u łu  nie będzie  dzia łan ie  oddzia łu  
rozpoznawczego, lecz jed y n ie  p raca  m yślow a jego dow ódcy 
p rzed  o trzym an iem  zadania  rozpoznan ia  i po o trzym aniu  
tego zadania .

N a  zagadn ien ie  to m us i  zwracać uw agę dow ódca k aż ­
dego szczebla. W iem y  o tym  wszyscy, lecz n ie  wszyscy — 
a zwłaszcza dow ódcy  n a  najniższych szczeblach —  m ie liśm y 
m ożność prak tycznego  p rzysw ojen ia  sob ie  tych  w iadom ości.

B io rąc  pod  uw agę w aru n k i  p racy  i możliwości b roni 
p ancerne j ,  w k tó re j  naw et najniższy dow ódca  sta je  często przed 
zagadn ien iem  sam odzie lnego  dz ia łan ia  i — co za tym  id z ie— sa­
m odzie lnego  p o b ie ran ia  decyzji, uw ażałem  za pożyteczne 
p rzedstaw ien ie  toku  tejże p racy  m yślowej i sposobu  p o d ­
chodzen ia  do  niej.

j a k o  tło  pracy  przy ją łem  zadan ie  oddzia łu  rozpoznaw ­
czego b rygady  pancerne j .  Jes t  to  szczebel dość wysoki, 
lecz w nikając  w is to tę  zagadn ien ia ,  do jdziem y do w niosku , 
że sposób  ro zum ow an ia  będzie  tak i sam , bez względu na 
szczebel dow odzenia .

P rzy jm u jąc  na to m ias t  ten szczebel, zyskuję  przez to 
m ożność  ośw ietlen ia  zagadn ien ia ,  tak  z p u n k tu  widzenia



1294 K a p i t a n  L u d w i k  S t a n k i e w i c z

in te resu  wyższego dowódcy, jak  i użycia wykonawców, 
tj. w tym  w ypadku podjazdów  działających na  korzyść  d o ­
wódcy oddziału rozpoznawczego, czego bym  nie  uzyskał 
p rzy jm ując  np. szczebel dowódcy kom pan ii  czołgów.

Broń pancerna , ze względu na  swoje właściwości, jak: 
szybkość, przebojowość i duży zasięg nada je  się poza in n y ­
mi działaniam i specjaln ie  do rozpoznania , i to na  każdym 
szczeblu, od taktycznego do s trategicznego włącznie. S pec­
ja ln e  usługi w rozpoznaniu  stra tegicznym  odda  b ro ń  p a n ­
cerna  w pierwszych dn iach  wojny, gdy będzie  chodziło  
o rozpoznanie  koncen trac j i  nieprzyjaciela . Jasnym  jest, że 
do tego rodzaju  rozpoznania  będzie  m ogła  być użyta tylko 
wielka jednos tka  pancerna , gdyż po pierwsze, przebicie 
osłony koncentrac ji  wymaga siły, po drug ie  —  w iadom ości 
o znaczeniu s tra tegicznym  m ożna będzie  zdobyć jedyn ie  
przez w alkę i to w alkę n a  większą skalę.

W ie lka  jednos tka  p an ce rn a  w tego rodzaju  działaniu, 
będzie  w yrzucona na te ren  nieprzyjaciela , będzie dział/da 
zupełn ie  samodzielnie; w tych w arunkach  wyraźnie wystąpi 
p raca  oddziału rozpoznawczego działającego na  korzyść tej 
wielkiej jednostki.

P raca  ta będzie  m usia ła  być jak  najlepsza i n iezaw od­
na, a lbow iem  głównie na wynikach tej pracy, dow ódca wiel­
kiej jednostk i  będzie  op ierać  swoje decyzje.

M ożnaby powiedzieć, że dowódca wielkiej jednostk i 
n ie  będzie  się op iera ł jedyn ie  na  w iadom ośc iach  z ro zp o ­
znania , gdyż w ten  sposób  uzależniałby całe wykonanie  
swego zadania  od  lepiej czy gorzej działającego system u 
łączności.

Słusznie! Dowódca wielkiej jednostk i  będz ie  m ia ł  swój 
p lan  działania, k tó ry  będzie  d la  n iego nicią  przewodnią  
w w ykonyw aniu  zadania, a k tóry  o trzym a w wyniku p rze­
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prowadzonej pracy  myślowej, rozważając zadanie, m ożli­
wości własne i n ieprzyjaciela  oraz rozpa tru jąc  szczegółowo 
teren  przyszłego działania.

A le to nie  jest wszystko! P lan  działania nakreś li  dowódcy 
wielkiej jednostk i pancernej ogólne ram y  pracy, jed n ak  
wypełn ien ie  tych ram , podstawę do doraźnej decyzji czy 
ew entualnych  popraw ek  w p lan ie  — musi dać rozpoznanie .

Rzeczywistość wojenna jest zm ienna. N ajdokładnie jsze  
nawet w iadom ości o po łożeniu  n ieprzy jac iela , m ogą po k i l ­
kunas tu  godzinach ulec zm ianie  w znaczeniu taktycznym, 
n ie  m ów iąc  już o tym, że w iadom ości o n ieprzyjacielu  
w pierwszych dniach wojny będą  skąpe, bo op ierać  się będą 
jedyn ie  na  rozpoznaniu  lotniczym, k tó re  jak  wiemy, może 
dostarczyć tylko w iadom ości pozytywnych, oraz na źródłach 
agencyjnych, k tó re  m ogą okazać się niewystarczające.

Działanie oddziału  rozpoznawczego na  tle  tego rodzaju  
zadania  wielkiej jednostk i pancernej wydawało mi się c ie ­
kaw ym  i dlatego to tło przy ją łem  jako  kanwę pracy.

Z ałożen ie  ogólne.

M apy 1 :3 0 0 0 0 0  W arszawa,
Białystok,
Brześć nad  Bugiem,

1 :100000  W ysokie Maz. Bielsk Pod lask i,  
Ciechanowiec-Brańsk, 
W ęgrów-Drohiczyn n/Bugiem .

W łasn a  4  a rm ia  (niebieska) przeprow adza koncen trac ję  
na  w schodn im  brzegu  Wisły w re jon ie  M ińska  Mazowieckiego 
i dalej na  północ.

O s łonę  koncentrac ji  zapewniają oddziały  straży g r a ­
nicznej n iebieskich  na  linii Bugu.

W dn iu  10 .V II rozpoczęła się wojna. Od tego dnia 
w łasne oddziały straży granicznej prowadzą d robne  utarczki
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ze strażą graniczną czerwonych na przyjętej g ran icy  p a ń ­
stwowej na linii Bugu, trzymając w swych rękach  wszystkie 
przepraw y na po łudn ie  od Nura.

1. b rygada  pancerna  przybyła w nocy 14/15.VII. z r e ­
jonu  w yładow ania  Tłuszcz do re jonu  W ęgrów, gdzie s ta ­
nęła  na postoju.

W iadom ości o n ieprzyjacielu , k tó re  posiada dowódca
1. b rygady  pancerne j o godz. 14. dn. 15.VII są następujące:

— koncentrac ja  większych zgrupow ań piechoty , a r ty ­
lerii  i kawalerii czerwonych, w re jon ie  B iałystok • 
G ródek  • Michałowo;

—  liczne dom arsze  dużych k o lu m n  z k ie ru n k u  wsćhod 
niego do powyższego re jonu;

— w re jon ie  B ielska większe oddziały kaw alerii  czer­
wonych. W edług  oceny dowódcy a rm ii  jest to 
wielka jednos tka  kawalerii ,  k tó ra  osłania  k o n c e n ­
trację;

— ożywiona działalność lotnictwa rozpoznawczego i m y ­
śliwskiego. W iadom ości dodatkowe:

— pogoda  do b ra  od k ilku  dni, sucho. W szystkie 
drogi, oznaczone n a  m ap ie  jed n ą  kreską, zdatne do 
ru ch u  pojazdów m echanicznych;

— wschód słońca: godz. 4 .00 ,  zachód: godz. 19.00.

Założen ie  szczegółowe.

O godz. 14. dn ia  15.VII. p rzybył do K w atery  Głównej 
dowódcy 1. b rygady  pancernej w W ęgrowie, oficer ze sztabu 
4  a rm ii  i przywiózł następujący rozkaz (w streszczeniu):

„D ow ódca 4  a rm ii p rzewiduje  przejście  do działań za­
czepnych po ukończen iu  koncentrac ji ,  tj. w d n iu  20.VII.

W ed ług  posiadanych  wiadom ości z godziny 12 .00  w r e ­
jon ie  Bielska znajdu je  się 5. dyw. kaw. czerwonych.
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Na rzece Bug stw ierdzono silniejsze oddziały Straży 
Granicznej czerwonych wsparte arty lerią , jedyn ie  w re jon ie  
N u ra  i G rannego. Zadanie  1. b rygady  pancernej:

Rozpoznać po łudn iow e skrzydło  koncen trac ji  czerw o­
nych w re jon ie  Białegostoku. Oddziały Straży Granicznej 
pozostając nadal w osłonie, u trzym ają  przepraw y na  Bugu, 
oraz zapewnią w sparcie  brygadzie pancerne j w p rzekrocze­
niu  B u g u “ .

W  w ykonan iu  powyższego zadania, dow ódca 1 brygady  
pancerne j powziął następujący  plan  działania:

Pob ić  wielką jednos tkę  kaw alerii  czerwonych, rozpo­
znaną w re jon ie  Bielska, przez co otworzyć sobie  d ro g ę  do 
dalszego działania, celem  rozpoznania  skrzydła  k o n cen tru ­
jącej się a rm ii czerwonych.

W ezwany do K w atery  Głównej b rygady m jr  Z. d o ­
wódca oddziału  rozpoznawczego 1 brygady  pancerne j,  po
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zapoznaniu się z ogólną sytuacją, o trzym ał ustn ie  od d o ­
wódcy brygady następujący rozkaz, potwierdzony później 
p isem nie.

R o zka z u stn y  w y d a n y  przez dow ódcę b ryg a d y  pancernej
d ow ódcy o.r.

I. B rygada przejdzie na  wschodni brzeg B ugu celem  
pobicia 5. dyw. kaw., rozpoznanej w re jon ie  Bielska. W tym  
celu pod  osłoną nocy osiągnie linię rzeki, p rzekraczając ją  
po świcie na po łudn ie  od G rannego. Przekroczenie  ułatwią 
oddziały Straży G ranicznej, k tó re  wykonają w tym  czasie 
wypad w re jon ie  Grannego.

II. Liczę się z działaniem  zaczepnym już od świtu 
dn ia  16 .VII. 5. dyw. kaw. czerwonych, m eldowanej o g o ­
dzinie 12  0 0  n a  posto ju  w re jon ie  Bielska.

III. Zadanie  oddzia łu  rozpoznawczego (O. de  B. O d ­
działu  Rozpoznawczego — załącznik Nr. 1):

Rozpoznać 5. dyw. kaw. czerwonych, m eldow aną  w r e ­
jon ie  Bielska.

Chcę wiedzieć:
W jak im  re jon ie  znajduje  się jej gros, względnie, o ile 

ruszyła, po jakiej osi maszeruje . U trzym ać z nią stycz­
ność do czasu nadejścia  brygady; w razie m arszu  jej w k ie ­
ru n k u  zachodn im  opóźniać na  k ie ru n k u  G ranne.

M eldunk i do godziny 8 .0 0  do Drohiczyna. K on iec  służ­
by — na  rozkaz.

C zynności dow ódcy o d d zia łu  rozpoznaw czego.

Pracę  dow ódcy  oddziału rozpoznawczego podzielę  na 
dwie Części: czynności wstępne, k tó re  dow ódca o. r. m usi wy­
konać  jeszcze przed  o trzym aniem  zadania  oraz czynności po 
o trzym aniu  zadania
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Zdaw ało  by się, że poza czynnośc iam i gospodarczym i
do w ó d ca  o.r. w tej sy tuacji ,  tj. b ęd ąc  na posto ju  przed
o trz y m a n ie m  rozkazu, n ie  będz ie  m ia ł  innej p racy .  T a k  
n ie  jes t ,  o.r. je s t  e le m e n te m , k tó ry  najw cześn ie j  będzie  
rzu co n y  do  dz ia łan ia  i jeg o  dow ó d ca  zawsze m u s i  być n a  
to p rzygotow any. M usi więc u m ieć  z po łożen ia  w łasnego  
i p o s ia d a n y c h  w iadom ośc i w yciągnąć  szereg  w niosków  
i p rzep row adzić  szereg  czynności, k tó re  po o trzy m an iu  za­
dan ia  u ła tw ią  m u  i p rzysp ieszą  w y k o n an ie  tego zadania .

Z as tan ó w m y  się więc, co p o w in ien b y  p rzem y śleć  i j a ­
k ie  czynności w ykonać  dow ódca  o.r. 1. b ry g ad y  p an ce rn e j  
w czasie, od  przybycia  n a  pos tó j,  do godziny  o trzym an ia  
rozkazu  w dn. 15 .V II

C e lem  u ła tw ien ia  p racy  m yślow ej,  sk o n k re ty zu ję  w ia­
dom ośc i ,  k tó re  po s iad a  dow ódca  o.r. w godz inach  ra n n y c h  
dn. 15 .V II.

D ow ódca  o r. wie, że:
— o d  5 dn i  je s t  wojna;
— 4  a rm ia  k o n c e n tru je  się n a  w sch o d n im  brzegu  

W isły ,
— 1. br. panc. zosta ła  w ysun ię ta  przed  re jo n  k o n c e n ­

tracji;
— n a  g ran icy  państw ow ej,  n a  lin ji B ugu, p rzes łan ia ją  

oddz ia ły  straży g ran icznej,

—  da je  się odczuć  ożyw iona dz ia ła lność  lo tn ic tw a  
czerw onych:

— zna d o k ła d n ie  rozm ieszczen ie  n a  pos to ju  o. r. 
i resz ty  b rygady .

W iad o m o śc i  o n iep izy jac ie lu ,  k tó re  p o s iad a  w tym  
czasie dow ó d ca  b ry g ad y ,  dow ódca  o.r. jeszczeby p ra w d o p o ­
d o b n ie  n ie  znał.
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Jak ie  wnioski z powyższych wiadom ości powinien w y ­
ciągnąć dowódca o.r.?

4  a rm ia  koncen tru je  się na  w schodn im  brzegu Wisły,
1. b rygada  p ancerna  została wysunięta przed rejon  k o n cen ­
tracji.

W nioski.

B rygada p raw dopodobn ie  zostanie użyta do osłony 
koncentrac ji .  Ze względu na  ogólny ch arak te r  b ron i  p an ­
cernej, osłona ta na jp raw dopodobnie j  będzie  m iała  c h a ra k ­
ter zaczepny.

Należy więc być przygotowanym  do m arszu  w k ie r u n ­
ku  w schodnim, to znaczy mieć, w tym  ko n k re tn y m  w y p a d ­
ku, rozpoznane drogi do p rzepraw  i p rzepraw y na Bugu.

Najlepsze in fo rm acje  o przepraw ach  —  rozum ie  się 
sam o przez się — może dać Straż Graniczna, należy więc 
z nią nawiązać łączność.

D okładna analiza rozmieszczenia o. r. na  posto ju  
i sytuacji m ateria łowej, m usi dać dowódcy o. r. ocenę 
czasu, potrzebnego do u ru ch o m ien ia  oddziału.

W idzim y więc, jak  wiele może wywnioskować dowódca
o. r. z suchego — zdawało by się — faktu  przesunięcia  b ry ­
gady pancernej.

P om iną łem  tu rozm yśln ie  wszystkie czynności gospo­
darcze, gdyż te, jako  codzienne nie  wym agają  omówienia.

W logicznej konsekwencii powyższych rozważań, d o ­
wódca o. r. m eldu jąc  się po rozkazy u dowódcy brygady
0 godzinie 14 .00 , jest przygotow any do działania  w ogól­
ny m  k ie ru n k u  północno-w schodnim , m a rozpoznane drogi
1 przepraw y na Bugu, zna sytuację na  tej rzece, wie ile 
czasu potrzebuje , by u ru ch o m ić  o . r . ,  oraz załatwił już wszyst­
k ie  czynności gospodarcze.
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A teraz  zastanówmy się nad  d rugą  częścią pracy  d o ­
wódcy o. r., tj. nad  czynnościami, k tó re  powinien wykonać 
po o trzym aniu  rozkazu.

Chcąc zadanie  jak  najlepiej wykonać, dow ódca o. r. 
m usi m ieć  pewien plan  działania, m usi się nastawić na 
wszystkie ew entualności, jak ie  m u  może stworzyć nieprzy- 
ciel. W  przeciwnym  razie, wypadki będą  go zaskakiwały, 
co może doprow adzić  do s tw orzenia  w jego rozum ow aniu  
i p racy  chaosu, k tórego  kensekw encją  będzie n iew ykonanie  
zadania.

P lan  ten dowódca o. r. o trzym a w w yniku  rozważań 
i analizy pew nych elementów, oraz logicznego wyciągnięcia 
z tych rozważań wniosków.

E lem en tam i tymi są: a) zadanie, b) położenie i m ożli­
wości n ieprzyjaciela, c) te ren  przyszłego działania, d) p o ło ­
żenie własne.

Poniżej p rzeprow adzę jeden  ze sposobów  tego ro z u ­
mowania.

A n a liza  za d an ia .

M am  dow ódcę brygady poinform ow ać, gdzie się z n a j ­
du je  gros 5. dyw. kaw. czerwonej, m eldow anej o godzinie 
12.00 na postoju w re jon ie  Bielska. Jes t  to najważniejsza 
część zadania, gdyż dalsze części, jak  u trzym anie  stycz­
ności i opóźnianie, m ogą być ty lko  konsekw encją  w ykona­
nia pierwszej.

Chcąc znaleźć gros 5. dyw. kaw. m uszę iść w jej k i e ­
ru n k u .  G dzie  się ona obecnie  znajduje? Odpowiedź na to 
pytanie  da mi analiza n ieprzyjaciela.

1. W niosek.

Marsz w k ie ru n k u  miejsca poby tu  5. dyw. kaw. i to — 
rozum ie  się —  m arsz ubezpieczony.
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W jaki sposób rozpoznawać? M am  um iejscow ić gros. 
Muszę więc przeb ić  się przez osłonę ubezpieczeń, by do 
tego gros dotrzeć.

B ędę więc rozpoznawał przez walkę. W alką tą j e d ­
nak  n ie  m ogę  dać się związać, gdyż n ieprzyjaciel  m ógłby 
m ię un ie ruchom ić  i przez to uniemożliw ić dalsze w ykony­
wanie zadania.

2 . W niosek.

Rozpoznawać walką, lecz n ie  dać się nieprzyjacielowi 
związać.

Chcąc rozpoznawać walką, m uszę m ieć  w swym gros 
odpow iedn ie  siły.

3. W niosek.

Do zadań drugorzędnych , jak swoje rozpoznanie  i ubez­
pieczenie przeznaczyć m in im u m  sił, pozostawiając ich gros 
do głównego zadania.

Kiedy  wyruszyć? Przy jm ując  najgorszą ewentualność, 
że n ieprzyjaciel pozostał w rozpoznanym  re jon ie , m am  do 
przebycia około  9 0  km , z czego w te ren ie  nieprzyjaciela  
około 6 0  km . Licząc szybkość posuw ania  się 15 km  na  
godzinę i około 1 godzinę na przekazanie  m e ld u n k u ,  będę 
potrzebow ał od przekroczenia  linii B ugu około 5  godzin. M e l­
du n ek  m am  dostarczyć n a  godzinę 8 .00 , więc o godzinie 
trzeciej m uszę wyruszyć, tj. na  jedną  godzinę przed  wschodem  
słońca. Jest  to zupe łn ie  rea lne , gdyż w tym  czasie już b ę ­
dzie szarzeć.

K iedy  więc w związku z tym  wyruszyć z obecnego 
miejsca posto ju  do lin ii Bugu?

Najwygodniej było by jak  najwcześniej, by m ieć  jak -  
najwięcej czasu w re jo n ie  przepraw  do ostatecznego p rzy ­
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gotowania sprzętu i odpoczynku żołnierza. Czy jes t  m o ż l i ­
wym wyruszenie zaraz, odpow ie n am  na  to analiza po łoże­
nia własnego i nieprzyjaciela.

4. W niosek.

Do re jo n u  Bugu przejść najszybciej jak  będzie  m ożna, 
pod  osłoną oddziałów straży granicznej p rzetrw ać noc , na  
właściwe rozpoznanie  wyruszyć o godzinie  trzeciej.

Gdzie przekroczyć Bug? Jasnym  jest że tam, gdzie 
będziemy m ieli na jdogodnie jsze  w arunk i tak  pod  w zględem  
terenow ym , jak  i po łożenia  nieprzyjaciela . A naliza tych 
dwóch elem entów  da nam  właściwą odpowiedź.

A n a liza  po łożen ia  n ieprzyjaciela .

U sta lam y jak ie  wiadomości z posiadanych  o n iep rzy ­
jacielu  in teresu ją  dowódcę o. r.? Będą to:

—  ożywiona działa lność lotnictwa,
— położenie oddziałów Straży Granicznej czerwonych' 

nad Bugiem,
— położenie  5. dywizji kawalerji czerwonych, k tó rą  

m a rozpoznać.

Inne  wiadomości, jak  re jo n  konce trac ji  n ieprzy jac iela , 
rozpoznane dom arsze  z k ie ru n k u  w schodniego w re jon  
koncentrac ji ,  n ie  będą  m iały żadnego wpływm n a  sposób  
w ykonania  zadania  przez o. r.,  i n im i dow ódca o. r. i n ­
teresować się  n ie  będzie.

Jak ie  wnioski m ożna wysnuć z powyższych w iadom o­
ści ?

A d 1 W szelkie ruchy  za dnia, bez w arunków  o. p. 1. 
biernej będą  przez lotnictwo rozpoznane. R uchy  te  m o g ą  
sprow okow ać nalo t lo tn ictwa sz turm ow ego czy bom bow ego , 
a nawet co gorsza, zdradzić  zam iar  dowódcy b rygady . N ie
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^powinniśmy do tego dopuścić, przynajm nie j do czasu ze t­
knięcia się z n ieprzy jac ielem , to jest do czasu przekroczenia  
linii Bugu, gdyż potem  i tak  zostaniem y zdem askow ani.

IVniosek.

Ze względu na  b rak  pokryc ia  te renu  na linii Bugu, 
umożliwiającego b ie rn ą  o.p.l.,  p rzem arsz  ten wykonać nocą.

1 tutaj dosta jem y ostateczną odpowiedź na pytanie  
postawione w analizie zadania, k iedy  wyruszyć? Jak  naj 
wcześniej, ale pod  osłoną nocy, czyli o godzinie 19.30.

Ad 2. W iemy, że silniejsze oddziały Straży Granicznej 
czerwonych z a r ty le r ią  zostały stw ierdzone jedyn ie  w re jo ­
n ie  G ranne . W ynika  z tego, że na  przepraw ach  położonych 
na po łudn ie  od tej miejscowości, m ożem y spotkać się tylko 
ze słabym i oddziałam i dozorującym i, k tó re  n ie  będą  nam  
m ogły przzszkodzić w wyjściu na  wschód od Bugu. Pod  
ty m  więc względem wybór k tóre jko lw iek  z tych przepraw 
jes t  d la  nas oboję tnym , in teresować nas będą  jedyn ie  wa­
ru n k i  terenowe, o k tórych  powie nam  analiza terenu.

W niosek.

Przekroczyć Bug przez je d n ą  z przepraw  na  po łu d n ie  
o d  G ranne, uzależniając jej w ybór od w arunków  terenowych 
i wiadom ości od oddziałów Straży Granicznej.

Powiedziałem, że n ieprzyjaciel n ie  może n am  przesz­
kodzić  w wyjściu na wschód Bugu, ale  może nam  je  u t ru d ­
nić i przez to spowodować pew ną stra tę  czasu. Czasu tego 
wiele n ie  m am y, m usim y więc tak  postępować, by n ie  ze­
zwolić n ieprzyjacielow i na  opóźnienie  nas.

O siągniem y to przez zaskoczenie. Zadan ie  m am y u ła ­
twione, gdyż sam e przepraw y są w rękach  oddziałów Straży
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Granicznej. Poza tym zdecydow aliśm y się na  dom arsz do- 
rzeki nocą, co uk ry je  nasze zamiary. Należy jedyn ie  p a ­
miętać o tym, by n ie  zdradzić  się na posto ju  nocnym  nad 
rzeką.

W niosek.

Wyjść za rzekę przez zaskoczenie, na  postoju nocnym  
stanąć w tak im  re jonie , i tak  się zachowywać, by się nie- 
zdradzić. Gdzie będzie ten re jon  powie n am  analiza  terenu.

Ad 3. Gdzie m ogę się spo tkać  z 5. dyw. kaw. czer­
wonych? O godzinie 13 .00  5. dyw. kaw. została stwierdzona 
w re jon ie  Bielska.

Dywizja ta m ogła, a lbo zostać na miejscu, wtedy za­
dan ie  szukania  jej m am  uła tw ione, a lbo ruszyła nad  Bug, 
co jest najbardziej p raw dopodobym , gdyż dowódca brygady 
przew iduje  jej dz iałanie  zaczepne. Trzecią  ew entualnością  
było by, gdyby ona wogóle odeszła z tego re jonu  na  pó łnoc lub 
wschód. Tą  ew entualnością , jako  dla nas  najkorzystn iejszą 
i na jm nie j p raw dopodobną , n ie  będziem y się zajmować.

B iorąc pod  uwagę najgorszą ewentualność, że 5. dyw. 
kaw ruszyła  zaraz po godzinie  13 i zrobiła  swój pełny 
dzienny wysiłek, m uszę  się liczyć z jej e lem entam i ro z p o ­
znawczymi już od świtu nad  B ugiem , z jej gros gdzieś na 
wysokości t ra k tu  S iem iatycze -  Ciechanowiec.

W niosek.

Należy się liczyć z oddzia łam i rozpoznawczym i dyw. 
kaw. czerwonej już od świtu na  linii Bugu.

O przypuszczalnym  k ie ru n k u  działania g ros  n ie p rz y ­
jaciela będz iem y m ogli  w nioskować n a  podstaw ie  analizy 
terenu .
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A n a liza  terenu

Jed n y m  z najczęściej spotykanych  błędów  k tó re  można 
zauważyć p rzy  analizowaniu terenu , jes t  ocenianie  go pod 
w zględem krajoznawczym, a n ie  z p u n k tu  widzenia zadania.

Chcąc uchronić  się od tych błędów trzeba najpierw  za­
stanowić się nad tym, na  jak ie  pytan ia  m a dać odpowiedź 
analiza terenu .

Przy tym  podejściu  u n ikn iem y  analizowania zbyt sze­
rok iego , i że się tak wyrażę, geograficznego, a całą pracę 
sp row adzim y jedyn ie  do p rob lem ów  najistotniejszych.

Pytan iam i, na k tó re  m a nam  dać odpowiedź analiza 
te ren u ,  w tym w ypadku, są:

1) Dokąd  i na  jak ich  k ie ru n k ach  będzie dążył n ie ­
przyjaciel w razie zadania  zaczepnego i w jak im  stopniu  
te ren  m u  to działanie u ła tw i?

2) Na jak im  k ie ru n k u  w związku z powyższym p o ­
w in ienem  działać i w jak im  stopniu  te ren  pom oże mi w tym 
działaniu?

3) W k tó ry m  m iejscu  przekroczyć Bug?

4 )  W  jak im  re jonie  s tanąć na  postój, by zadość uczy­
n ić  w ym agan iom  podn ies ionym  poprzednio?

A d  1) Przypom inając  sobie  ocenę n ieprzyjaciela  podaną 
przez dow ódcę  a rm ii  wiemy, że 5. dyw. kaw. czerwonych 
p raw d o p o d o b n ie  osłania koncen trac ję  nieprzyjaciela. W edług  
oceny  dow ódcy brygady, osłona ta będzie raczej zaczepna. 
U sta lm y  p raw d o p o d o b n e  cele tego działania.

M usim y przyjąć, że n ieprzyjaciel też będzie  m iał jak ieś  
w iadom ości o nas, a b iorąc ożywioną działalność lotnictwa 
n ieprzy jac ie la  pod uwagę, dojdziem y do wniosku, że będzie 

■ on  o  n as  wiedział p rzynajm niej tyle, co i my o nim.
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P am ię ta jąc  o tym, już łatwo okreś l im y  przypuszczalny 
cel jego  działania; będzie  n im  rozpoznanie  naszej k o n c e n ­
tracji.

Rzut oka na  m ap ę  przekona  nas, że n iezbędnym  re jo  
nem , k tó ry  trzeba opanować, by to zadanie  wykonać, będzie 
re jon  W ęgrow a lub  Siedlec, zależnie od tego czy n iep rzy ­
jaciel będzie działał bardziej na północ, czy więcej na  p o ­
łudnie .

Mając już te p raw d o p o d o b n e  cele, us ta lm y k ie runk i,  
k tó re  do nich  prowadzą.

Otóż najk ró tszą  i na jdogodnie jszą  drogą  w pierwszym 
w ypadku będzie  k ie runek : B ie lsk— G ranne , w drugim : B ie lsk— 
Drohiczyn.

Ad 2) Ustali l iśm y więc dwa p raw dopodobne  k ie ru n k i  
posuw ania  się nieprzyjaciela , obydwa jednakow o możliwe, 
na  k tóry  więc k ie ru n e k  nastawić nasze gros? O dpow iedź na 
to py tan ie  jes t  trudna .  Nastawiając bowiem  swe gros na 
k tó ryś  z tych dwóch k ie ru n k ó w  m ożem y chybić, wynikało 
by  z tego, że najlepiej było by się trzym ać w środku , a każdy 
z tych k ie ru n k ó w  rozpoznawać i w zależności od rozpozna­
nia, przerzucić  się na  k ie ru n e k  właściwy.

Rozwiązanie to zawiera jed n ak  w sobie  pew ne n iebez­
pieczeństwo, m ianowicie, m usia łbym  dać na  obydw a k ie ­
ru n k i  tak  silne podjazdy, żeby m i były w stan ie  stwierdzić, 
że to is to tn ie  idzie gros, przez co wydatn ie  os łab iłbym  swe 
siły główne, a to sprzeciwiało by się rozum ow aniu , k tó re  
stara l iśm y się przeprowadzić.

N as tęp n ie  is tn ia ło  by jeszcze niebezpieczeństwo, że w ia ­
dom ości m ogłyby  się spóźnić a ja  z swym gros n ie  zdążył­
bym  na czas; n ieprzyjaciel m ógłby m n ie  wyminąć.

Rozważmy więc pierwszą koncepcję . Gros o. r. p o ­
suwa się  na  jed n y m  k ie ru n k u ,  wysuwając na  d rug i silny
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podjazd. Co zyskujem y na  tym? P o  p ie rw sze—5 0 % p r a w d o ­
podobieństwa, że m ożem y trafić na właściwy k ie runek , po 
drugie , że dając jed en  podjazd, m ożem y dać silny podjazd, 
a m im o  to zużyjemy mniej sił, po trzecie wreszcie, że o 50% 
zm niejszamy praw dopodobieństw o możliwości wyminięcia się 
w razie n ie  o trzym ania  m eldunków .

Liczę się n a tu ra ln ie  w tym rozum ow aniu  z tym, że 
rozpoznania  i ubezpieczenia  wysłane n a  oś m arszu  gros, dla 
walki n ie  będą  s tracone.

B iorąc powyższe motywy pod  uwagę, uw ażam  to roz­
wiązanie za słuszniejsze, tym bardziej że odległość obu  
przypuszczalnych k ie runków  m arszu, jest  s tosunkow o nie  
duża, a silniejszy podjazd potrafi p rzytrzym ać nieprzyjaciela 
przez czas po trzebny  dowódcy o. r. na p rzerzucenie  się 
na d rug i k ie runek ,  zwłaszcza, że dysponu jem y w tym 
te ren ie  bogatą  siecią d ró g  rokadow ych.

A d 3 i 4 )  U stali l iśm y przy ocenie  nieprzyjaciela , że 
każda z przepraw  na  p o łudn ie  od  G ran n e  będzie o d p ow ied ­
nią, uzależniając wybór jedyn ie  od w arunków  terenowych.

Otóż za na jodpow iedniejszą p rzepraw ę uważam p rze ­
praw ę pod Skrzeszewem, gdyż daje  n am  nas tępu jące  k o ­
rzyści:

Posiada  m ost s tały o wytrzymałości (według w iado­
mości od oddziałów Straży Granicznej) do 10  ton.

Jest  odda lona  o 15 k m  od G rannego , gdzie stw ier­
dzono silniejszego nieprzyjaciela . O dległość ta daje  nam  
gwarancję, że przy zaskoczeniu nieprzyjaciela , jakiekolw iek  
jego przeciwdziałanie, m ające  na celu przeszkodzenie  nam  
w przepraw ie, będzie  spóźnionym.

Sam a miejscowość Skrzeszew jest  na  tyle duża, że p o ­
zwoli na s tosunkow o wygodny postój oddziału, a odległość
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jej (4 km) od B ugu zapewni duże bezpieczeństwo w czasie 
pracy przy sprzęcie  i w czasie w ypoczynku

W reszcie p rzepraw a ta wprowadza nas  na jk ró tszą  d ro ­
gą na jeden  z przypuszczalnych k ie runków  działania  n ie ­
przyjaciela, m ianow icie  n a  k ie ru n ek  południowy.

Po przeprow adzen iu  powyższego rozum ow ania , d o ­
wódca o. r. dysponuje  już dostateczną ilością uzasadn io ­
nych wniosków do powzięcia decyzji.

N ie  poruszy łem  jeszcze czwartego e lem entu  decyzji 
dowódcy, m ianow icie  analizy położenia własnego. Z robiłem  
to zupełnie  rozm yślnie , gdyż analiza położenia własnego nie 
może nam  dać żadnych wniosków do decyzji, m oże ona je ­
dynie  stwierdzić, czy nasza decyzja jest realną, czy siły, 
środki, czas i rozm ieszczenie  oddziałów, nie postawią nam  
nieprzezwyciężonych trudnośc i  w jej zrealizowaniu , jest ona 
więc, jak  gdyby tylko k on tro lą  naszych zamierzeń i jako  
taka, może być rozważana dop iero  na  tle powziętej już d e ­
cyzji

D ecyzja  dow ódcy  o. t.

O cena nieprzyjaciela .

Liczę się z działaniem  nieprzyjacielskiej 5. dyw. kaw. 
bądź na k ie ru n k u  B ie lsk— G ranne, bądź B ie lsk —Drohiczyn, 
z jej e lem entam i rozpoznawczymi, już od świtu na w schod­
nim  brzegu Bugu, z d rodnym i e lem entam i Straży Granicz 
nej czerwonych na przepraw ie  Skrzeszew.

Z am iar.

Przez  zaskoczenie wyjść na  wschodni brzeg Bugu, przez 
przepraw ę Skrzeszew, po czym rozpoznawać swym gros po 
osi po łudniow ej, podjazdem  po osi północnej, ubezpieczając 
się od po łudn ia  patro lem .
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W razie s tw ierdzenia  gros 5. dyw. kaw. czerwonych na 
osi północnej, przerzucić tam swe gros, wykorzystując do 
tego jedną  z najbliższych d róg  rokadow ych  łączących te dwie 
osie i pozostawiając na  dotychczasowej osi podjazd.

Rozpoznawać przez walkę, lecz n ie  dać się n ieprzy ja ­
cielowi związać.

VZskazówki w ykonaw cze.

a) R ozpoznanie  po osi ko lum ny głównej.

Dowódca: dowódca I p lu tonu  sam  panc.

Skład:

Oś marszu:

Zadanie:

1 plut. sam  panc.
2  p a tro le  motoc. 
st. radio .

Skrzeszew - 
ce—Boćki-

-S k iw y -
-Bielsk.

Dziadkowi-

b)

rozpoznawać po osi marszu, 
u trzym ując  łączność z podjazdem  
północnym . Chcę wiedzieć, czy 
po tej osi posuwa się n ieprzy­
jaciel, o ile tak, to w jakiej sile. 
M eldunk i na oś m arszu z:

1) Skiwy,
2) Dziadkowice,
3) Boćki,
4) Bielsk.

P onad to  każdorazowo w razie 
stw ierdzenia  n ieprzyjaciela. K o ­
niec służby na  rozkaz.

Podjazd po osi północnej.

Dowódca: dowódca II plut. sam. panc.
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Skład: II plut. sam. panc.
plut. czołgów T.K. 
plut. motoc. bez  dwóch patro li,  
pa tro l  p-gazowy, 
st. rad io .  >

Oś marszu: Skrzew — O bniżę —  Moczydły —
B ra ń sk — Bielsk.

Zadanie: rozpoznawać po osi m arszu,
u trzym ując łączność  z podjazdem  
południow ym . Chcę wiedzieć, czy 
i jaki n ieprzyjaciel posuwa się 
po tej osi. W  razie stw ierdze­
nia  silnego nieprzyjaciela, tw a r ­
do opóźnić jego posuw anie  się. 
M eldunk i na oś m arszu gros
o. r. z:

1) Moczydły,
2) wsch. sk ra je  lasów maj.

R udka ,
3) rz. Nurzec,
4) Bielska.

P onad to  każdorazowo w razie 
stwierdzenia n ieprzyjaciela . K o ­
niec służby na  rozkaz.

c) P a tro l  ubezpieczający.

Dowódca: dow ódca plut. motocykl.

Skład: plut. m otocykl, bez dwóch patroli
st. radio.

Oś marszu: S iem iatycze—Tołw in-— Wygono-
w o— N urzec — Bielsk.
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Zadanie: ubezpieczyć o. r. od połudn ia
i po łudniow ego wschodu. 
M eldunk i na  oś m arszu  o. r. 
K on iec  służby na  rozkaz.

d) K o lu m n a  marszowa:
1) Szpica: dowódca: dow ódca plut. czołg-

T. K.
Skład: plut czołg. T.K.

2 patro le  motoc. 
działko p-panc. 
patrol p-gaz.

2) G ros O R. działko p panc.
reszta k om p . T.K. 
plut. łączności, 
reszta komp. motoc. 
reszta plut. p gaz 
reszta komp. sam. panc. 
działko p-panc.

P lu ton  p lotniczy zapewnia o p.l. rów nom ierną  
gros  o. r.

W ymarsz: z obecnego m iejsca posto ju  godzina 19 30, z Skrze- 
szewa przew iduję  o godzinie 1 .00

Jak  już wyżej w spom niałem , osta tn im  e lem en tem  roz 
ważań będzie  analiza położenia własnego, z punk tu  widzę 
n ia  kon tro li  realności powziętej decyzji.

W tej sytuacji analiza ta będzie  bardzo  prosta, ze 
względu na  to, że s to im y na  posto ju  i wszystkie czynności 
przygotowawcze można było wcześniej wykonać, oraz że 
dysponu jem y stosunkow o dużą ilością czasu pom iędzy g o ­
dziną o trzym ania  rozkazu a przewidywaną godziną w yru­
szenia.
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A n a liza  p o łożen ia  w łasnego.

O R. na postoju od rana , ludzie  są więc wypoczęci, 
sprzęt przygotowany do działania.

W yruszając z obecnego miejsca posto ju  o godzinie  
19.30, osiągniem y Skrzeszew o godzinie 21 .30 . Pozostaje 
więc w Skrzeszewie trzy i pó ł godziny na wypoczynek 
i ostateczne przeglądnięcie  sprzętu. Czasu tego jes t  n i e ­
wiele, ale wystarczy on, b iorąc  pod uwagę całodzienny p o ­
stój w obecnym  rejonie.

Jak  widzimy możliwości w łasne n ie  nastręczają żadnych 
trudności.

O m ów ienie.

T akby  więc wyglądała decyzja dowódcy o. r.,  będąca  
w ynikiem  sum iennej pracy  myślowej.

P raca  ta n ie  pow inna zabrać dośw iadczonem u dow ód­
cy więcej jak  15 — 3 0  m inu t  czasu. Kole jność  analizy p o ­
szczególnych elem entów  jest  n a tu ra ln ie  rzeczą dowolną; 
każdy dow ódca będzie do zagadnienia  inaczej podchodził. 
J ak  widzieliśmy, rozum ow ania  te są tak  z sobą ściśle zwią­
zane, że nieraz t rudno  osądzić, czy dany wniosek wypływa 
z analizy tego czy innego e lem en tu  Są to jed n ak  rzeczy 
obojętne. P rzedstaw iłem  jed en  ze sposobów rozumowania.

Niezaprzeczoną rzeczą jest jednak , że p racę  tę należy 
przeprowadzić, że działanie, bez tego przygotowania  m y ś lo ­
wego, będzie  chaotycznym, że dow ódca n ieprzygotow any 
będzie zaskakiwany naw et oczywistymi ru ch am i n ieprzy­
jaciela.

S ta ra łem  się tutaj przedstawić sposób logicznego wy­
ciągania wniosków, b iorąc  za podstawę, słuszne działanie 
n ieprzyjaciela, a jedyn ie  z tak im  należy się liczyć.



1314 Ka p i ta n  L u d wi k  S t a n k ie wi c z

Z wyciągniętych wniosków rozpatryw ałem  tylko na j­
bardziej dla nas n iekorzystne, wychodząc z założenia, że 
jeżeli będziem y przygotowani na najgorsze, to w lepszej sy tu ­
acji zawsze d am y  sobie radę

M ogą znaleźć się w tej pracy pew ne luki, zwłaszcza 
w dziedzinie taktycznego działania  o. r., p rob lem y te są j e d ­
nak  dzisiaj jeszcze we wszystkich a rm iach  w s tad ium  dośw iad­
czeń. Takie , czy inne  ujęcie może być tem atem  dyskusji, nie 
o to m i jed n ak  w tej pracy  chodziło, chciałem  w niej wyka­
zać jedyn ie  konieczność i sposób pracy  m yślow ej dowódcy 
na tle  o trzym anego zadania, bez względu n a  szczebel dow o­
dzenia i rodzaj działania.

P od  rozum ow anie  to, a raczej pod jego sposób, można 
podłożyć każdą fo rm ę  działania  i jeżeli ono będzie logiczne, 
a działanie konsekw entn ie  p rzeprow adzone, napew no  rezu l­
taty będą dobre.



PORUCZNIK TADEUSZ POLTSZEWSKI.

D O S K O N A L E N IE  K A D R Y  Z A W O D O W E J W  O K R E S IE
Z IM O W Y M .

T em at,  k tóry  zam ierzam  om awiać jest  tak  pospolity  
i w ie lokro tn ie  w p rasie  wojskowej poruszany, że zdawało by 
się n iece low ym  poruszać go znowu, może po raz dziesiąty 
z rzędu.

Niestety, ile  razy wchodzimy w okres  zimowy naszej 
p racy  zawodowej, w okres  pozorn ie  „ jałowy“ , jeśli chodzi 
o natężenie  pracy, tyle razy staje się ak tua lną  spraw a 
tzw. doskonalen ia  kadry. Powtarzają się n iem al te sam e 
kłopoty  z organizacją tego doskonalen ia ,  często te sam e p ro ­
gram y, a p rzede wszystkim piętrzą się liczne trudności,  n a ­
wet na tu ry  służbowej, k tó re  m ocno ograniczają zakres i cel 
zimowego doskonalen ia  kadry.

Zastanów m y się nad  faktycznymi w arunkam i, is tn ie ją ­
cym i w naszych jednostkach  pancernych  właśnie w okres ie  
zimowym, kiedy to ogólna ins trukc ja  wyszkolenia nakazuje  
szerokie  dokształcanie , a raczej doskonalen ie  kad ry  i to 
możliwie we wszystkich k ie ru n k ach  od wychowania  fizycz­
nego począwszy, a na  wiadom ościach ogólno - kształcących 
skończywszy.
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S p róbu jm y  przekalkulow ać na przeciętnym  stanie ofi­
cerów, a nas tępnie  i podoficerów, ich użyciu służbowym 
w tygodniu, a zobaczymy, że już chociażby ta ogólna k a l­
ku lac ja  persona lna  skurczy n iepom ie rn ie  czas, jaki w ty 
godn iu  na doskonalen ie  kadry  będziem y mogli poświęcić

S tac jonu jem y przeważnie w dużych garnizonach P o ­
liczmy zatem sam e ty lko służby inspekcyjne, wewnętrzne 
i garnizonow e a dodajm y do tego służby oficerów kon tro l 
nych, asesorów sądowych i delegacyj służbowych na u ro ­
czyste msze, pogrzeby itp., k tóre  są  właściwie regułą , 
a łatwo dojdziem y do p rzekonania ,  że udział kadry  zawo­
dowej, zwłaszcza oficerskiej, w jej rac jona lnym  doskonalen iu  
zimowym zostaje pod  w ielkim  znakiem  zapytania  Jeśli 
do jdą  do tego jeszcze dodatkow e czynności s łużbowe w po­
staci przeróżnych  kom isyj służbowych, dochodzeń ad m in i­
stracyjnych itd. to f rekw encja  ta jeszcze dokładniej się nam  
skrystalizuje.

Jasną jest zatem  rzeczą, że p ro g ram  obszerny i często 
w tygodniu  siłą przeprowadzany, będzie tylko dodatkow ym  
obciążeniem  tej części kadry , k tó ra  w danym  dn iu  n ie  jest 
użyta do innych  celów.

Oczywiście n ie  m oże być mowy w takich  wypadkach 
o jak ie jś  planowej pracy  doskonalącej i należytym wyczer­
paniu , a p rzede wszystkim opanow aniu  p ro g ram u  przez ca­
łość kadry , a przecież o nią całą chodzi a n ie  ty lko o j e d ­
nostki,  k tó re  z tego doskonalen ia  dorywczo korzystają.

W a ru n e k  więc ciągłości doskona len ia ,  ta podstawa 
każdej planowej akcji, n ie  może być w żadnym  w ypadku 
dotrzym any. Często się też zdarza, że powiedzm y dokona 
się obsady do ćwiczeń taktycznych na  m apie, w dn iu  p rze­
prow adzania  tych ćwiczeń okazuje się, że najbardziej za in te re ­
sowani są właśnie zajęci służbowo gdzie indziej, a najściśle j­
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sza k on tro la  dowodzi, że tam  właśnie  m usie li  być służbowo 
delegowani, czy powiedzm y chociażby na nich  właśnie przy­
pada ła  kole jka  służby itp. Przesunięcia zaś i zam iana ew en­
tualna  w ostatniej chwili wprowadzają tylko zamieszanie 
i przysparzają wiele kłopotów.

S taje  się często przed fak tem  konieczności odw oływ a­
nia  wyznaczonych zajęć z pow odu właśnie szczupłej f r e k ­
wencji wytworzonej innym i względami służbowymi.

Jeśli dodam y  jeszcze stosunkow o duży odsetek  ofice­
rów urlopow anych, gdyż okres  zimowy jest  najwłaściw­
szą i osta teczną po rą  na  urlopy  wypoczynkowe, to sądzę, 
że kwestia czynnego udziału w doskona len iu  zimowym 
jest  należycie naświetlona.

T ak  przedstawia się w streszczeniu sprawa frekwencji na  
ćwiczeniach w czasie zimowego doskonalen ia  k ad ry  o f  cerskiej.

Zajm ijm y się teraz kwestią czasu, d ru g im  czynnikiem  
wszelkich planowych poczynań wyszkoleniowych.

K alku lu jąc  „tydzień roboczy" oficera w naszych k o n ­
kre tnych  w arunkach, kiedy poza zajęciami służbowymi mówi 
się naw et o pozostawieniu przynajm niej jednego  czy dwuch 
popo łudn i do jego dyspozycji, m usim y się m im o w o l iw ty m  
m iejscu uśm iechnąć , gdyż jest  to czysta teoria  odbiegająca 
da leko  od życia i n ie  m ająca  praktycznego zastosowania.

Jeśli bowiem policzymy choćby skrom nie, tak  jak  to 
dotychczas w prak tyce  zresztą wygląda: 3 popo łudn ia  p o ­
święcone na zajęcia doskonalące, jedno  na tygodniową od ­
prawę wyszkoleniową i jedno  na zebran ie  oficersk ie  i t p , 
pozostaje nam  to jedno  p o p o łudn ie  sobotnie , to właśnie 
„do dyspozycji" oficera.

W szelkie  p róby  „praktycznego" łączenia zajęć z o d ­
prawą czy zebraniem , dają w rezultacie zajęcia przeciągające 
się, bezproduk tyw ne  i bez najmniejszej korzyści dla ucze­
stniczących.
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Jasnym  jest  bowiem, że organizm  ludzki przyjm uje 
wszelkie zjawiska aktywnie tylko do pewnego czasu, k tóry  
się skraca  w szybkim tem pie  właśnie w godzinach p o p o ­
łudniow ych, kiedy to po dwugodzinnej p rzerwie obiadowej 
(często w teorii) i po dość pochopnym  zwykle spożyciu 
obiadu, m imowoli staje się człowiek ociężały i mniej a k ­
tywny.

Poza tym właśnie  w okres ie  z im owym  m am y młodszy 
rocznik, a zatem in tensyw ne wyszkolenie rek ruck ie ;  jak  
więc reagu je  organizm  po po łudn iu  na  wysiłek dokonany  
przed po łu d n iem , często na wietrze i mrozie? A przecież 
i po po łudn iu  zajęcia w kom panii  z mł. rocznikiem  
m usi poprow adzić  oficer, chociażby prowadząc tylko jed n ą  
godzinę nauk i służby wewnętrznej

To są z grubsza ujęte, życiowe w arunki wśród których 
odbywa się z imowe doskonalen ie  kad ry  zawodowej. Z dajem y 
sobie doskonale  spraw ę z tego, że takie  w arunk i nie mogą 
sprzyjać e fek tyw nem u doskonalen iu  kad ry  i jeśli są wyniki 
dodatn ie ,  to śm iało  można stwierdzić, że jest  to wybitną 
zasługą życiowych dowódców, dostosowujących i naginających 
p rog ram  doskonalen ia  do życiowych ram  lokalnych, n a ­
wet kosztem zakresu  program ów  doskonalen ia  i ich d o k ła d ­
nego opanowania , oraz dzięki pilności samej kadry  zawo­
dowej.

Uwagi powyższe odnoszę wyłącznie do kad ry  zawo­
dowej oficerskiej, gdyż stanowi ona  zbyt mały p rocent 
w s tosunku do kad ry  podoficerskiej,  ażeby uogólniać te 
zagadnienia  w odn iesien iu  do całej kad ry  zawodowej.

Jeśli  chodzi bowiem o kad rę  podoficerską, specjalnie 
w naszych s tosunkow o „bogatych" w arunkach , to oczy­
wiście ka lku lac ja  ilościowa i czasu m usi się siłą rzeczy 
o p ierać  na  wyższych cyfrach, tak  ilości podlegających d o s k o ­
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nalen iu , jak  i czasu podoficerów. Nie można jednak  tw ier­
dzić, że tutaj każdy nakreś lony  p rog ram  będzie życiowy, gdyż 
m usim y pam iętać  specjaln ie  o g rup ie  podoficerów  lin io ­
wych, zwłaszcza w okres ie  szkolenia rekruta .

M usim y się również liczyć z rozchodem  służbowym 
podoficerów  na po d o b n e  zapotrzebowania służbowe jak  
i u  kad ry  oficerskiej, a więc wewnętrzno oddziałowe i g a rn i ­
zonowe, k tó re  jednak  nie  stoją w żadnym  s tosunku  do tego 
sam ego zagadnienia, jeśli chodzi o k ad rę  zawodową oficerów.

Dochodzi tutaj jeszcze u łatw ienie  organizacji d o sk o n a ­
lenia  kad ry  podoficerskiej w postaci podziału  jej z góry na  
dwie g rupy  „ l in iow ą“ i „adm in is tracy jną14. Daje to bardzo 
duże możliwości „m an ew ro w an ia11 persona lnego  przy w yzna­
czaniu służby, delegacyj itp.

Pozostawałaby teraz kwestia organizacji i zakresu  p r o ­
g ram ów  doskonalen ia .

Jako  pierwsze, nasuw a się oczywiście pytanie  jak  p r a k ­
tycznie zoiganizować to z imowe doskonalen ie ,  w pierwszym 
rzędzie dla kad ry  zawodowej oficerskiej. Znajduję  przede 
wszystkim dwa sposoby doskonalen ia . Jedno  — bezpośred ­
nie — tzn. takie, gdzie oficer występuje w wyraźnym c h a ­
rak te rze  słuchacza i d rug ie  pośredn ie ,  gdzie oficer d o sk o ­
nali się w roli wykładowcy, pre legen ta  czy in s truk to ra  
bądź to na zajęciach oficerskich, bądź też podoficerskich .

Jeśli chodzi o czas w k tó ry m  doskonalen ie  zimowe p ra k ­
tycznie m oże się odbywać, to jes t  to czas od i /X .  do 
15,111. każdego okresu  zimowego doskonalen ia  kad ry  zawo­
dowej.
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Przewiduję  następującą  praktyczną tabelę  podziału 
czasu na zimowe doskonalen ie  kad ry  oficerskiej:

Doskonal kad ry  zaw.
Razem  w U w a g im iesiące

pośredn ie
bezpo­
średnie

miesiącu:

październ 2 godziny 12 godzin 14  godzin

listopad 2  „ 12 „ 14 „

grudzień 1 6  „ 7 „ Święta

styczeń 1 9  . 10

luty 1 „ 9  „ 10 „

m arzec 1 3 „ 4  „ m ie s ią c  k o ń co w y  
d o s k o n a le n ia

Razem 8 godzin 51 godzin 5 9  godzin

Podając  powyższą tabelę jes tem  daleki od tego, ażeby 
uważać ją za m ia roda jną  przy organizowaniu  doskonalen ia  zi­
mowego kad ry ,  lecz uważam, że cyfry w niej podane  stanowią 
ostateczną gran icę  m aksym alną  czasu, k tóry  w naszych w arun­
kach  na  doskonalen ie  kad ry  można poświęcić.

W  rach u n k u  szczegółowym wynosi to około  3  godzin, 
czyli jed n o  p o p o łudn ie  w tygodniu. Oczywiście sprawę 
przewagi bezpośredniego  czy pośredn iego  doskonalen ia , p o ­
zostawiam decyzji dowódcy, chociaż sądzę, że po za ćwi­
czeniami taktycznymi na  m apie  czy w terenie , metodycz- 
niejsze i korzystniejsze jest doskonalen ie  pośrednie .
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Ogólna sum a  5 9  godzin, k tó rą  tabela  przeznacza na 
doskonalen ie  zimowe na okres  5  1/2 miesiąca, a więc dość 
długi, wydaje się może zbyt sk rom na, to jednak  z całą 
stanowczością stwierdzam, że poświęcając ten tylko czas na 
doskonalen ie , p rzy  dobrze  przem yślanym  i opracow anym  p ro ­
gram ie , osiągnie się o wiele więcej korzyści, aniżeli przez 
zwiększenie ilości godzin i rozszerzenie p ro g ram u , w ostatecz­
nym  b ilansie  w połowie niewyczerpanego, z problem atyczną 
korzyścią  pracy  wychowawczej.

A  teraz warto się zastanowić nad  p rogram em , a raczej 
n ad  przedm io tam i doskonalen ia  kadry  oficerskiej

Jeśli chodzi o doskonalen ie  bezpośrednie , to pow inno  
ono ograniczyć się do ćwiczeń taktycznych i pogłębiania  
wiadom ości technicznych. W doskonalen iu  zaś pośredn im , 
należało  by wybierać i opracowywać zagadnienia  najis to tn ie j­
sze, bądź też odbywać ćwiczenia m etodyczne na zajęciach 
oficerskich, a zwłaszcza podoficerskich .

Dojdą do tego pewne tematy „okolicznościowe14, a m ie li­
byśm y p rog ram  już po „brzeg i11 wypełniony.

N ie  zajm uje się w tej chwili w ychowaniem  fizycznym, 
gdyż p rzedm io t  ten aczkolwiek bardzo  ważny dla każdego 
oficera, to jed n ak  ze względu na prze jm ow anie  tej sprawy 
przez W.K.S.-y, oraz ze względu na  zupełn ie  zadawalniający 
stan fizyczny kadry , n ie  stanowi sprawy „p iekące j11.

Każdy z nas liniowców przechodzi w ciągu dn ia  
obowiązkową, choć m oże m im ow olną  g im nastykę  rąk, nóg 
i całego ciała, oraz  przym usow e „spacery” po świe­
żym powietrzu, tak, że o „zastaniu  się“  n ie  m oże być 
mowy. N atu ra ln ie ,  że gorzej się dzieje z panam i, p e łn ią ­
cymi służbę przy b iu rkach , jed n ak  ci najczęściej mają  wiele 
„przeszkód11 i w lekcjach wychowania fizycznego przew aż­
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nie udziału brać  nie mogą. Prow adzenie  zatem w ychow a­
nia fizycznego według planowych p rog ram ów  jest  — m oim  
zdaniem  — rzeczą nieisto tną

Należało by zatem dobrze się zastanowić nad tym, jaki 
dział wychowania fizycznego prowadzić, ażeby zajęło ono wszyst­
kich, a nie było tylko zdaw kow ym  zajęciem czasu. U w a­
żam, że gry sportowe i narciarstw o są bodaj najlepszymi, 
a przede wszystkim  nie nastręczającym i większych trudności,  
fo rm am i wychowania fizycznego w przeprow adzeniu  n o r ­
m alnej lekcji.

Pam iętać  m usim y, że doskonalen ie  w prow adzeniu  
pojazdów m echanicznych jest  też sportem  i to dość in ­
tensywnym.

Należy dalej pam iętać  i o tym, że wychowanie fizycz­
ne  jest  tylko wtedy dla organizm u człowieka korzystne, 
kiedy jest upraw iane  ochoczo, z radością  życia, co osiągamy 
wyłącznie przez odpow iedni d obór  ćwiczeń, dostosowanych 
do w arunków  i urządzeń lokalnych  oddziału.

R easum ując  swoje wywody dochodzę do przekonania , 
że tylko niżej podane  g rupy  wyszkolenia pow inny wypełniać 
p ro g ram  zimowego doskonalen ia  kad ry  oficerskiej:

1. Ćwiczenia taktyczne.
2. Pog łęb ian ie  w iadom ości technicznych łącznie z d o ­

skona len iem  w jeździe.
3. Najistotniejsze zagadnienia  ogółno-państwowe i woj­

skowe oraz ćwiczenia metodyczne.
4. W ychow anie  fizyczne w jak  najpraktyczniejszej 

jego formie.
G rupy te pow inny być s ta rann ie  obm yślane  i należy 

w ybrać z n ich  te tematy, k tó re  re feren tow i wyszkolenia w y­
dają się najis totniejsze i mieszczące się w tym  m a k sy m a l­
nym  czasie, przeznaczonym na zimowe doskonalen ie  kadry .
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Zdaję  sobie spraw ę z tego, jak ie  będą  trudności przy 
opracow yw aniu  takiego p rog ram u , lecz wydaje mi się, że 
byłby to napraw dę  p rog ram  życiowy, a przez to łatwo i chęt­
nie wykonywany.

Zadanie  w doskonalen iu  kadry  zawodowej podoficer­
skiej jest  o wiele łatwiejsze, chociażby już ty lko ze względu 
na w spom niany  podział jej na  dwie grupy.

Z g rupą  adm in is tracy jną  k łopo t najmniejszy, poruczm y 
ją fachow em u doskonalen iu  kw aterm istrza  oddziału i jego 
re teren tów , dodając tylko lekcje wychowania fizycznego 
i wykształcenia ogólnego, a czas zimowy będzie należycie 
wykorzystany.

Z g rupą  podoficerów  liniowych i technicznych, prowadząc 
doskonalen ie  z imowe w czasie po 6  -  9  godzin tygodniowo, 
można wyczerpać bardzo obszerny p rogram , poświęcając około  
3 godzin na wyszkolenie bojowe, 1 godzinę na w yszkolenie tech­
niczne, 1 godzinę na wiedzę ogólną oraz na wychowanie fizyczne 
i ćwiczenia m edotyczne po jednej godzinie tygodniowo. 
Zresztą rozbicie czasu na poszczególne przedm ioty , uzależ­
n iam  od s topnia  „zapotrzebowania" danego k o rpusu  podoficer" 
skiego, zależnie od stw ierdzonych b raków  i n iedociągnięć.

I tutaj sądzę, że fo rm a  d oskona len ia  pośredniego  
pow inna znaleźć się na  naczelnym  miejscu, gdyż zmusi to 
z jednej s trony za in teresow anego do intensywniejszej pracy 
przygotowawczej, zaś z drugiej s trony wzmoże pew ność s ie ­
bie i zdolność wysławiania się przed fron tem , k tó re  to ce­
chy często u  podoficerów  szwankują.

P ro g ram  doskonalen ia  kad ry  podoficerskie j  jes t  łatwy 
do skonstruow ania  a danych należy szukać w ciągu całego 
ro k u  wyszkoleniowego, a więc w czasie ćwiczeń le tnich, i n ­
struow ania  re k ru ta  itp.

O kres  zimowy należy — m oim  zdaniem  — w ykorzy­
stać do pogłęb ien ia  znajomości regu lam inów  i instrukcyj
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wojskowych P ro g ram  ten łatwo można przejść w kilku  za­
ledw ie  godzinach, lecz prostą m etodą sem inariów  d y sk u ­
syjnych, podając  oczywiście wcześniej do wiadomości roz 
działy i paragrafy  regulam inów , k tó re  mają stanowić przed 
m io t  dyskusji.

W przeciwieństwie do frekw encyjnych  warunków kadry  
oficerskiej, tutaj śm iało  można przeznaczyć 2 — 3 nopołud  
nia  na  doskonalen ie  zimowe, gdyż naw et przy największym 
zapotrzebow aniu  podoficerów  do szkolenia  rek ru tów  i służby, 
uby tek  w b iorących udział w doskonalen iu  wynieść 
może około dziesięciu podoficerów, co przy przecię tn ie  
jed n ak  wysokim stanie ćwiczebnym, stanowi znikom y odse­
tek  n ieobecności

Po  szczegółowym zastanowieniu  się nad  sp raw ą z im o­
wego doskona len ia  kad ry  zawodowej, m us im y  dojść do 
przekonan ia ,  że o zakresie  jego musi decydować dowódca 
oddziału, op ie ra jąc  się na  bardzo  ogólnych i to n ie  k ręp u  
jących  wytycznych, gdyż w innych  w arunkach  opracow uje  
się p rog ram y  obszerne, lecz n ierea lne , k tó re  albo p rzech o ­
dzi się pobieżnie  i z których korzysta może kadry , albo 
wypełnia  się i forsuje  siłą  p rogram , chociażby powiedzmy 
w pew nym  ćwiczeniu m ia ło  wziąć udział tylko trzech lub 
czterech uczestników, może nawet ze szkodą dla  innych  k o ­
nieczności służbowych.

Jasną więc jest  rzeczą, że p rog ram  życiowo pom yślany  
i rozmieszczony należycie w czasie uwzględniającym  wszelkie 
konieczności uboczne, daje  gwarancję korzystnego spędze­
nia  okresu  zimowego i osiągnięcia nakreś lonego  przez d o ­
wódcę celu.

P ro g ram  tak i pow inien  obejm ow ać te  b rak i  i n ie d o ­
ciągnięcia kadry , k tó re  zdaniem  dowódcy są najistotniejsze 
a k tó re  on zaobserwował w ciągu całego roku , w obozie, na 
m anew rach  itp.
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Do prog ram ów  doskonalen ia  zimowego m usim y  zali­
czyć również wszelkie odczyty okolicznościowe, garnizonowe 
czy naw et pewnych towarzystw naukow ych, pod w arunk iem  
oczywiście udziału  w nich kad ry ,  k tóry  to udział wszelkimi 
ś rodkam i należy umożliwić.

S pecja ln ie  kadrze  podoficerskiej ,  k tó ra  naogół praw ie 
zupe łn ie  w życiu społeczno-naukow ym  udzia łu  n ie  bierze, 
odczyty tak ie  m ogą przynieść wiele korzyści.

U w ag m ych o zimowym d o sk ona len iu  kad ry ,  k tó re  
w tym  ar ty k u le  w ysunąłem , n ie  na leży  uważać ani za 
jakiś  wzorcowy p rog ram , ani za k ry tykę  system ów d o sk o ­
nalenia.

Są to po pros tu  m oje  luźne uwagi, p isane  pod d y k tan ­
dem  w spom nień  z k i lku le tn ich  zimowych doskonaleń  kadry, 
przeżytych na własnej „skórze",  m oże bodaj w części i w tym 
ro k u  jeszcze aktualnych.

Z je d n y m  wszyscy godzimy się, że doskonalen ie  zi­
mow e kad ry  jes t  zagadn ien iem  wielce poważnym , że jest 
ono p rzedm io tem  stałych studiów naszych władz naczelnych, 
a zatem i naszym  świętym obowiązkiem  jes t  przyczyniać się 
chociażby najd robn ie jszym i poczynaniam i do postawienia  
tego zagadnien ia  na  możliwie najwyższym poziomie.
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M E T O D Y  I P R Z E B IE G  S Z K O L E N IA  W N IE M IE C K IC H  
JE D N O S T K A C H  P A N C E R N Y C H 1).

O ficerow ie s łu żb y  czynne j (Offiziere d e r  A ktiven 
W ehrd ienst) .

Uzupełn ien ie  k o rp u su  oficerskiego służby czynnej 
opar te  jest  na  ustawie z dn ia  2 4  s ie rpn ia  1 9 3 6  roku , o d w u ­
letniej s łużbie  wojskowej. W yszkolenie  m łodego  n a ry b k u  
oficerskiego trwa około  2 7  miesięcy, licząc od wstąpienia  
do wojska, aż do nom inacji  na podporuczn ika  i obejm uje  
poby t w pu łku ,  szkole wojennej (podchorążówce) oraz na 
oficersk im  k u rs ie  w C en trum  W yszkolenia W ojsk  M o to ro ­
wych. Poprzedza to wyszkolenie  pó łroczna obowiązkowa 
służba pracy  (A rbeitsd ienst)  po ukończeniu  szkoły średnie j.

K an d y d a t  na oficera b ro n i  pancerne j wstępuje do wojska 
i zostaje wcielony jako  kade t  „ F ah n en ju n k e r"  do jednego 
z oddziałów pancernych , względnie m otorow ych, gdzie p rze ­
chodzi n o rm alne  wyszkolenie  podstawowe wraz z wcielo­
nym  m łodszym  rocznikiem . W yszkolen ie  w jednostce  trwa 
zasadniczo jed en  rok, w końcu  k tó rego  k ade t  zostaje k a p ra ­
lem  (Unteroffizier).

O piekę  m o ra ln ą  nad „ F ah n en ju n k ram i"  sp raw uje  
wyznaczony przez dow ódcę oddzia łu  doświadczony oficer

i)  Na podstawie: „Jahrbuch des deutschen Heeres”  —  ppłk. 
JOST. 1938, str. 37.
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t. zw. „ F a h n e n ju n k e rv a te r“, k tóry  — b ędąc  ich doradcą  —  
m a duży wpływ na kształtowanie  się charak terów .

W yszkolenie  w jednostce  pancernej lub  m otorowej 
dzieli się na 3 okresy:

1. O k r e s  — trwa od wcielenia, tj. od października do
zakończenia  wyszkolenia rek ruck iego  i obej­
m u je  wyszkolenie podstawowe;

2 . o k r e s  — do l ip c a —jest poświęcony w yszkoleniu w za­
kres ie  pojedyńczego Strzelca i m ałych zespo­
łów, wreszcie

3. o k r e s  — któ rego  celem jest wyszkolenie podoficera.
W  tym okresie  kadeci pełn ią  już prak tycz­
nie  funkcje  podoticerskie .

Po ukończeniu  roku  służby w jednostce , kade t  w s to p ­
n iu  kap ra la  zostaje o d k om enderow any  do jednej z czterech 
szkół wojennych (podchorążów ek — Kriegsschule), gdzie 
poby t jego trwa około 1 0  miesięcy.

W tym  czasie przechodzi właściwe wyszkolenie na  of i­
cera. W połowie ku rsu  sk łada  pierwszy egzamin na  „cho- 
rążego“ (F ahnrichsp ru fung)  i zostaje m ianow any „cho rąźym “ 
(Fahnrich). W końcu  ku rsu  zdaje egzamin oficerski (Of- 
fizierspriifung) i o trzym uje  nom inac ję  na „nadchorążego“ 
(O berfahnrich). W stopniu  tym przechodzi z kolei na 4 —5 
miesięczny k u rs  do C en trum  W yszkolenia  W ojsk M o to ro ­
wych, gdzie o trzym uje  p rak tyczne wyszkolenie na dowódcę 
p lu tonu .

Po ukończeniu  k u rsu  z wynikiem doda tn im  o trzym uje 
przydział do jednostk i pancernej lub  m otorowej i w n ie d łu ­
gim  czasie nom inac ję  na  podporucznika .

Jak  widać, w tym  system ie wyszkolenia i uzupełnienia  
charak terys tycznym  jest to, iż przyszły oficer pochodzi
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z linii, spośród  żołnierzy, z k tó rym i kolegował w czasie 
wyszkolenia w jednostce. Zna przeto ich umysłowość oraz 
ich dusze.

O ficerow ie w  stan ie  n ieczyn n ym  (Offiziere des Beur-  
lau b ten s tan d es1)

K o rp u s  oficerów stanu nieczynnego sk łada  się z:
— oficerów rezerwy — przeznaczonych głównie do 

uzupe łn ien ia  oddziałów bojowych,
—  oficerów obrony  krajowej (Landw ehr)  — przezna­

czonych do służby pozafrontowej.
O ficeram i rezerw y m ogą zostać:
a) p o d c h o r ą ż o w i e  s ł u ż b y  c z y n n e j ,  k tórzy 

po odbyciu  conajm nie j 1  ro k u  służby w s topniu  szeregowca na  
wniosek dowódcy kom panii  zostają m ianow ani przez d o ­
wódcę jednostk i podchorążym i rezerwy (Reserve — otfi- 
zier — A nw arter)  — w stopniu  starszego żołnierza (Ge- 
freiter).

I. sześciotygodniowe ćwiczenia w rezerwie odbywa p o d ­
chorąży w oddziale  w nas tępnym  ro k u  po ukończen iu  
służby wojskowej i zostaje m ianow any k ap ra lem  rezerwy.

II. ćwiczenia odbyw a w 3. ro k u  poby tu  w stanie  
n ieczynnym  (rezerwie). Trw ają  one  4  tygodnie  i kończą 
się egzam inem  prak tycznym  i teore tycznym  oraz aw ansem  
na sierżanta  rezerwy.

III. ćwiczenia oficerskie  odbyw a w 4. lub  5. ro k u  
poby tu  w rezerwie. W ynik  tych ćwiczeń decydu je  o aw an­
sie na  oficera  rezerwy. Za specja lnym  zezwoleniem Do­
wódcy O kręgu  W ojskowego d rug ie  i trzecie ćwiczenia m ogą  
się odbyć jed n e  po d rugich .

i) Na p o d s t a w i e  „ D e r  R e se rv e o f f i z ie r " .— płk .  ALTR1CHTER. 1937,
str.  15.
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b) Z d o l n i  d o  n o s z e n i a  b r o n i  o c h o t n i c y  
r o c z n i k ó w  1 9 0 0  — 1 9 1 2 ,  k t ó r z y  n i e  o d b y ­
w a l i  s ł u ż b y  c z y n n e j  — jeśli w ciągu 8  tygodniowych 
ćwiczeń w jednostkach  zapasowych (E rganzungseinheiten) 
w zakresie  dla niższego dowódcy, wykażą się zdolnościam i 
w dow odzeniu  na najniższym szczeblu. W chwili zwolnienia 
m ogą być m ianow ani podchorążym i rezerwy w stopniu  
st. żołnierza.

W  dalszym ciągu wyszkolenia m uszą odbyć 3 ćwi­
czenia:

I. ć w i c z e n i e  —  w zakresie  dowódcy drużyny, 
trwające 6  tygodni w jednej z jednostek  pancarnych  lub 
m otorow ych. Po ukończeniu  ćwiczenia z w ynikiem  p o ­
m yślnym  o cho tn ik  o trzym uje  awans na  kap ra la  (Unteruffi- 
zier) rezerwy.

II. ć w i c z e n i e  — w zakresie  dowódcy p lu tonu , 
trwające 4  tygodnie , również w jednej z form acyj liniowych. 
Po  egzam inie  teoretycznym  nas tępu je  awans na sierżanta 
(Feldwebel) rezerw y — i wreszcie

III. ć w i c z e n i e  — oficerskie  6 -tygodniowe, z czego 
3  tygodnie  przypada  na zakres wyszkolenia bojowego 
w  obozie ćwiczeń. W  tym czasie podchorąży  rezerwy jest 
dopuszczony do stołowania się w kasynie  oficerskim.

W wyniku pom yślnego  egzam inu z praktycznego d o ­
w odzenia  oraz balotażu k o rp u su  oficerskiego jednostk i,  n a ­
s tępu je  awans do s topnia  podporuczn ika  rezerwy z tym  je d ­
n a k  zastrzeżeniem, że kan d y d a t  zobowiązuje się do odbycia  
dalszych ćwiczeń rezerwy (w sum ie  10 tygodni) w ciągu 4  
następnych  lat. K ażde z tych ćwiczeń trwa 2 —4  tygodnie, 
przy czym w okres ie  pierwszych 3 lat k andyda t m usi o d ­
być trzytygodniowy k u rs  wyszkolenia strzeleckiego i bo jo ­
wego. Poza w spom nianym i ćwiczeniami obowiązkowymi
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może być oficer rezerwy powołany na dalsze ćwiczenia lub  
m oże się na n ie  zgłaszać ochotniczo.

c) O f i c e r o w i e  s ł u ż b y  c z y n n e j  — po 
przeniesieniu ich w stan spoczynku. W  tym w ypadku sk ła ­
dają p rośbę  do właściwego K o m en d an ta  P .K .U . o p rzen ie ­
sienie do k o rp u su  oficerów rezerwy lub  obrony  krajowej 
(Landwehr).

d) P o d o f i c e r o w i e  s ł u ż b y  c z y n n e j  — 
w s topn iu  conajmniej sierżanta  po odbyciu  1 2 -letniej służby 
oraz zdaniu  egzam inu w zakresie dowodzenia  p lu tonem . 
P onad to  m uszą oni dać rękojm ię , iż po zwolnieniu ze służ­
by stałej i odbyciu  p rak tyki cywilnej będą  mogli zostać 
u rzędn ikam i państwowymi.

M ianowanie oficerem  rezerwy następuje  rozkazem 
„Głównodowodzącego w ojsk iem " po przeprow adzonym  ba lo ­
tażu przez k o rp u s  oficerski,  w k tó rym  kan d y d a t  odbywał 
ćwiczenia. Podchorąży  rezerwy odbywa zasadniczo ćwicze­
nia rezerwy w jednostce , w której przeszedł czynną służbę 
wojskową.

N ow om ianow any oficer rezerwy obowiązany jest  za­
sadniczo sprawić sobie  po trzebne um un d u ro w an ie  i oporzą­
dzenie oficerskie  z własnych funduszów. Może otrzymać 
za przedłożeniem  rach u n k ó w  częściowy zwrot wydatków, 
jed n ak  w wysokości do 5 0 0  R M K . Przy rozpoczęciu III. 
ćwiczenia oficerskiego rezerwy oraz za każdym  nas tępnym  
w ciągu ro k u  kalendarzow ego o trzym uje  doda tek  m u n d u ro ­
wy w wysokości do 100  RM K.

W czasie ćwiczenia oficerowie rezerwy otrzymują: 
dowódca bata lionu  i kom pan ii  dziennie  —  9 ,0 0  RMK. 
dowódca p lu tonu  „ — 7,00  RM K.

Oficerowie rezerwy są awansowani do stopnia wyższe­
go po odbyciu  6 -tygodniowego ćwiczenia, przy czym m ia n o ­
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wanie poruczn ik iem  nie następuje  przed 3 5  rok iem , a k a p i­
tanem  przed 4 0  ro k iem  życia.

S topień kap itana  jest najwyższym do osiągnięcia dla 
oficera rezerwy.

Po  ukończeniu  3 5  ro k u  życia lub  jeśli oficer rezerwy 
straci zdolność do służby w jednostce  liniowej, następuje  
przen iesien ie  go do k o rp u su  oficerów obrony krajowej 
(Landw ehr).

2) O f i c e r o w i e  o b r o n y  k r a j o w e j  — 
(Landwehroffiziere) są powoływani na  ćwiczenia, k tórych  
ilość n ie  jest ograniczona. M ogą również być awansowani 
do stopnia  wyższego po odbyciu  4  • tygodniowego ćwi­
czenia.

Obowiązek służby wojskowej w stanie  n ieczynnym  
(B eurlaub tens tandes)  kończy się zasadniczo z chwilą os iąg­
nięcia  4 5  ro k u  życia, jed n ak  m ogą oni również być nadal 
zatrzymani do czasu ich zwolnienia.

S łu żb a  czyn n a  —  ko n tyngen t. ')

O gólny  przebieg.

W cielenie  rek ru tó w  do jed n o s tek  pancernych  i zm oto­
ryzow anych m a miejsce w paźdz ie rn iku  każdego roku .

W yszkolenie  re k ru ck ie  obe jm uje  dwa okresy , a m ia ­
nowicie:

I. o k r e s  — trwający około 8  — 9  tygodni, tj. od 
wcielenia do końca  grudn ia ; obejm uje  on wyszkolenie p o d ­
stawowe.

II. o k r e s  — około 11 tygodni, od stycznia do 
końca  m arca; jest  on przeznaczony na  specjalizację, tj. wyszko­
lenie załogi.

*) N a  p o d s taw ie  .A u s b i ld u n g s v o rs c h r if t  fiir d ie  P a n z e r tru p p e 5'  ro k  
19 3 7 , s tr .s t r .  1 0 — 57.
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Przeg lądu  wyszkolenia rek ruck iego  dokonu je  dowódca 
jednostk i po u k o ń c z e n i u  o k r e s u  p i e r w s z e g o ,  
tj. n a  początku lutego.

W o k r e s i e  d r u g i m ,  w zależności od s topn ia  
w yszkolenia i p rzydatności re k ru ta  zostaje on przydzielony 
do odpow iednich  g rup  szkoleniowych, jak: kierowców, s trze l­
ców, radiote legrafis tów , w k tó rych  przechodzi specja liza­
cję w ram ach  pojedyńczego Strzelca załogi. Z kolei n a ­
stępuje  wyszkolenie zespołów i załóg oraz zgrywanie ich 
we wzajemnej współpracy. Gońcy, regula torzy  ru ch u ,  spec 
jaliści oraz pom ocnicy  funkcyjnych  przechodzą w tym  czasie 
swe wyszkolenie specjalne. W okres ie  tym  znaczna ilość 
strzelców pancernych  przechodzi również wyszkolenie w za­
k res ie  rad io telegrafistów .

W y s z k o l e n i e  k i e r o w c y  p a n c e r n e g o  obe j­
m u je  pe łne  opanow anie  budow y i p row adzenia  swego wozu 
bojowego, jak  również um ieję tności dokonyw ania  d robnych  
zabiegów reperacy jnych , sam odzie ln ie  oraz przy pom ocy 
pozostałych członków załogi.

W yszkolenie  swe rozpoczyna k ierow ca na gąsienicowym 
podwoziu szkolnym  (ciągniku), po czym po  należytym  o p a­
now aniu  ruchów  przechodzi n a  opancerzony wóz bojowy.

Z kolei przy stosowaniu trudnośc i  szkoli się pojedyń- 
czo w jeździe w te ren ie  i po przeszkodach, a nas tępn ie  
w m niejszych i większych zespołach.

W y s z k o l e n i e  s t r z e l c ó w  p a n c e r n y c h  
obe jm uje  opanow anie  sprzętu uzbro jen ia  oraz środków łącz ­
ności a ponad to  um ieję tności s trzeleckich  i taktycznych 
w zakresie  dow ódcy pojedyńczego wozu pancernego . S zko le­
n ie  swe rozpoczyna strzelec „na  ziemi “ przechodząc z kolei do 
wozu bojowego, z k tórego  przeprow adza  cały szereg ćwi­
czeń, początkowo „z m ie jsca",  a nas tępnie  w ru c h u  na  róż ­
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nych  szybkościach przy posuw aniu  się p ros topad łym , ró w ­
noleg łym  i skośnym  do k ie ru n k u  celu.

W yszkolenie  załóg w pierwszym ro k u  służby kończy 
się na  szczeblu p lu to n u  oraz udzia łem  w ćwiczeniach w. j. 
względnie m anew rach .

M eto d y  szkolenia .

P lanow e rozłożenie wyszkolenia jest  jed n y m  z w a ru n ­
ków celowego wykorzystania  kró tk iego  czasu, pozostającego 
do dyspozycji. W wyszkoleniu stosuje  się s topniow anie  t r u d ­
ności, od łatwiejszych do trudnie jsz j ch i od pojedyńczych 
d o  zbiorowych. Rozpoczyna się w yszkoleniem  pojedyńczym , 
z kolei zespołowym (w okresie  zimowym), wreszcie kończy 
się w ram ach  oddzia łu  (w okres ie  letnim).

W yszkolen ie  pojedyńcze (E inzelausbildung) obe jm uje  
wyszkolenie rek ru tów  oraz w mniejszym  zakresie  starszy ro cz ­
n ik  w d ru g im  ro k u  służby.

Celem  wyszkolenia rek ru tów  jest  możliwie szybkie 
doprow adzen ie  ich do poziom u um ieję tności obsługi działa 
lub  c. k. m., względnie wykonania  czynności poszczególnych 
członków załóg wozów bojowych i to z tak im  obliczeniem, 
aby po upływie 16  tygodni od chwili wcielenia mogli 
łącznie ze starszym  rocznik iem  być użyci jako załogi, a więc 
jako  strzelcy etatowej broni, ew entualn ie  k ierowcy lub  r a d io ­
telegrafiści. W tym  okres ie  czasu wszystkie inne  działy wy­
szkolenia schodzą na  p lan  drugi.

Prak tyczne  rozwiązanie tego zadania  osiągnąć można 
w drodze  rac jonalnej organizacji wyszkolenia na  szczeblu 
kom panii  i tak: po okresie  4  tygodni od  chwili wcielenia, 
a więc z początk iem  l is topada należy rozpocząć naukę  
o działku oraz b roni maszynowej. Do tego czasu w yszko­
len ie  z b ro n i  ręcznej winno być tak daleko posunięte , aby
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można było drogą  pow tórek  utrwalić nabyte  um iejętności. 
Aby jednak  zapoznać wcześnie rek ru tów  ze sprzę tem  uzb ro ­
jen ia  wozów bojowych i wzbudzić zaufanie do broni, p rze ­
rab ia  się już w okres ie  pierwszych czterech tygodni s trzelania 
z tej b roni na strzelnicy m ałokalibrow ej. Ćwiczenia te o b e j ­
m ują  s trzelania na  odległości 2 5  i 5 0  m  początkowo do 
celów stałych a po tem  ruchom ych . W ten sposób dalsza 
nauka  przychodzi re k ru to m  dość łatwo.

Program  ramowy 16-tygodniowego okresu wyszkole­
nia pojedyńczego Strzelca rozłożony jest w czasie.

M o ż l i w e  s ą  t u  2  w a r i a n t y :
A. P lu tony  re k ru ck ie  do okresu  Świąt Bożego N a ro ­

dzenia szkolone są jednolic ie , podczas gdy specjalizacja n a ­
stępuje  z początkiem  stycznia —  lub

B. Po upływie 4  tygodni rek ruc i  są podzieleni na 
3 p lu tony , a mianowicie:

p lu ton  strzelców około 40;, s tanu,
plu ton  kierow ców  około 35$ stanu,
p lu to n  rad io te legrafis tów  około 1 0 $ s tanu  i k ie ro w ­

ców sam ochodow ych  około  15$ stanu.
T e  p lu tony  do czasu p rzeg lądu  I ok resu  są szkolone 

w zakresie  swych specjalności,  p rzerab iając  w spólnie  tylko 
ćwiczenia przeznaczone dla  wszystkich.

W yszkolenie  pojedyńcze kończy się przeglądem , po 
k tó rym  nas tępu je  szkolen ie  zespołowe w obsłudze działka, 
b ron i maszynowej,stacji rad io ,  a nas tępn ie  w zakresie  d r u ­
żyny, p lu tonu  i kom panii .

Cele w yszko len ia .
C e l e m  1. r o k u  s ł u ż b y  je s t  przygotowanie m ło d ­

szego rocznika, aby w spólnie  ze starszym rocznik iem  m ógł 
być użyty na wszystkich funkc jach  bojowych załogi w ch a ra k ­
terze pełnowartościowego żołnierza.
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C e l e m  2. r o k u  s ł u ż b y  jes t  szkolen ie  n a  
sam odzie lnych  strzelców załóg oraz dosk o n a len ie  w zakresie  
specjalności aż do całkowitego opanow ania  w y m aganych  
wiadomości.

W  tym  okresie  st. żołnierz szkolony jes t  n a  p o m o cn ik a  
in s truk to ra  oraz na podoficera.

W razie jeżeliby niek tórzy  z nich m ieli być użyci jako  
pom ocnicy  ins truk to rów  na początku drugiego  ro k u  swej s łuż­
by, wówczas są oni odpow iednio  przygotowywani do tej, 
funkcji już  przy końcu  pierwszego ro k u  służby.

C e l e m  w y s z k o l e n i a  p o d o f i c e r ó w  m ł o d ­
s z y c h  (kapra li)  jest  przygotowanie  ich do ro li sam odz ie l­
nych niższych dowódców oraz na pewnych, znających swe 
rzem iosło  instruk torów . Odpowiedzialność za przygotow anie  
ich do tej roli, spoczywa w pierwszym rzędzie na  d o w ó d ­
cach kom pan ii .  Przygotowanie  na podoficerów  m a  m iejsce  
w drug im  ro k u  służby czynnej. K ursy  przygotowawcze 
przechodzą wszyscy st. strzelcy (Gefreiter). Są oni tak 
szkoleni, aby w końcu  ro k u  wyszkoleniowego m ogli być 
z pow odzeniem  użyci jako  m łodsi dowódcy i in s t ru k to ­
rzy. Dalsze szkolenie  podoficerów  odbywa się w d rodze  
wykładów i ćwiczeń z oddziałam i w te ren ie  oraz na  k u r ­
sach specjalnych.

W y s z k o l e n i e  o f i c e r ó w  spoczywa w pierw szym  
rzędzie w rę k u  dowódcy jednostk i.  W ed łu g  jego wskazówek 
zajęcia oficerskie, zarówno z wiedzy wojskowej, jak  też ogó l­
nej, prow adzą właściwi dowódcy batalionów  i oddziałów.

Dla pog łęb ien ia  um ieję tności dowodzenia  i zaopa try ­
wania wojska służą zadania  taktyczne, gry w ojenne oraz ćwicze­
nia  ap likacyjne  na  m ap ie  i w terenie.
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P rzeglądy w yszko len ia .

Do stwierdzenia poziom u wyszkolenia służą przeglądy. 
P lanow e przeglądy m ają  miejsce po ukończeniu  ok resu  wy­
szkolenia  pojedyńczego oraz w 2  —  3 m iesiące po rozpo ­
częciu  szkolenia  w ram ach  kom panii .

W  zasadzie przeprow adza je  dow ódca jednostk i,  przy 
czym wyjątkowo przegląd z ok resu  pojedyńczego szkolenia 
m o że  być powierzony dowódcy kom pan ii

Zakres i p o d z ia ł szko len ia  w  ko m p a n ii pancernej.

a) O k r e ś l e n i a  o g ó l n e :

1 . R e k r u t  — żołnierz od chwili wcielenia  do czasu p rze ­
g lądu  wyszkolenia pojedyńczego.

2 . S z e r e g o w i e c  — żołnierz w p ierw szym  ro k u  służby 
(M ann) p0 przeglądzie wyszk. pojedyńczego.

-3. S t .  s t r  z. p a n c .  — wszyscy st. strzelcy w 2. ro k u  służby, 
(Panzeroberschiitze  Szkoleni są na k u rs ie  przygoto- 
O berfunker)  wawczym na  k andyda tów  podofic.

jeśli ilość st. żołnierzy jest  n iew y ­
starczająca.

4 .  S t .  ż o ł n i e r z  —  wszyscy st. żołnierze w 2. ro k u  służby. 
(Gefreiter) szkoleni na  kandydatów  na  po d o ­

ficerów.
5. K a p r a l  — wszyscy żołnierze z rozpoczęciem

(Unteroffizier) 3 . r o ku  służby.

b) S z k o l e n i e  r e k r u c k i e :
C e l  — przydatność  użycia w czołgu typu I. jako  Strzelca 

c. k. m. lub  kierowcy.

N o r m y  p r o d u k c j i  o b e j m u j ą :
— około  4 0 $  s tanu  kom p. — jako  strzelcy,
—  oko ło  3 5 $  s tanu  kom p . —  jako  kierowcy panc.
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w czołgach typu I , rów nocześnie  jako  pomocnicy, 
rad io te legrafiśc i ,

— około 1 0 $ s tanu  kom p. —  jako  radiotelegrafiści , .
—  około 15^ s tanu  kom p . — jako  kierow cy sa m o ­

chodowi, pancern i  i m otocyklowi.

S z k o l e n i e  w s p ó l n e  obejm uje:

— wyszkolenie i wychowanie — jako  żołnierza w s łuż­
bie i poza służbą,

— wyszkolenie fo rm a ln e  piesze (bez broni)  w łącznie  
do k ro k u  ćwiczebnego oraz wyszkolenie z k a rab in u  
w ograniczonym  zakresie,

— wyszkolenie z c. k. m . w zakresie  po trzeb n y m  dla  
obsługiw ania tej b ron i  „na  z iem i“ i ze stojącego- 
czołga,

—  zapoznanie  z p is to le tem  w zakresie  po trzebnym  de- 
odbycia  strzelań,

— zapoznanie  z g rana tem  ręcznym  oraz sposobam i, 
rzutów,

— wyszkolenie fo rm alne  w zwartym zespole, piesze- 
i ze sprzętem  pancernym ,

— zapoznanie  z zasadam i walki p lu tonu  i kom panii ,
— zapoznanie  z sy lw etkam i i cecham i charak te rys tycz­

nym i własnych czołgów i obcych — ich sp o so b a m i  
walki oraz zwalczania,

— wyszkolenie bojow e pojedyncze — jako  strzelec 
c. k. m . w zakresie  po trzebnym  dla kom pan ii  czołgów,.

— zapoznanie z o db io rem  rozkazów radiow ych i d a l­
szego przekazywania  ich ustnie,

— zapoznanie  z obsługą odbiorn ika ,
— wyszkolenie  w m askow aniu ,
— zapoczątkowanie  wyszkolenia technicznego z b u d o ­

wy czołga typu, na  k tó rym  re k ru t  będzie szkolony,,.
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—- zapoznanie  z zasadam i obrony  przeciwlotniczej 
i przeciwgazowej,

— szkolenie  rek ru tów , jako  członków załogi p o je d y ń ­
czego czołga w boju, z uw zględnieniem  współpracy 
pom iędzy  dowódcą czołga, strzelcam i, rad io te le ­
grafis tą  i k ierowcą oraz współpracy technicznej 
obsług i,

— w ybór rek ru tó w  do specjalizacji na podstaw ie prze 
p row adzonego  przez dowódcę k o m pan ii  egzaminu 
ze strzelania, rad io te legrafii  i jazdy sprzętem,

— zapoznanie  ze sposobam i unieszkodliw iania  czołgów,
—  zapoznanie  ze sposobam i przekraczania  zam arznię­

tych przeszkód wodnych.

S z k o l e n i e  s p e c j a l n e  ma na celu, w od n ie s ie ­
n i u  do:

s t r z e l c ó w  p a n c e r n y c h  — wyszkolenie j a ­
ko  celowniczego w czołgach typu I i II, lub  jako  
ładow niczego w czołgu typu III.

— wyszkolenie w sygnalizacji optycznej (chorągiewki), 
k i e r o w c ó w  p a n c e r n y c h  — wyszkolenie 
w prow adzen iu  czołga typu I lub  II, łącznie z k o n ­
serw acją  i usuw aniem  n iedom agań,

— zapoznanie  z zasadami jazdy w terenie,
— w yszkolenie strzeleckie  z b roni w czołgu stojącym*
— w yszkolenie w sygnalizacji wewnętrznej, 

k i e r o w c ó w  s a m o c h o d o w y c h  i m o ­
t o c y k l o w y c h  — wyszkolenie jako  k ie row ­
ców sam ochodów  osobowych, ciężarowych i m o to ­
cykli,
r a d i o t e l e g r a f i s t ó w  — wyszkolenie w p ro ­
w adzeniu  korespondenc ji  system em  liniowym 
i w gwiazdę,
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— zapoznanie  z zasadami zachowania ta jem nicy  kores 
pondenc ji  radiowej,

— wyszkolenie w obsłudze nada jn ika  i odb io rn ika  
radiowego.

c) S zko len ie  w  2 . roku s łu żb y :

C e l :  P rzydatność  użycia jako:

— funkcyjnych  w poczcie dowódcy,
—  gońców bojowych w sekcji m eldunkow ej,
—  strzelców, rad io te legrafis tów  lub kierow ców  w czoł­

gach typu II,
—  celowniczych, radiote legrafis tów  lub kierowców 

w czołgach typu  ITI lub  IV.

S z k o l e n i e  w s p ó l n e  obejmuje:

— wyszkolenie w edług  podziału kom pan ii  na  przew i­
dzianych funkcyjnych  w 2 . ro k u  służby,

— doskonalen ie  w zakresie  m a te r ia łu  wyszkolenia 
rek ru ta ,

— szkolenie  w ob ron ie  przeciwlotniczej i p rzeciw ga­
zowej,

— doskona len ie  w służbie saperskiej,  szczególnie w u su ­
waniu przeszkód,

— w yszkolen ie  w służbie wartowniczej,
— zapoznanie  z budow ą i w spółdziałaniem  części 

czołga typu III i IV  oraz doskona len ie  w zakresie 
budow y czołga typu I i II,

— wyszkolenie w użyciu p is to letu  maszynowego.
Poszczególni st. strzelcy pancern i  (Panzeroberschutze)

b io rą  udział w przygotowawczych kursach  podoficersk ich , 
jeśli i lość starszych żołnierzy jest niewystarczająca.

Poszczególni st. żołnierze (G efre ite r)  szkoleni są 
prak tycznie  w służbie funkcyjnych.
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S z k o l e n i e  s p e c j a l n e  m a  na celu  w o d n ie s ie ­
n iu  do:

s t r z e l c ó w  p a n c e r n y c h  ( w s z y s t k i c h ) ;
— wyszkolenie jak o  celowniczego w czołgach typu III 

lub  IV,
— zapoznanie  prak tyczne  z funkcją  dow ódcy czoł­

ga typu I lu b  II,
s t r z e l c ó w  p a n c e r n y c h  ( n i e k t ó r y c h ) :

— wyszkolenie funkcyjnych  pocztu dowódcy lub sek ­
cji m eldunkow ej,
r a d i o t e l e g r a f i s t ó w  ( w s z y s t k i c h ) :

— doskonalen ie  w służbie radio ,
— wyszkolenie w podchw ytyw aniu  m e ld u n k ó w  b o jo ­

wych,
r a d i o t e l e g r a f i s t ó w  ( n i e k t ó r y c h ) :

— wyszkolenie na m echaników .
— radiote legrafis tów  (st. żołnierzy):
— wyszkolenie  na in s truk to rów  radio , 

k i e r o w c ó w  p a n c e r n y c h  ( w s z y s t k i c h ) :
— w yszko len ie  jako  kierow ców  czołga typu  II lub  III ,
— uzyskanie  w edług potrzeby praw a jazdy dalszych 

klas,
— wyszkolenie strzeleckie  z b ro n i  czołga typu I I  lu b  

III  w zakresie  „czołga w m iejscu" , 
k i e r o w c ó w  p a n c e r n y c h  ( n i e k t ó r y c h ) :

— wyszkolenie w zakresie  pa tro li  reperacyjnych ,
— wyszkolenie  jak o  funkcy jnych  w sekcji m e ld u n k o ­

wej (Meldestaffel) i ratowniczej (Hilfsstaffel), 
k i e r o w c ó w  p a n c e r n y c h  ( s t  ż o ł n i e r z y ) :

— wyszkolenie jako  pom ocniczych in s truk to rów  jazdy 
zwykłej i terenowej,

— szkolenie  p rak tyczne na dowódców czołgów,
— przygotow anie  do roli przełożonego i ins truk to ra ,
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— zapoznanie prak tyczne  z funkcją  dowódcy zespołu 
ćwiczebnego,

—  wyszkolenie w zakresie  dowódcy warty.

S z k o l e n i e  p o d c h o r ą ż y c h  r e z e r w y  (Re- 
serveoffiz ieranw arter) obejmuje:

— zapoznanie  praktyczne z obowiązkiem  przełożonego 
i podchorążego  rezerwy,

— zapoznanie  praktyczne z zasadam i użycia związków 
pancernych ,

— wprowadzenie  w zasady współdziałania  wszystkich 
b ron i w czasie walki,

— wyszkolenie w zakresie  kierowcy,
— wyszkolenie na dowódcę wozu pancernego ,
— prak tyczne  zapoznanie się z p racą  na  szczeblu d o ­

wódcy pó łp lu tonu  czołgów.

d) Szko len ie  kapra li (Unteroffizier) m a  na  celu: osią- 
gniącie pełnej zdolności do użycia jako  podo licera  w polu  
oraz in s tru k to ra  i obe jm uje  następujący  zakres:

d l a  w s z y s t k i c h :
— zapoznanie praktyczne ze sposobam i walki związ­

ków pancernych  oraz z zasadam i ich współdziała­
n ia  z innym i b ron iam i,

—  wyszkolenie na  dowódców czołgów względnie k ie ­
rowców czołgów typu III  lub  IV,

— w yszkolenie w korespondenc ji  radiotelegraficznej,
— wyszkolenie n a  dowódców drużyn  (półplutonów) 

czołgów,
— zapoznanie  praktyczne z zasadam i służby rozjemczej,
— uzyskanie  b raku jących  kategoryj praw a jazdy.

d l a  n i e k t ó r y c h :
—  doskonalen ie  jako  in s tru k to ra  rek ru tów ,
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—  wyszkolenie  na k ierow nika  zespołu wyszkolenia 
st. żołnierzy i rekru tów ,

— wyszkolenie na  dowódcę patro lu  rozpoznawczego 
(Spah trupp) ,

— wyszkolenie na dowódcę patro lu  zwiadu drogowego 
i te renow ego (E rkundungstrupp) ,

—  wyszkolenie na  dow ódcę zespołu (w sile p lu tonu),
— wyszkolenie na podoficera  b roni i gazowego,

— wyszkolenie na in s truk to ra  jazdy zwykłej i te re ­
nowej,

— wyszkolenie na dowódcę patro lu  p ionierów i in s t ru ­
ktorów

e) Szko len ie  w  półroczu  letn im  obejm uje :

1. M ł o d s z y  r o c z n i k  — 1 rok  służby.
d l a  w s z y s t k i c h :
— doskona len ie  na  czołgach typu I jako  celowniczych, 

dowódców wozów lub kierowców, względnie na czoł­
gach typu II jako  radiote legrafis tów  lub  k ie row ­
ców, względnie na czołgach typu III  lu b  IV jako  
ładowniczych.

— zapoznanie  prak tyczne  ze sposobam i p rzek racza ­
n ia  mostów polowych,

—  wyszkolenie bojowe w ram ach  p lu tonu  i kom panii ,
— wyszkolenie w grenadierce ,

— zapoznanie  prak tyczne ze sposobam i usuw ania  p rze­
szkód, rozpoznania  i u lepszania dróg, p rzechodzenia  
przez l in ie  kolejowe, p rzekraczania  b rodów  i bagien,

— zapoznanie praktyczne z ra tow nictw em  technicznym ,

d l a  n i e k t ó r y c h :

— wyszkolenie w zakresie  pos te runków  regulacji  ruchu .
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P o n a d t o :
s t r z e l c ó w  p a n c e r n y c h :
— wyszkolenie  na dow ódcę czołga typu 1 ,
— doskona len ie  jako  ładowniczego w czołgu typu  III 

lub  IV,
r a d i o t e l e g r a f i s t ó w :
—  wyszkolenie w nadaw aniu  rozkazów bojowych przy 

użyciu  tabel sygnałowych,
— wyszkolenie w łączności z lo tn ik iem  (płachty toż­

samości),
k i e r o w c ó w :
— wyszkolenie na  k ierowców terenow ych, n iek tó rych  

zaś jako  motocyklistów.

2. S t a r s z y  r o c z n i k  —  2. ro k  służby (Pan- 
zeroberschiitzen).

w s z y s t k i c h :
— doskonalen ie  w służbie rozpoznania  i ubezpieczenia,
— zapoznanie teoretyczne z zasadami w spółpracy wszyst­

kich  b ron i w czasie boju,
— doskonalen ie  w służbie obserwacyjnej i m e ld u n ­

kowej,
— wyszkolenie  w służbie p ienierskiej;
n i e k t ó r y c h :
— doskonalen ie  w służbie p ion iersk ie j ,
— wyszkolenie w rozpoznaniu, w zm acnianiu  i częścio­

wej odbudow ie  mostów oraz budow ie mostów p o ­
mocniczych.

P o n a d t o :
s t r z e l c ó w  p a n c e r n y c h :
— doskonalen ie  na czołgach typu II lub prak tyczne 

zapoznanie  z funkcją  celowniczego w czołgu typu 
III  lub  IV, n i e k t ó r y c h  zaś:
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—  wyszkolenie jako  kierow ców  w czołgu typu I, I I  
lub  III.

r a d i o t e l e g r a f i s t ó w :
— wyszkolenie na  m echaników , 
k i e r o w c ó w  p a n c e r n y c h :

— doskonalen ie  w ra tow nictw ie technicznym , n i e ­
k t ó r y c h  — wyszkolenie jako  strzelców w czołgu 
typu I lub  II, w ram ach  patro li  reperacy jnych  lu b  
n a  gońców w sekcji m eldunkow ej.

3) Starszych  żo łn ierzy  (Gefreiter): 

s t r z e l c ó w  p a n c e r n y c h :
— wyszkolenie na  dowódców typu II  lu b  zapoznanie  

teoretyczne z funkc ją  dowódcy czołga typu  III,
— w yszkolenie na  dowódcę sekcji p ion ierów  lub  rad io ,  
k i e r o w c ó w  p a n c e r n y c h :
—  n i e k t ó r y c h  — wyszkolenie jako  dowódców 

czołgów lub k ierow ców  czołgów typu  IV.

4) K a p ra li (Unteroftiziere): 

w s z y s t k i c h :

—  wyszkolenie jako  dowódców półplutonów , 
n i e k t ó r y c h :

— wyszkolenie na dowódców sekcji zwiadowczej lu b  
p a tro lu  rozpoznawczego,

— wyszkolenie na dowódców plutonów.

5) P lu tony  łączności p u łk ó w  czołgów.

szkolą radiotelegrafistów  i telefonistów oraz k ierow ców  dla 
swych potrzeb. Podział na  odpow iednie  g rupy  w yszkoleniowe 
nas tępuje  po upływie czterech tygodni od w cielenia  rek ru tów .
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C e l e m  w y s z k o l e n i a  radiotelegrafistów  w 1. r o k u  
służby jest:

—  osiągnięcie  spraw ności w nadaw an iu  i odbiorze 
znaków M orse ’a w czasie jazdy w tem pie  40 ,

Ryc. 1. Stacja próbna silników.

R yc. 2. Konserw acja czołga na kanale wodnym..
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—  um ie ję tność  rozkazodawstwa pancernego  i p isan ia  
m e ldunków  bojowych oraz

— opanow anie  technik i korespondenc ji  rad io te leg ra ­
ficznej;

n a t o m i a s t  w 2 . r o k u  s ł u ż b y :
—  pełna  sp raw ność  w zakresie  rad io te legrafii  w czołgu 

dowodzenia,
— opanow anie  um iejętności obsług i lekkiego  k. rm 

w czołgu,
— spraw ność  w prow adzeniu  korespondenc ji  system em  

liniowym  i w gwiazdę, w czasie jazdy przy użyciu 
klucza i fonii,

— opanow anie  wszystkich systemów sprzętu rad io ,  
będącego na wyposażeniu  pu łku .

6 ) W yszko len ie  strzeleckie pancerne ').

D zia łko .

W yszkolenie  rozpoczyna się ć w i c z e n i a m i  o c e n y  
o d l e g ł o ś c i .  B rane są pod uwagę tylko te, na  k tó rych  
prowadzi się walkę ogniową. Jako  cele używane są a t ra ­
py— działka pancerne , czołgi, sam ochody  p ancerne  itd. P o ­
czątkowo nau k ę  prowadzi się do celów n ie ruchom ych , a n a ­
s tępnie  do poruszających się prostopadle , rów noleg le  i u k o ­
śnie do stanowiska. Do ćwiczeń tych zaleca się b rać  
ze sobą sprzęt uzbro jen ia  wyjęty z wozów, aby re k ru c i  
mogli „z ziemi" oglądać cele przez lunetę  celowniczą 
i oswajać się z sylwetkam i we właściwym po lu  widzenia.

Z kolei nas tępuje  ć w i c z e n i e  o c e n y  s z y b k o ­
ś c i .  Te  sam e cele poruszają się poprzecznie do sta-

ł ) N a p o d s taw ie  „ P a n z e ra b w e h rb u c h "  —  m jr . T i p p e l s k i r c h ,  
1937, s tr .  4 la .
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now iska  z różnym i szybkościami. Początkowo są one p o ­
daw ane przez instruk to rów , a następnie  rek ru c i  sam i oce­
niają i wpisują do swych zeszytów.

In s tru k to r  oraz jego pom ocn ik  posiadają  p lan  ko le j­
ności oraz szybkości. Przy pom ocy znaków chorąg iew ­
kam i nakazuje  is t ru k to r  sw em u pom ocnikow i poruszać się 
z celem  w pożądanym  k ie ru n k u .  N as tępne  ćwiczenia p ro ­
wadzone są w te ren ie  różnym, w zm iennych  szybkościach 
i k ie ru n k ach  ruchu . W tym czasie re k ru t  poznał zasady 
celowania do celów ruchom ych  m etodą  wyprzedzania, Zro 
zum iał wartość szerokości celu oraz poznał podziałki celow ­
nicze w lunecie: 9 0 0 ,  6 0 0  i 3 0 0  m.

R yc . 3.
S tanow isko  kołyskow e n a  strze ln icy  m ałokalibrow ej.

N astępują  ć w i c z e n i a  w c e l o w a n i u .  Począt­
kowo przy pomocy i konstrukcji  podobnej do uk ład u  p o ­
działki w lunec ie  celowniczej oraz tarczy 2 ,50  x 1 ,50  m 
z czarną sylwetką czołga.

Zapoznaje  się rek ru tów  z zasadam i celowania, a więc, 
że cel m a  „siedzieć" na  odpow iednie j podziałce celowni-
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czej oraz, że na  b lisk ich  odległościach poniżej 3 0 0  m  n a ­
leży „po d ch o d ż ić“ pod cel Potem  przerab ia  się do tarczy 
ustawionej na  5 0  m tró jką t  b łędów przy pom ocy  tarczki 
o średnicy  15  cm. W reszcie doprow adza  się ćwiczenia 
w uchw ytyw aniu  celu do doskonałości,  m ierząc czas przy 
pom ocy  stoperów  i szkła kontrolnego. R ek ruc i  celują 
do tarczy, na której wym alow ana jes t  l in ia  krzywa, 
kon tro low ani przez in s truk to rów  przy pom ocy szkła k o n ­
tro lnego , nas tępn ie  do różnych m in ia tu rek  bliższych i d a l­
szych, wyższych i niższych, osadzonych na różnej d łu ­
gości trzonkach, k tó re  na odległości 50  m  wystawia się, 
względnie c iągnie przy pom ocy sznurka. W reszcie ćw i­
czenia w m askach  gazowych i z zawiązanymi oczami, dla 
w yrobien ia  wyczucia i odruchów  w operow aniu  przyrządam i 
celowniczymi oraz ćwiczenia celownicze w te ren ie  — zam y­
kają ten dział pracy.

D u ż y  n a c i s k  k ł a d z i e  s i ę  n a  s t r z e l a n i a  
m a ł o k a l i b r o w e ;  rek ruc i  rozpoczynają je  dość wcześ­
n ie  i a prowadzi się je  rów nolegle  do ćwiczeń strzelec- 
kieh. S tanowią one wysokowartościowy środek  wyszko­
lenia  i poświęca się im  dużo czasu. Poprzedzają one każde 
strzelanie am unic ją  ostrą  ze sprzętu uzbrojenia  czołgów, czy 
sam ochodów  pancernych , zarówno szkolne, jak  szkolno-bo- 
jowe i bojowe. Załączenie fotografie przedstawiają  u rządzen ie1) 
strzelnicy m ałokalibrow ej w oddziałach pancernych . Mogą 
do tego celu być wykorzystane duże piwnice, względnie hale 
lub  garaże. Stanowisko przenośne do strzelania, tzw. Riittel- 
s tand , posiada  urządzenie  kołyskowe, pozwalające na strzela­
n ie  w różnych płaszczyznach, zbliżonych do ru ch u  czołga 
w terenie. W praw iane  jes t  w ruch  przez in s tru k to ra  przy

’) Na podstawie „A ch tung  P a n z e r " — gen. Guder ian ,  str. 170.
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pom ocy u rządzenia  e lektrycznego W  osadzonej lekkiej wieży, 
o w ym iarach  wieży bojowej w budow ana jest b roń  właściwa, 
sprzężona z kbk. m ałokalibrow ym . Strzelec  celuje przez nor-

R yc . 4.
S trzeln ica  m ałokalibrow a z  ruchom ym i tarczam i.
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m alne  przyrządy celownicze i oddaje  strzał am unic ją  sportową 
do celu w odpow iednim  wymiarze, je d n a k  identycznym  z wa­
ru n k am i odnośnego  strzelania  ostrego. Sam e Cele mogą być 
również poruszane  w różnych k ie ru n k ach  i płaszczyznach 
przy użyciu instalacji elektrycznej i m ałych  linociągów.

Stanowiska przenośne  m ogą być poza tym użyte do 
strzelań bojowycli na otwartej przestrzeni przy zachow aniu  
granicy  bezpieczeństwa na przestrzeni 1 3 0 0 x 3 0 0  m. S trze­
lania bojowe p row adzone  są na odległości do 7 5  m. Cele 
poruszane są w te ren ie  przez proste  urządzenie  tarczociągowe.

P od o b n e  u rządzenia  strzelnic m ałokalibrow ych stoso­
wane są w angie lsk ich  jednostkach  pancernych

7) lV yszko len ie pocztów  '):

Praca pocztu dowódcy kom pan ii  polega na p o m ag an iu  
dowódcy w dowodzeniu  k o m pan ią  przez sp raw ne  p rzek a ­
zywanie rozkazów, p rzeprow adzanie  zwiadów terenowych 
i drogowych oraz ubezpieczenie dowódcy.

W szczególności do zakresu  pracy pocztu należy:
a) w c z a s i e  m a r s z u :  s tud iow anie  m apy, sporzą­

dzanie szkiców, regulacja  ruchu , zwiady d ró g  marszu, p rze­
kazywanie rozkazów i m eldunków  po osi m arszu. N astępnie  
zabezpieczenie ciaśnin d la  un ikn ięc ia  zatarasowań, ostrze­
ganie  w należytym czasie o złym stanie, względnie zlodowa­
ceniu  nawierzchni itp., u trzym anie  łączności z p lu tonam i, p rze­
prow adzanie  rozpoznania  oraz w ykonywanie  służby obser- 
wacyjno - a larmowej.

b) w c z a s i e  p o s t o j u  i o d p o c z y n k u :  zwia­
dy odpow iednich  miejsc pa rkow ania  (biwaków), zaopatrzenia  
w wodę oraz dogodnych  d róg  dom arszu.

!) N a  p o d s ta w ie : „ D ie  K ra f tf a h r k a m p f tru p p e “ n r  2 /3 8 , s tr .  4 9  i 5 7  

o ra z  n r  8 /3 8 , s tr .  236 .
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c) w c z a s i e  z a j m o w a n i a  s t a n o w i s k  w y j ­
ś c i o w y c h :  szybkie i możliwie d ok ładne  zebran ie  wia­
dom ości o n ieprzyjacielu , rozpoznanie  s tanow isk obse rw a­
cyjnych, d róg  dom arszu , u trzym yw anie łączności z p lu ­
tonam i, ubezpieczenie  dowódcy, t roska  o zaopatrzenie  w a m u ­
nicję, m a te r ia ły  pęd n e  i żywność, sporządzanie  szkiców 
i m e ldunków .

P r z e b i e g  s z k o l e n i a :
Szkolen ie  pocztów jest p row adzone w czasie 20-tygod- 

n iowego zimowego ok resu  szkolenia  i obejm uje: s łużbę zwia­
dowczą, m e ld u n k o w ą  i obserw acyjno a larm ow ą oraz te re n o ­
znawstwo, czytanie m ap, sporządzanie  szkiców, przekazyw a­
nie  rozkazów i m eldunków .

W  okresie  wyszkolenia p lu tonu , k tó re  trwa oko ło  S  
tygodni, szkolą się p rak tycznie  w te ren ie  we w spółdzia łan iu  
całego pocztu, a w szczególności:

— D o w ó d c a  p o c z t u  — jako  pom ocnik  dow ód­
cy oddzia łu  w w ydawaniu rozkazów. Jako  taki śledzi 
za p rzeb ieg iem  działań oddziałów własnych i nieprzyjaciela . 
P rzygotow uje rozkazy oraz m e ldunk i i zbiera, względnie  żąda 
w iadom ości od p lu tonów  o położeniu, prowadzi zapiski d a  
rozkazów dziennych oraz dba o zaopatrzenie  w am unicję . Do 
najważniejszych jego zadań należy stałe u trzym yw anie łącz­
ności z p lu tonam i, sąsiednim i oddziałam i oraz ich s tano­
w iskam i obserwacyjnym i.

S e k c j a  m o t o c y k l i s t ó w  służy:
—  w czasie m arszów do zwiadów drogow ych i r e g u ­

lacji ruchu ,
— w czasie boju  do rozpoznania , łączności, przekazy­

wania rozkazów i ubezpieczenia  stanow iska  b o jo ­
wego dowódcy.

Dowódca tej sekcji jest zastępcą dowódcy pocztu i d a  
jego  obowiązków należy stałe u trzym yw anie odw odu  m oto-
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■cyklowego oraz in fo rm ow an ie  swych żołnierzy o położeniu, 
•stanowiskach plutonów , taborach  itd.

Przy szkoleniu  gońców  bojowych należy przestrzegać 
i  wpajać w nich  zasadę, iż g o n i e c  m u s i  w i e d z i e ć  
i  p a m i ę t a ć  o t y m ,  że:

a) p o  o t r z y m a n i u  r o z k a z u :
— m usi dysponow ać sprzę tem  pew nym , a więc m usi 

m otocykl uprzedn io  zbadać i ew en tua lne  b łędy  
usunąć ,

—  pow inien posiadać  b lok  m eldunkow y wraz z lam pką 
kieszonkową,

—  wiedzieć d ok ładn ie  do kogo m a  zawieźć m e ldunek , 
gdzie m oże znaleźć odbiorcę , względnie gdzie przy­
puszczalnie tenże znajdu je  się,

— co m a  uczynić, gdy n ie  znajdzie odbiorcy  m eldunku ,
— jaką  drogę  ob ierze  dla w ykonan ia  zadania  (wi­

n ien  p rosić  o szkic drogow y lu b  go sam  sporządzić),
—  jak ie  re jony  (drogi, miejscowości) w inien  omijać 

(w iadom ości te m usi otrzym ać od przełożonego),
—  znać szybkość posuw ania  (może być m u  z góry 

podana)  ew entua ln ie  godzinę, do k tóre j  m e ld u n ek  
pow inien się znaleźć w rę k u  odbiorcy. Przy p ilnych  
m e ld u n k ach  wykorzystać pełne  szybkości i sp raw ­
ność sprzętu,

—  przy m e ld u n k ach  p isem nych  pow inien  m ieć  podaną  
do w iadom ości treść pism a,

—  wiedzieć, co m a  rob ić  po w ykonaniu  zadania  — 
czekać, czy na tychm ias t  wracać z pow ro tem  i dokąd,

— przed  odjazdem  zażądać dok ładnych  i z rozum iałych 
danych  aby nie  błądził, gdyż opóźnia to p rzesłan ie  
wiadomości.

Należy zwalczać stosowanie  ogólnikow ych i m ało  wy­
cze rpu jących  odpraw  gońców.



M e t o d y  i p r z e b i e g  s z k o le n ia  w  n i e m ie c k ic h  j e d n o s tk a c h  p a n c e r n y c h  1353-

b) w c z a s i e  w y k o n y w a n i a  z a d a n i a :

—  powinien jechać  właściwą drogą, wyszukując w te re ­
nie  p unk ty  o r ien tacy jne  bądź z pam ięci, bądź ze- 
szkicu,

— un ik ać  spo tkan ia  się z n ieprzyjacielem ,
— w k ra ju  w rogim  być ostrożnym  w zasięganiu  wia^ 

dom ości od ludności miejscowej,

— n ie  jechać  pe łnym  gazem (za w yjątk iem  przew o­
żenia bardzo p ilnych rozkazów), zachowując część 
m ocy w zapasie,

—  pow iadam iać  w łasne oddziały ubezpieczające lub  
zagrożone wojska p rzed  grożącym im  bezpośrednim- 
n iebezpieczeństw em  przez m eldow anie  dowódcy, np.: 
„n a  sk ra ju  wsi, w odległości 2  k m  po osi m arszu  
widziałem o godz. 1 0 .0 0  n ieprzyjac ielskie  działko 
przec iw pancerne"  lub: „na  skrzyżowaniu d ró g  
w odległości 1 2 0 0  m  od pó łnocnego sk ra ju  wsi X  
o godz. [8 .00  widziałem 3 sam ochody  p ance rne  
n ieprzyjacielskie  “.

M eldunek  składać  w czasie ruchu ,  ew entualn ie  zatrzy­
m ując  się n a  chwilę. W  w ypadku  niebezpieczeństwa i m o ­
żliwości dostania  się p isem nego m e ld u n k u  czy rozkazu w ręce  
wroga, zawczasu go zniszczyć.

c) p o  o s i ą g n i ę c i u  m.  p.  o d b i o r c y  ( a d r e ­
s a t a ) :

— w czasie walki n ie  zdradzać  swoim zbliżaniem  się, 
s tanow iska bojowego dowódcy. M otocykl pozostawić 
na boku, poza zasięgiem obserwacji i ognia n ieprzy ja ­
ciela i doręczyć rozkaz pieszo, w ykorzystując teren. 
K ażdy  żołnierz obowiązany jes t  pom óc  gońcowi, 
w odnalez ien iu  odbiorcy  (adresata),
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— poza walką podjechać  do miejsca posto ju  dowództwa 
na  odległości około  2 0  m, zgasić silnik, aby nie  
przeszkadzał w pracy  w sztabie i udać  się pieszo dla  
oddan ia  rozkazu. Ty lko  w ważnych w ypadkach  
może goniec podjechać  do odbiorcy  dla  wręczenia 
rozkazu bezpośrednio  z maszyny, wywołując g łośno 
nazwisko, względnie stanowisko odbiorcy  (adresata). 
Gdy jed n ak  przełożony jest na  kon iu  lu b  pracuje , 
pow inien m otocyklis ta  na tychm ias t  zgasić silnik.

P r z y  o d j e ź d z i e  odciągnąć m otocykl k ilka  k roków  
-od sztabu i tam  go u ru ch am iać  tak, aby nie  zakłócać s p o ­
koju. Gdy przełożony ■ odbiorca  jedzie sam ochodem , goniec 
podjeżdża do niego i w czasie ru ch u  wręcza m u  rozkaz. 
W sztabie m e ldu je  się u ad iu tan ta  lu b  w prost u odb io rcy
słowami: „M eldunek  od pa tro lu  N r . . . .  z ....... . lub  rozkaz
z pu łku ,  dywizji  i tp .“ Gdy rozkazy są p ilne  — przerywa
wszelkie rozmowy, względnie pracę  w sztabie g łośnym  m e l ­
dunk iem , np.: „pilny —  ważny rozkaz44 itp.

—  m eldu je  sam orzu tn ie  o swych spostrzeżeniach p o ­
czynionych w czasie drogi,

— sprawdza stan techniczny motocykla; olej, benzynę. 
W yżywienie może otrzym ać w każdej jednostce  
wojska,

— przed  pow ro tem  do swego oddzia łu  zapytuje  czy 
są rozkazy do zabrania.

G oniec m usi pamiętać, że każdy m e ld u n e k  b ę ­
dzie  bezwartościowy, jeżeli n ie  zostanie doręczony n a  czas 
lub  będzie  zniekształcony. Dlatego też k ie row n ik  szkolen ia  
pow inien w ybierać na  gońców tylko takich żołnierzy k tórzy:

— wykazują pe łne  opanow anie  jazdy, tak po szosie, 
jak  i w terenie ,
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—  um ieją  ocenić zdolność i spraw ność swego sprzętu,

— orien tu ją  się szybko w te ren ie  i u m ie ją  go w yk o ­
rzystać dla swych celów.

—  um ieją  rozpoznawać i ocenić n apo tkane  przeszkody 
oraz te ren  ciężki,

—  posiadają  bystry  um ysł  i zdolność d ługotrw ałego  
zapam iętyw ania  o trzym anych rozkazów ustnych,

— po trafią  sporządzić p roste  szkice drogow e oraz n a ­
pisać m eldunek ,

— um ieją  posługiwać się w czasie jazdy m apą, szki­
cem, ko m p asem  itp.

8 ) W yszkolen ie posterunków  regulacji ru ch u -.')

Dla ru ch u  wszystkich zmotoryzowanych jednostek  
ważnym jest  sp raw ne funkcjonow anie  służby łącznikowej 
(V erbindungsdienst) .  Dział ten powinni opanow ać wszyscy 
gońcy (M elder) tak, aby każdy z n ich  w każdej chwili 
m ógł być użyty jako  łącznik  lub  żołnierz regulacji  ruchu .

M otocyklista  - łącznik (V erb indungsfah rer )  porusza  się 
system em  w ahadłow ym  (o ile nie o trzym ał innych rozkazów) 
pom iędzy  idącymi za sobą jednostkam i. N ie  jest  k o ­
niecznym, aby stale widział czoło posuwającego się za n im  
oddziału, lecz bardzo ważnym jest  stała k on tro la  i u trzy­
m yw anie  łączności wzrokowej z ogonem  oddziału idącego 
przed  nim.

Z adan iem  łącznika jest wskazywanie drogi idącej za 
n im  ko lu m n ie  za pom ocą znaków i swego ruchu .

') Na podstawie: .Kradfahrer—Kradschiitzen"—mjr. MANTEUF­
FEL. r. 1937, str. 87 — 90.
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W  przewidywaniu  ciężkich przem arszów  przez m ie j­
scowości lub  zakryte  te reny  należy tam  użyć sekcji łączni­
kowej (V erb indungstrupp),  której sk ład  uzależniony jes t  
każdorazowo od odległości pom iędzy posuwającym i się k o lu m ­
nami. Sposób posuw ania  się zależny jes t  od w arunków  te ­
renowych oraz s topnia widoczności. N ajbardziej odpow iednim  
będzie takie ug rupow an ie  sekcji, że dowódca posuwać się  
będzie w śro d k u  swej sekcji, wysyłając jednego  m otocyk li­
stę względnie jedną  załogę (m o tocyk lz  przyczepką) na  kon iec  
maszerującej w przodzie ko lum ny , zatrzymując do swej d y ­
spozycji za sobą 1  m otocykl względnie załogę.

Prow adzi ich za pom ocą um ów ionych  znaków na  
p unk ty  lub  odgałęzienia  drogow e itp., na  k tó rych  chce 
wskazać drogę  idącej za sobą ko lu m n ie  oraz wszędzie tam, 
gdzie m ogą powstać wątpliwości co do nakazanego  k ie ru n k u  
marszu.

Łączność z idącą k o lu m n ą  u trzym uje  łącznik za p o ­
m ocą znaków lub  złożenia m e ldunku .  P o tem  dołącza do 
tej jednostk i.  Każdy oddział jest  ponad to  odpowiedzialny 
za wskazanie właściwej drogi innej jednostce  idącej za n im . 
W czasie m arszów  nocnych  należy wyposażyć łączników 
w lam pki kieszonkowe.

W  wielu w ypadkach  sekcje łącznikowe b ędą  rów nocze­
śnie m ia ły  za zadanie  zapewnić przem arsz  k o lum ny  przez 
miejscowości za pom ocą  wystawiania pos te runków  regulacji 
ru ch u  n a  wszystkich skrzyżowaniach oraz ożywionych p u n k ­
tach na  osi m arszu.

P os te runk i regulac ji  ru ch u  należy wystawiać dość 
wcześnie, by m ogły  zorientować się na  m iejscu w sytuacji 
drogowej.

Ustawienia pos te runków  na właściwych miejscach do- 
konywuje dowódca p u n k tu  regulacji  (sekcji), k tóry  osobiście
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rozpoznaje trasę  m arszu  w granicach nakazanego odcinka. 
W czasie drogi powrotnej dokonu je  ew entualn ie  drobnych  
popraw ek  w rozmieszczeniu pos te runków  i udaje  się na 
g ran icę  odcinka, oczekując nadciągającej jednostk i,  k tórą  
prowadzi.

Motocykliści na  pos te runkach  ustawiają swoje m otocykle  
tak, aby droga była wolna, je d n a k  zapewniają sobie  m o ż­
ność szybkiego odjazdu w k ie ru n k u  ru ch u  jednostk i Sami 
muszą zająć takie  stanowisko, aby byli już z da leka  wy­
raźnie  widoczni przez nadciągający oddział. Należy usunąć  
wszystkie pojazdy m echaniczne i konne  oraz widzów z bez­
pośredn iego  pobliża poste runku .

Żołnierz na pos te ru n k u  regulacji ruchu , jeśli jes t  p ie ­
szo, stoi na pierwszym planie , wskazując k o lum nie  za p o ­
mocą ru ch u  ram io n  właściwy k ie runek  marszu.

W punk tach  ożywionego ruchu , upow ażnionym  jest do 
za trzym ania  ru ch u  drogowego dla zapewnienia ko lum nie  
p łynnego  przemarszu.

O ddaje  honory  wojskowe jedyn ie  w w ypadku, gdy 
okoliczności na to zezwalają a więc po w ypełnieniu  swych 
obowiązków służbowych. Po  przejściu k o lum ny  żołnierze 
regulacji ru ch u  zbierają  się na  wskazanym m iejscu i do łą ­
czają do swej k o lu m n y  marszowej.

Organy regulacji ru ch u  w sile p lu tonu  pow inny być 
wyposażone w nas tępu jący  sprzęt p o m o cn iczy :

— 4 - 6  czarnych tablic  do pisania  k redą ,
— 4 - 6  białych strzał k ie runkow ych  z czarnym i n a ­

pisam i oddziałów; np.: I. Baon itp.,

— około 2 0 0  m  białego m ater ia łu  do znakowania,
— odpow iednią  ilość d ru tu  do wiązania i sznury.
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Niezależnie od tego każdy poczet dowódcy oddziału 
powinien posiadać:

— 4 - 6  strzał k ie runkow ych  w kolo rach  przyjętych 
dla poszczególnych kom panij  oraz

— 1 — 2  kom pasy.

Źródła '

— Der Reserveoffizier — płk A 11 r i c h t e r — 1937.
— Das Panzerabwehrbuch—mjr Tippelskirch — 1937.
— Ausbildungsvorschrift fur die Panzertruppe — Verlag Offene 

Worte —■ Berlin 1937.
— Deutsche Wehr — za rok 1937 i 1938.
— Die Kraftfahrkampftruppe — 2a rok 1937 i 1938.
— Militar-Wochenblatt — za rok 1937 i 1938,
— Jahrbuch des deutschen Heeres — ppłk Jost — 1937.
— Die Schiessausbildung — gen. Boltze — 1936.



KAPITAN STANISŁAW TYKSIŃSKI

O FIC ER  O Ś W IA T O W Y  

JA K O  O R G A N IZ A T O R  Z E S P O Ł Ó W  ŚW IE T L IC O W Y C H , 
ZABAW , A K A D E M II, G A W Ę D  Ż O Ł N IE R S K IC H  itp.

— C hór żołnierski,
— am atorsk i zespół muzyczny,
— zespół sceniczny —
oto filary wszelkich im prez , organizowanych przez 

oficera oświatowego oddziału.

By z zespołów tych oficer oświatowy m ógł m ieć  po" 
ciechę — m usi je  odpow iedn io  zorganizować i prowadzić.

N a organizację  wszystkich zespołów najlepiej nadają  
się pierwsze dni p o b y tu  poborow ych w oddziale Późnie j­
szy te rm in  jest o tyle niewskazany, że nas tępne  tygodnie  
twardej szkoły żołnierskiej m ogą zmniejszyć ilość chętnych 
do wzięcia czynnego udziału w życiu świetlicowym.

Zmęczenie  zaś, dające się odczuwać w pierwszych ty ­
godniach , m in ie  p o  okresie  re k ru ck im  i przyzwyczajeniu się 
do  życia żołnierskiego.

To też oficer oświatowy w p ro g ram ie  zajęć dla p o b o ­
rowych w pierwszym tygodniu  ich p o by tu  w oddziale  p o ­
w inien  wstawić 1 — 2  godzin d la  każdej kom pan ii  na zapo­
znanie  się ze świetlicą i na  pogadankę  z poborow ym i na
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tem at pracy  oświatowej w oddziale. W pogadance  tej po ­
winna wziąć udział cała k ad ra  podoficerska  pododdziału. 
P ro g ram  takiej pogadanki pow in ien  zawierać:

—  opis świetlicy i jej urządzeń,
—  om ów ien ie  przeznaczenia poszczególnych urządzeń  

świetlicy (biblioteka, czytelnia itp.) i korzystanie  
z nich,

— podan ie  dni i godziny korzystania  z poszczególnych 
urządzeń,

— om ów ienie  zachowania się w świetlicy,
—  opis poszczególnych działów pracy świetlicowej,
— apel do jak  najliczniejszego czynnego udziału w ze­

społach świetlicowych.
Po  pogadance  podoficer  oświatowy w obecności ofi­

cera  oświatowego zapisuje poborow ych do poszczególnych 
zespołów.

Do chó ru  żo łn iersk iego  przy jm uje  się ty lko takich, 
którzy znają nu ty  i już należeli p rzed tem  do zespołów 
śpiewaczych.

Gorsza spraw a jest  z nauczycielem  śpiewu; o ile  nie 
znajdzie się taki wśród kadry  zawodowej, trzeba będzie 
szukać pom ocy w P. B. K., k tóry  powinien dostarczyć n a u ­
czyciela, n a tu ra ln ie  za pew ną opłatą  (pokryw a P B. K. lub  
oddział).

O ficer oświatowy po po rozum ien iu  się z nauczycielem  
śpiewu — pow in ien  postarać  się o odpow iedni kom ple t  nu t  
(uzupełn iany  z ro k u  na  rok)

W dużej mierze ułatwią organizację chó ru  śpiewacy 
ze starszego rocznika; wprawdzie będzie  ich już niewielu 
(wskutek różnych  przeniesień), jed n ak  naw et k ilku  zgra­
nych śpiewaków — podciągnie  od razu  m łodszych ko le ­
gów. To samo będzie i w innych  zespołach.
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Do am atorsk iego  zespołu muzycznego zapisuje się tych, 
którzy posiadają  własne in s trum enty . Tutaj nie wym agam y 
już znajomości nut, gdyż nie ma mowy o tym, by organizować 
o rk ies trę  w całym tego słowa znaczeniu W ystarczy zu­
pełnie  gdy zespół taki ćwiczy sobie bez nu t, o t tak ze 
s łuchu , i gra  na występach, jak  np. ko leżeńska ork iestra  
na wycieczce. Przy odpow iednio  dużym zespole, złożonym 
z 1 5 - 2 5  ins trum entów  wszelakiego rodzaju, można uzyskać 
nadspodziew anie  do b re  wyniki. In s trum en ty  n ienadające  
się do włączenia do zespołu, będą  w m iarę  kwalifikacji — 
przeznaczone do występów solowych.

Oficer oświatowy pow inien ułatwić poszczególnym 
strzelcom sprow adzenie  do koszar swych in s trum en tów  przez 
uzyskanie  dla nich  u r lopów  przy najbliższej okazji (urlopy 
świąteczne), a poza tym  powinien ułatwić strzelcom prze­
chowywanie instrum entów , gdyż t ru d n o  im będzie  znaleźć 
na to miejsce w szafce żołnierskiej, a pozostawienie sk rzy­
piec czy h a rm on ii  na  szafce będzie zachęcało kolegów, 
w czasie n ieobecności właścicieli, do popisyw ania  się grą 
przy zupełnej n ieznajomości obchodzenia  się z danym  in ­
s trum entem .

Najlepiej gdy oficer oświatowy przeznaczy szafę czy 
miejsce w kancelarii  oficera oświatowego, gdzie po próbach  
będzie  przechowywać się wszystkie in s trum en ty  pod op ieką  
podoficera  oświatowego. Jeżeli na tom ias t  żołnierze chcą 
in s trum en ty  muzyczne m ieć  przy sobie, n ie  należy im tego 
zabraniać.

Powinien też oficer oświatowy przyjść n ieraz z p o ­
mocą tym, którzy nie  będą  m ogli sam i pokryć  wydatków 
na  nową s trunę  czy d robną  reparację .  T o  trzeba od razu 
w pierwszej pogadance  organizacyjnej poruszyć, gdyż jes t  to
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jed en  z m om entów  zachęcających do w stępow ania  do ze­
społów.

N ie zdarzyło mi się nigdy, by działy się jak ieś  
nadużycia  z tego powodu. Po pom oc m ate r ia lną  strzelcy 
zgłaszali się w wyjątkowych tylko wypadkach.

D o zespołu scenicznego zapisuje  się tych, którzy 
bra l i  już udział w tea trach  am ato rsk ich  łub  zgłaszają się 
jako  dek lam atorzy , hum oryśc i  itp.

Z zespołu tego r i e  o rganizu je  się n a tu ra ln ie  jakiegoś 
stałego tea tru  żo łnierskiego (chyba wyjątkowo w odoso­
bn io n y m  garnizonie , pozbawionym  zupe łn ie  teatrów, k in  
czy D om u Żołnierza).

W większych garn izonach  to się zupełn ie  n ie  opłaca. 
§ 1 4  In s trukc ji  oświatowej m ów i „najwięcej pożądane jes t  
tworzenie  teatrów  garnizonow ych, lepiej bow iem  jes t  m ieć  
w garnizonie  jeden  tea tr  dobry  niż k ilka  k iep sk ich 14 — 
i słusznie, bo dobrego  stałego tea tru  w oddziale  — nigdy 
zorganizować się n ie  uda, a zresztą czy jest  to potrzebne, 
szczególnie gdy są w garn izonie  teatry  m ie jsk ie  lub  gdy 
jest D om  Żołnierza. Sądzę, że lepiej będzie  nawiązać k o n ­
tak t  z dyrekc jam i tych teatrów i od czasu do czasu za 
specjalną zniżką — poprowadzić  żołnierzy do teatru. Poza 
tym  może oficer oświatowy, po uzyskaniu zgody dowódcy 
oddziału, wykupić w jed n y m  z teatrów zniżkowy ab onam en t 
na 2 — 3 osoby. A b o n am en t  taki przydziela się kolejno 
wszystkim dow ódcom  kom pan ij ,  by m ogli wysyłać do teatru  
tych strzelców, którzy zasługują na  w yróżnienie  za dob re  
spraw ow anie  się itp. Jako  m o m en t  wychowawczy dobrze 
jest  ogłaszać to w rozkazach dziennych pododdziałów.

Z okazji uroczystości narodow ych  są przydzielane 
przez k o m en d y  garnizonów bezpła tne  bilety do k in  i tea ­
trów na  większe ilości żołnierzy.
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Z okazji zaś świąt wojskowych np. święta oddziału, 
otwarcia szkoły podoficerskiej czy zakończenia  k u rsu  p rzy ­
m usowego nauczania  — pow inien oficer oświatowy wy­
jednać  u dowódcy oddziału  odpow iedn ią  kwotę, by wyróż­
nieni, mogli pójść do tea tru  czy do kina; może to być 
również cała k o m pan ia  szkolna lub  np. ku rs  przym usow ego 
nauczania.

Strzelcy, którzy k ilka  razy byli w teatrze, p ragnęliby  
częściej korzystać z takiej miłej rozrywki —  wiedzą jed n ak  
o tym, że dowódca oddziału  n ie  m oże im stale opłacać 
tych rozrywek, to też chętnie  zapłacą sami, by le  tylko 
oficer oświatowy zorganizował im taką przyjem ność — to 
znaczy załatwił to z dyrekcją  tea tru  (kina), ustalił  cenę b i­
letu, pow iadom ił o tym  żołnierzy, zarządził zbiorowy prze­
marsz (dzień, godzina); chodzi tylko o to, by rozrywki te n ie  
kolidowały  ze służbą w pododdziałach.

W obec  tego nasuw a się pytanie, czy po trzebne jest  
organizowanie zespołu scenicznego? Sądzę, że bardzo — ze­
spół ten przyda  się we wszystkich uroczystościach i zabawach 
do u rozm aicen ia  p ro g ra m u  przez wystawianie k ró tk ich  j e ­
dnoaktów ek, skeczów, recytacji, dek lam acji ,  żywych obrazów 
itp.

I w tym  k ie ru n k u  trzeba p racę  tego zespołu nastawić; 
ze względu na szczupły nieraz zbiór odpow iedniego  m a te ­
ria łu  na  skecze, dek lam acje  itp. do b re  rezultaty  daje zachę­
cenie żołnierzy, by swój m ateria ł ,  jeśli mają, dostarczyli 
oficerowi oświatowem u w celu wykorzystania go na te ren ie  
oddziału.

N atychm ias t  po zorganizowaniu wszystkich zespołów 
ogłasza się w rozkazie  dz iennym  oddzia łu  listy im ienne  każ­
dego zespołu (ułatwia to później wysyłanie przez szefów 
kom pan ij  strzelców na próby) i wyznacza się miejsce, dni
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i godziny p ró b  dla  poszczególnych zespołów. Po  paru  p ró ­
bach  zespoły są gotowe do występów.

M ając do dyspozycji choćby tylko te trzy zespoły, nie 
t ru d n o  będzie  oficerowi oświatowem u organizować wszel­
kiego rodzaju  uroczystości i zabawy.

W iedząc z góry na podstawie p rog ram u  rocznego o te r ­
m inach  poszczególnych uroczystości — oficer oświatowy 
m usi zawczasu opracować p rog ram  p ró b  dla swoich zespo­
łów. N astępn ie  od czasu do czasu kon tro lu je  osobiście 
wyniki pracy zespołów, udziela wskazówek i sprawdza stany 
obecnych.

W razie małej ilości obecnych na  próbach  in te rw e­
niu je  u dowódców kom pan ij  •— a jeśli zajdzie potrzeba to 
i u  dowódcy oddziału, by dana  uroczystość była przygoto­
w ana wzorowo.

Do organizacji różnych im prez  musi oficer oświatowy 
powołać wszystkie pododdzia ły

Ja k  to w p rak tyce  będzie  wyglądało?

Przedew szystkiem  m usi oficer oświatowy ułożyć p ro ­
gram  i dać go do zatwierdzenia dowódcy oddziału (wsku­
tek nieprzewidzianych okoliczności p rog ram  ten może ulec 
jeszcze pew nym  zm ianom  — o tym  jed n ak  należy dowódcy 
zameldować). Po usta len iu  p rog ram u  wydaje oficer ośw ia­
towy zarządzenia organizacyjne  Jeśli poszczególne p o d o d ­
działy pow ołane będą  do współpracy, zarządzenia te powinny 
być ogłoszone w rozkazie dziennym  oddziału.

Jaka  będzie  treść  tego rodzaju  zarządzeń, gdy np  ofi­
cer oświatowy organizuje  zabawę w czasie pobytu  oddziału 
w obozie le tn im ?

Oto p ro jek t  do rozkazu dziennego oddziału!
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Organizacja zabawy żołnierskiej.

W związku z zabawą żołnierska, która odbędzie się w dniu.... 
sierpnia, niżej wymienione pododdziały zorganizują następujące imprezy:

L.
P

Rodzaj imprezy lub pracy Ilość
fantów Organizuje U w a g i

1
2
3
4

Loteria fantowa 
Rzut piłką do czołga 
Tłuczenie garnka 
Wyścig z p iłką

300
30
50
30

kompania
szkolna

5
6
7
8

Wyścig w workach 
Wspinanie się na słup 
Boks w beczce 
Strzelanie

60
30
50
50

1 kompania

9
10

11

Wędka szczęścia
Tańce — jeden podoficer na do­

zór
4 podoficerów na dozór przy 

przejażdżkach łodziami

40 2 kompania

12

13

Poczta amerykańska z sekretni- 
kami —  4 żołnierzy na lis to- 
noszów

2 samochody reklamowe z trę­
baczami i k lo w na m i3), 6 sa­
mochodów Ciężarowyeh do 
zwożenia gości cyw ilnych z 
z okolicznych miejscowości.

2000
sekretn.

3 kompania ') kursują w 
dniach po­
przedzających 
zabawę we­
dług wskazó­
wek referenta 
oświatowego,

14
15
16 
17

Przejażdżki czołgami (4 czołgi) 
Huśtawki— 1 podoficer na dozór 
W yścig kawaleryjski 
Ustawienie dwóch namiotów 

dla bufetów

50 4 kompania

18

19
20

Ogrodzenie całego placu zabawy 
z dwoma biamami wejściowy­
mi. Dekoracje bram i placu 
zabawy 2)

Stoły i ław ki dla gości.
Dwa patrole policyjne (2 po do f- 

cerów - j-  4 strzelców).

—

kompania
gospodarcza

2) 3000 m stare­
go drutu w y­
pożyczy Ko­
mendant Par­
ku.
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L.
P.

Rodzaj imprezy lub pracy Ilość
fantów Organizuje U w a g i

21

22
23

24

Samochód-radio i g łośn ik i zain­
stalowane na drzewach. 

Reflektory (samochodowe) 
Oświetlenie całego placu zaba­

wy (120 żarówek)
Zapalenie ogni bengalskich i be­

czek ze smołą, w czasie poka­
zów gimnastycznych.

—

pluton
łączności

25

26 

27

Podium do tańca na wodzie (na 
pontonach)

Estrada do wysiępów i tańca na 
lądzie.

5 łodzi do przejażdżek.

— pluton pio­
nierów NN 
pułku pie­

choty

28
29
30

31

Zakup fantów w ilości 
Zakup sekretników w ilości 
Zakup 2 beczek smoły gazowej 

z gazowni miejskiej 
Zaknp bibu ły rożnokolorowej na 

chorągiewki.

800 szt 
2000 „

Kwater­
mistrz

32 Jeden bufet — Spółdzielnia
żołnierska

33 Jeden bufet Kasyno pod­
oficerskie

34
35

Występy chóru
W ystępy zespołu muzycznego _ Oficer

oświatowy

36 Pokazy dzienne
Akrobatyczna jazda na rowerze 
Pokaz grupy gimnastyków 
Deklamacje, recytacje, kuplety

M

37 Pokazy wieczorem

38

Piramidy przy św ietle ogni ben- 
galskicn

Afisze, ustalenie cennika wynaj­
mu huśtawek i karuzeli i wypo­
życzenie kostiumów dla klow ­
nów.

■
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Organizację wymienionych imprez i prac należy przeprowadzić 
według szczegółowych wskazówek oficera oświatowego.

Sprzęt do zorganizowania poszczególnych rozrywek dostarcza 
wyznaczony pododdział.

Prace organizacyjne przeprowadzić tak, by rano w dniu zabawy 
było wszystko gotow'e.

Terenu zabawy będzie pilnowała warta.
K o łk i i dru t do ogrodzenia terenów poszczególnych imprez pobrać 

z kompanii szkolnej.
W wypadku niepogody zabawa odbędzie się w następną niedzielę.

T ak  zozganizowana zabawa przy współpracy wszystkich 
pododdziałów  a pod k ie row nic tw em  oficera  oświatowego 
uda  się n a  pewno. R ozum ie  się sam o przez się, że p rog ram  
takiej zabawy z roku  na ro k  m usi być zmieniany.

W podobny sposób m ożna organizować takie zabawy 
w garnizonie , naw et na te ren ie  koszar. Żadna zabawa żoł­
n ie rska  n ie  uda  się natom iast,  o ile  n ie  będzie cywilnego 
towarzystwa — o tym każdy organiza tor  zabawy musi p a ­
m iętać i u łatwić dostarczenie  gości na te ren  zabawy żoł­
n ierskiej.

P rzy jrzy jm y się teraz pracy  oficera oświatowego nad  
zorganizowaniem  akadem ii.

P rog ram  zależny jest od cha rak te ru  uroczystości, w każ­
dym  bądź razie m usi być tak ułożony, by nie znużył s łu ­
chaczy. Mając przygotow ane zespoły świetlicowe — łatwo 
będzie oficerowi p rog ram  taki ułożyć Na przykład:

„Program, a k a d e m ii w  d n iu  19  m a rca " .

C z ę ś ć  1.

1) Hymn narodowy — odegra zespół muzyczny (lub odśpiewa 
chór).

2) Odczyt (ewentualnie z przezroczami) o życiu i czynach I Mar­
szałka Polski wygłosi major. . N. N. ; w czasie odczytu
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scena udekorowana kwiatami, pośrodku sceny popiersie W ie l­
kiego Marszałka,

3) Na Im ieniny,
Na Święty bój, ) odśpiewa chór żołnierski 
Stary kapral,

4) Deklamacje pt. „D z iadek" wypowie córka sierżanta N. N.

5) Wiązanka pieśni —  odegra zespół muzyczny.
6) Deklamacje p. t. „Józefowi Piłsudskiemu w hołdzie" —  w y­

głosi strzelec panc. Y.

7) Pieśń żołnierza, I odśpiewa chór_
O ziemio O jców |

C z ę ś ć  11.

8) Jednoaktówka pt. „Naczeln ikow i Narodu w ho łdz ie" w y­
kona zespół sceniczny.

9) Wszyscy wraz odśpiewa chór.
10) Pierwsza brygada — odegra zespół muzyczny.

N a podstawie tak  ułożonego i zatwierdzonego p ro g ra ­
mu, oficer oświatowy musi wydać zarządzenia organizacyjne, 
obejmujące:

1 ) podan ie  k ie row nikom  zespołów p ro g ram u  prób,
2 ) zarządzenie dodatkow ych prób, jeśli okaże się tego 

potrzeba,
3) wyznaczenie pododdziałów  na udekorow anie  sali (z ie­

leń, chorągiewki), ustawienie ław ek itp.,
4) przygotowanie  dekoracji  i sprzętu  do poszczególnych 

num erów  p rogram u,
5) zakup środków  do charakteryzacji,
6 ) wypożyczenie z tea tru  lub  ze specjalnej wypożyczalni 

kostium ów  dla ak torów  i deklam atorów ,
7) wypożyczenie i zakup kwiatów doniczkowych (po 

akadem ii  z łatwością można je  rozsprzedać — z m i ­
n im alną  stra tą  — wśród rodzin  wojskowych),
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8 ) usta len ie  efektów świetlnych (rzucanie kolorowych 
świateł na deklam ujących),

9) zaproszenie  przedstawicieli P. B. K.,
10) pow iadom ienie  re fe ra tu  oświatowego D O. K ,
1 1 ) podan ie  do rozkazu dziennego punk tu , nakazującego 

stawienie się na akadem ię  delegacji oficerów i p o d ­
oficerów i wszystkich żołnierzy wolnych od służby,

1 2 ) zaproszenie  (w awizie rozkazu dziennego) rodzin  woj 
skowych,

13) wyznaczenie strzelców do gaszenia świateł na w idow ­
ni, dyżurnych  przy drzwiach, by w czasie występów 
n ik t  n ie  przeszkadzał itp.

Im zarządzenia oficera oświatowego będą bardziej 
szczegółowe, tym m niej przykrych  n iespodz ianek  spotka  go 
w czasie trw ania  uroczystości

W podobny  sposób powinien oficer oświatowy oddziału 
przystępować do organizacji innych uroczystości, jak  powi­
tan ia  poborowych, powitania i pożegnania  rezerwistów, p o ­
żegnania  starszego rocznika odchodzącego do rezerwy itp.

Organizacja gawęd żołnierskich  będzie w ym agała  mniej 
pracy, jed n ak  i tu ogólny nadzór i pom oc oficera oświato­
wego okaże się konieczna.

Gawędy (ogniska) żo łn iersk ie  w obozach le tn ich  za­
sadniczo organizują  i przeprowadzają  pododdziały. Oficer 
oświatowy ustala jedyn ie  ko le jkę  pododdziałów, czas i m iejsce 
gawęd oraz zatwierdza ich program .

Każdy pododdzia ł  m usi się wysilić, by  przy udziale 
tylko kom panijnych  artystów, gawęda wypadła dobrze, a n a ­
wet lepiej od gawęd innych  kom panii .  G aw ędom  tym  p o ­
winni się przysłuchiwać żołnierze wszystkich pododdziałów. 
Na p ro g ram  takiej gawędy (przy ognisku  lu b  bez ogniska)



1370 K a p i t a n  S ta n i s ł a w  T y k s iń sk i

złożą się zwykle solowe i g rupow e występy śpiewaków i m u ­
zyków, deklam acje , żywe obrazy, kup le ty  itp. P ro g ra m  o d ­
pow iednio  przep la tany  — da słuchaczom m iłą  rozrywkę.

N a zakończenie  chcę jeszcze parę  słów poświęcić o rga ­
nizacji zabaw karnaw ałow ych. O rganizacja  takiej zabawy 
polegać będzie na:

1 ) w ybraniu  sali na zabawę (świetlicy szkoda); najlepiej 
nada je  się (o ile  jest) sala gimnastyczna,

2 ) p rzygotow aniu  dekoracji  i odpow iedniego  oświetlenia 
sali, oraz przygotowaniu podłogi do tańca (paraf ino­
wanie),

3) p rzygotow aniu  odpow iedniego  re p e r tu a ru  przez zespół 
muzyczny,

4) zainstalowaniu  na sali g łośn ików  do nadaw ania  m u ­
zyki z p ły t w czasie odpoczynków  zespołu muzycz­
nego,

5) przygotowaniu  przez spółdzieln ię  żołnierską o d p o ­
wiedniego bufetu,

6 ) na  uzyskaniu  zgody dowódcy oddziału  na wstęp osób 
cywilnych,

7) przygotowaniu szatni i wyznaczeniu strzelców do o p ie ­
kow ania się ga rd e ro b ą  gości,

8 ) ogłoszeniu te rm in u  zabawy przynajm niej na  2  tygod­
nie wcześniej, by żołnierze m ieli czas zaprosić  swo­
ich znajomych,

9) usta len iu  i ogłoszeniu godziny zakończenia zabawy.
O gólną  pieczę nad  zabawą pow in ien  mieć oficer s łuż­

bowy oddziału, m ając  do swej pom ocy podoficera  oświa­
towego.

W stęp na  wszystkie zabawy organizow ane przez re fe ­
ra ty  oświatowe oddziałów, powinien być bezpłatny tak  dla
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żołnierzy, jak  i osób cywilnych. D robne  opłaty m ożna p o ­
b ierać  jedyn ie  za szatnię i za udział w im prezach  z fantami.

Jeszcze raz chcę podkreś l ić  fakt, że oficerowi oświatowe­
m u, bez odpow iedniego  poparc ia  p ieniężnego ze s trony do ­
wódcy oddziału, t rudno  będzie  zorganizować choćby sk ro m ­
ną  naw et uroczystość.

N ie  chodzi tu o wielkie sum y, zresztą w m yśl In s t ru k ­
cji oświatowej § 1  na  te cele powinny być użyte wpłaty 
z dzierżawy spółdzielni, fryzjerni itp.

N ie należy z zabaw żo łn iersk ich  robić  im prez  d o ch o ­
dowych, gdyż fundusze żołnierzy nie pozwalają na  ponosze­
nie sk rom nych  nawet wydatków, związanych z zabawami.



KAPITAN FELIKS RZESZOWSKI.

N O W Y  T Y P  R E G U L A T O R A  N A P IĘ C IA  PR Ą D N ICY  
„S C IN T IL L A “ .

R egu la to r  „S e in ti l la“ nowego typu łączy w sobie, p o ­
dobn ie  jak  i regu la to ry  dawnych typów, dwa przyrządy, 
tj. właściwy regu la to r  napięcia  p rądn icy  i samoczynny włącz 
nik-wyłącznik. Przyrządy te  są umieszczone nie na jednym  
wspólnym  rdzeniu , jak  dawniej, a na dwóch oddzielnych, 
rów noległych do siebie rdzeniach, p rostopadłych  do p ods ta ­
wy przyrządu.

W porów nan iu  z poprzedn im i typam i nowy regu la to r  
posiada szereg dodatkow ych urządzeń m ających na celu:

1 ) u sp raw n ien ie  samoczynnej regulacji napięcia 
prądnicy ,

2 ) um ożliw ienie  drogą regulacji ręcznej podwyższa­
nie  lub  obniżanie napięcia  prądnicy,

3) zabezpieczenie prądnicy , baterii  akum ula to rów  i sa ­
m ego przyrządu przed uszkodzeniem  w p rzypadku  zacięcia 
się styków włącznika-wyłącznika i przep ływ ania  p rą d u  z b a ­
terii  akum ula to rów  do prądnicy.

Na rycin ie  widzimy uproszczony schem at połączeń 
w ewnętrznych regu la to ra ,  na zewnątrz k tó rego  m am y, jak  
i dawniej, sześć zacisków oznaczonych liczbami: 3, 4, 5, 17,
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18, 27  oraz dwa dodatkow e zaciski oznaczone liczbami 6 4  
i 65  z łącznikiem , k tórego  ro lę  om ów im y później.

N o w y  ty p  reg u la to ra  n a p ię c ia  p r ą d  ic y  „ S c in t i l l a ' .

P rąd n icę  łączymy z regu la to rem  w ten sposób, że do 
zacisku 17 przyłączamy przewód od szczotki dodatn ie j ,  a do 
zacisku 18  przewód od końca  obw odu wzbudzania, k tórego  
początek jest połączony wewnątrz prądn icy  ze szczotką d o ­
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datnią. Przew ód od b ieguna  dodatn iego  baterii  ak u m u la to ­
rów  przyłączam y do zacisku 4.

O ile insta lac ja  jest  dwuprzewodowa, jak  na  rycinie, 
szczotkę u jem ną p rądn icy  i b iegun  u jem ny  ba te rii  a k u m u ­
latorów  przyłączamy do zacisku 27 , o ile zaś insta lacja  jest 
jednoprzew odow a, zacisk 27 , tak sam o jak  i u jem ną  szczot­
k ę  p rądnicy  i u jem ny  b iegun  akum ula to rów , łączymy z masą. 
O d zacisku 3  odprow adzam y przewód do stacyjki — jes t  to 
przewód zasilający wszystkie odbiorn ik i,  oprócz rozrusznika, 
p rąd em  bądź to z p rądnicy , bądź to  z ba te rii  akum ulatorów . 
W reszcie  zacisk 5 jest przeznaczony do przyłączenia żarówki 
k on tro lne j  ładow ania  baterii  akum ula to rów  i łączy się z o d ­
pow iednim  zaciskiem  żarów ki kontro lne j  na  stacyjce.

N a  rdzen iu  włącznika-wyłącznika m am y dwa uzwojenia:

1) napięc iow e „ a “, włączone pom iędzy  zaciski 17 i 27,

2 ) p rądow e „ b “, przyłączone jed n y m  końcem  do za­

c isku 3, a d ru g im  do jednego  ze styków włącznika - wy­
łącznika.

N a  rdzen iu  właściwego reg u la to ra  nap ięc ia  m am y trzy 
uzwojenia:

1) napięciow e „ A “ , włączone tak  sam o jak  i uzwojenie 
napięciow e włącz. ' a - w yłącznika pom iędzy  zaciski 17 i 27,

2 ) p rądow e ,,B“, przyłączone jed n y m  końcem  do za­
cisku 4, a d rug im  poprzez opo rn ik  regu low any  R - l  do j e d ­
nego ze styków włącznika-wyłącznika;

3) uzwojenie tak zwane rozm agnesow ujące  albo przy­
śpieszające „C “ , włączone pom iędzy  zaciski 17 i 18.

Rdzeń reg u la to ra  napięcia  przyciąga kotwiczkę, k tó ra  
stopniowo rozwiera cztery pa ry  s tyków  S I ,  S2, S3 i S4, 
połączonych po jednej s tron ie  z opo ram i r l ,  r2 ,  r 3  i r4.
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Zacisk 5 iesf połączony z zaciskiem  17, a zacisk 3 
z  zaciskiem  4  przez o porn ik  R2,

R ozpatrzm y teraz działanie  regu la to ra  w różnych wa­
ru n k a c h  pracy  silnika.

Gdy siln ik  sam ochodu  nie  jest  u ruchom iony , a włą­
czamy jak ieko lw iek  odb io rn ik i,  p rąd  p łyn ie  od zacisku d o ­
da tn ieg o  baterii  akum ula to rów  przez zacisk 4  i dalej dwoma 
rów noległym i drogam i: 1) przez opo rn ik  R2 do zacisku 3,
2 )  przez uzwojenie „ B “, o p o rn ik  R l ,  uzwojenie „ b “ do za­
c isk u  3  i dalej do stacyjki i odbiorn ików , skąd  powraca do 
b ieg u n a  u jem nego  baterii  akum ula to rów .

Równocześnie, zwykle przez sam o włożenie, względnie 
p rzek ręcen ie  k luczyka na stacyjce, zostają w niej połączone 
zaciski 3 z 5 i część p rąd u  p łyn ie  od stacyjki przez żarów­
kę  kon tro lną ,  przez zacisk 5 i 17, przez uzwojenia tw or­
nika  prądn icy  do b ieguna  u jem nego  baterii  akum ulatorów . 
Ż a ró w k a  kon tro lna  świeci się, wskazując wyładowanie  b a ­
terii akum ula to rów .

Z chwilą, gdy s iln ik  sam ochodu , a tym sam ym  twor- 
n ik  prądnicy , zostaje u ruchom iony , p rąd n ica  wzbudza się 
i p rąd  p łyn ie  od szczotki dodatn ie j  p rądn icy  przez obwód 
wzbudzania do zacisku 18  i s tąd  przez styki S I  regu la to ra  
d o  zacisku 27, skąd pow raca  p rzew odem  lub  przez m asę 
•do szczotki u jem nej p rądnicy.

Równocześnie  p łynie  p rąd  ze szczotki dodatniej  p rą d ­
n icy  do zacisku 17, dalej do s tyku  włącznika - wyłącznika, 
skąd rozgałęzia się następująco:

1 ) przez uzwojenie napięciow e „ a “ włącznika - wyłącz­
n ik a  do zacisku 27  i do u jem nej szczotki prądnicy;

2) przez uzwojenie napięciow e „ A “ regu la to ra ,  przez 
•opór R 3  do zacisku 27  i do u jem nej szczotki p rądnicy;
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3) przez uzwojenie rozm agnesow ujące  „C “ do zacisku 
18, skąd  łącząc się z p rą d e m  obw odu wzbudzania przez 
styki S I  regu la to ra  do zac’sku  2 7  i do u jem nej szczotki 
p rądnicy.

W m iarę  wzrostu szybkości obrotowej tw orn ika  p r ą d ­
nicy wzrasta napięcie  pom iędzy  jej szczotkami i rośn ie  p rą d  
w om ów ionych  wyżej obwodach, pow odując  wytwarzanie się 
coraz większych s trum ien i  m agnetycznych w obu  rdzeniach .

Przy pew nych  obro tach  tw ornika  p rądn ica  osiąga swoje 
napięcie  nom ina lne , a p rąd  w uzwojeniu „ a “ włącznika - 
wyłącznika osiąga taką  wartość, że styki włącznika - wyłącz­
n ika  zostają zwarte. Z tą chwilą p rądn ica  zaczyna częścio­
wo przyjm ować na  s iebie  obciążenie odb io rn ikam i,  m ia n o ­
wicie p rąd  p łyn ie  od szczotki dodatn ie j  p rądn icy  przez za­
cisk 17, przez styki włącznika - wyłącznika, przez uzwojenie  
„b“ do zacisku 3 i do odbiorników . Należy tu  uśw iado­
m ić sobie, że w chwili zwarcia s tyków włącznika • wyłączni­
ka  p rądn ica  n ie  zaczyna jeszcze ładow ać baterii  a k u m u la ­
torów, jak  to wielu m yln ie  przypuszcza, gdyż sk u tk iem  ob ­
ciążenia p rądn icy  napięcie  jej nieco spada  i z rów nuje  się- 
z n ap ięc iem  baterii akum ula to rów , wobec czego oba ź ród ła  
p rąd u  rów noleg le  zasilają odb iorn ik i.  Jeżeli nap ięc ia  p r ą d ­
nicy  i baterii  akum ula to rów  będą  zupełn ie  jednakow e, to  
przez opo rn ik  R 1 i uzwojenie „ B “ p rąd  n ie  będzie  p rz e ­
pływał, ponieważ potencjały  zacisków 4  i 17  będą  j e d n a ­
kowe.

D opiero  z chwilą, gdy sk u tk iem  dalszego wzrostu o b ro ­
tów tw orn ika  p rądn icy  wzrośnie jej napięcie , p rąd n ica  
w pew nym  m o m enc ie  osiąga swoją no m in a ln ą  moc, przy j­
m ując  na  siebie całkowicie zasilanie odb io rn ików  i ro zp o ­
czynając ładow ać ba te r ię  akum ula to rów .

Z tą chwilą p rąd  p łyn ie  od  styków włącznika - wyłącz­
n ika  również przez opo rn ik  R l ,  przez uzwojenie „B“ do
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^ z a c i s k u  4  i do baterii  akum ula torów . K ie ru n ek  p rą d u  we 
wszystkich uzwojeniach jes t  teraz taki, że wszystkie one 
współpracują , wytwarzając w spólne  s trum ien ie  m agnetyczne, 
a więc we włączniku - wyłączniku oba uzwojenia wspólnie 
u trzym ują  styki zwarte, a w regu la to rze  napięc ia  wszystkie 
trzy uzwojenia współdziałają, dążąc do przyciągnięcia  ru c h o ­
mej kotwiczki rozwierającej styki.

Gdy ty lko  nastąp iło  zwarcie styków włącznika - wyłącz­
nika, gaśn ie  żarówka kon tro lna , ponieważ pom iędzy  zaci­
skam i 3  i 17 rów noleg le  do żarówki istnieje teraz drugi 
obwód o znikom ym  oporze, mianowicie: zacisk 17, styki 
włącznika - wyłącznika, uzwojenie „b " ,  zacisk 3. Żarówka 
została zwarta tym  obw odem , przez k tóry  przepływa teraz 
cały p rąd  od prądnicy do odbiorników .

Gdy obroty  tw orn ika  p rądn icy  w dalszym  ciągu wzra­
sta ją  i wzrasta nap ięc ie  pom iędzy jej szczotkami, ro zp o ­
czyna się działanie regu la to ra  napięcia . M ianowicie s t ru ­
m ień  magnetyczny, wytworzony wspólnie przez trzy uzwo­
je n ia  regula tora ,  pow oduje  przyciągnięcie  kotwiczki i roz ­
warcie pierwszej pa ry  styków S I .  Sku tk iem  rozwarcia tych 
s tyków  p rąd  w obwodzie wzbudzania, na  odc inku  pom iędzy  
zaciskam i 18  i 27 , musi teraz przepływać przez opó r  r l  
i styki S2. W obec włączenia w obwód wzbudzania oporu  
r l ,  p rąd  w tym  obwodzie zostaje gwałtownie zmniejszony, 
zm niejszy  się s trum ień  magnetyczny p rądn icy  i zmniejszy 
s ię  napięc ie  prądnicy.

R ów nocześnie  nagłe  zm niejszenie  p rąd u  w obw o­
dzie wzbudzania spow oduje  powstawanie w uzwojeniach 
e lek trom agnesów  prądn icy  siły e lek trom otorycznej indukcyj- 
ności własnej, skierowanej, jak  w iadomo, przy zmniejszeniu  
p rąd u  w tę sam ą stronę, w k tó rą  p łyn ie  prąd . Sku tk iem  
dz ia łan ia  powstałej siły e lektrom otorycznej przebiegnie  po 
obw odzie  wzbudzania „ek s trap rąd " ,  k tóry  rozgałęzi się na
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styku  18 i część jego przejdzie przez uzwojenie rozm agne-  
sowujące „C “ w k ie ru n k u  od zacisku 18, przez uzwojenia 
„C “ i „ A “ do zacisku 2 7  i szczotki u jem nej prądnicy, 
a więc k ie ru n ek  „ e k s t ra p rą d u “ w uzwojeniu  „ C “ będzie p rze ­
ciwny do tego, w jak im  p łyną ł  przez to uzwojenie prąd  
poprzednio . W  ten sposób uzwojenie rozmagnesowujące- 
będzie  w tym  m om enc ie  przeciwdziałać pozostałym  uzwoje­
niom  i nastąpi znaczne osłabienie  s trum ien ia  m agnetycznego 
w rdzen iu  regu la to ra ,  względnie zupełne jego zniesienie  
i w rezultacie  kotwiczka zostanie odciągnięta  przez sp rę ­
żynkę a styki S I  zwarte. Z chwilą zwarcia styków zm ien i  
się znów k ie ru n e k  p rądu  w uzwojeniu rozm agnesow ującym , 
k tó re  znów będzie współdziałać z pozostałym i i styki znów 
zostaną rozwarte

To zwieranie i rozw ieran ie  styków będzie się od b y ­
wało z szybkością oko ło  5 0  przerw  na sekundę; taka  szyb­
kość drgań  s tyku  ruchom ego  jes t  po trzebna, ażeby u trzy­
m ać wahania napięcia  w możliwie wąskich gran icach  i ażeby  
w ahania  te n ie  były widoczne w odb io rn ikach  św ietlnych, 
gdyż w czasie, gdy styki są zwarte , nap ięc ie  p rądn icy  rośn ie ,  
a w czasie, gdy są rozwarte  — maleje, to też te okresy  
czasu muszą być bardzo krótkie .

Z powyższego opisu  z rozum iałą  jest  d ru g a  nazwa s to­
sowana do uzwojenia rozm agnesow ującego: przyśpieszające.

Gdy obro ty  tw orn ika  prądn icy  wzrastać będą w d a l­
szym ciągu, wielkość oporu  S i ,  włączonego w obwód w zbu­
dzania, okaże się już nie wystarczająca i nap ięc ie  p rądn icy  
m ogłoby wzrastać dalej. Z tą chwilą  sku tk iem  wzrostu 
p rąd u  we wszystkich uzwojeniach regu la to ra  nas tępu je  s i l ­
niejsze przeciągnięcie  kotwiczki i rozw arc ie  s tyków S2, co  
spow oduje  włączenie w obwód wzbudzania w szereg z opo ­
rem  r l  o p o ru  r 2  (prąd będzie teraz p łynął na  odc inku  p o ­
m iędzy zaciskam i 18 i 27  przez opory  r l ,  r 2  i styki S3).
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Przeb ieg  zjawisk po rozw arciu  styków S2 będzie taki 
sam, jak  i po rozw arciu  styków S I ,  tj. ru ch o m y  styk S2 
zostanie rów nież w praw iony  w ru ch  drgający i napięcie  
prądn icy  będzie  znów utrzym yw ane w poprzedn ich  g ran i­
cach, gdyż m am y zwiększone obro ty  tworn ika , ale również 
i odpow iednio  zwiększony op ó r  włączony w obwód w zbu­
dzania.

Zupełn ie  analogicznie  przy dalszym wzroście obrotów  
tw orn ika  p rądn icy  zostanie wprawiony w ru ch  drgający r u ­
chom y styk S3 i wreszcie ru ch o m y  styk S4. G d y  wszyt- 
kie cztery styki zostaną rozwarte, p rąd  wzbudzania n a  d ro ­
dze pom iędzy  zaciskam i 18  i 2 7  będzie  m us ia ł  przepływać 
przez wszystkie cztery połączone w szereg opory, co o d p o ­
wiada tak im  o b ro to m  tw ornika , przy k tórych p rądn ica  m o ­
głaby osiągnąć najwyższe napięc ie .

Z powyższego opisu  działania regu la to ra  nap ięc ia  w i­
dzimy, że zastosowano tu o d m ienną  zasadę, aniżeli w re g u ­
latorze dawnego typu, gdyż tam  m ieliśm y zupełne  p rze ry ­
wanie obw odu wzbudzania, tu zaś m am y  włączanie w obwód 
wzbudzania stopniowo coraz większego opo ru . W łaściwie 
m ówiąc, regu la to r  ten nie jest  niczym innym , jak  zwykłym 
oporn ik iem  regu low anym , działa jącym  samoczynnie.

Poza tym, porów nyw ując  om awiany typ regu la to ra  
z pop rzed n im , w idzimy, że tu  uzwojenia napięciow e włącz- 
nika-wyłącznika i reg u la to ra  nap ięc ia  są połączone nie 
w szereg, jak  dawniej, a równolegle . To sam o dotyczy 
uzwojeń p rądow ych  obu  przyrządów.

Pozostaje  n a m  teraz do om ów ienia  ro la  dodatkow ych 
urządzeń, a m ianow icie  oporn ików  R l ,  R 2, R 3  i bezpiecz­
ników m,n.

Jak  w idać z ryciny, o p o rn ik  R 3  jest włączony w ob­
wód uzwojenia napięciowego „ A “ regu la to ra  napięcia, zaś 
łącznik, k tóry  na rycinie ustawiony jes t  na zacisku 65 , może
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być przełączony n a  zacisk 64. Wówczas stwarza on ró w ­
no leg łą  do opo rn ik a  d rogę  o zn ikom ym  oporze, tj. zwiera  
opór  R 3, zmniejszając tym  sam ym  opór  obwodu. U s ta w ie ­
n ie  łącznika na zacisku 65 , jak  n a  rycinie, zwiększa opór 
obwodu. W pierw szym  p rzypadku  przez uzwojenie n a p ię ­
ciowe regu la to ra  będzie przy tym  sam ym  nap ięc iu  p rądnicy  
przepływał p rąd  większy, w d ru g im  — mniejszy. Ponieważ 
p rąd  przepływ ający przez uzwojenie napięciow e re g u la to ra  
współdziała z p rąd am i w pozostałych uzwojeniach, wytwa­
rzając w spólnie  p ro m ień  m agnetyczny potrzebny  do p rzy ­
ciągnięcia kotwiczki, ja snym  jest, że jeżeli przez uzwojenie 
napięciow e będzie  przepływał m niejszy p rąd , s trum ień  m ag ­
netyczny będzie  m niejszy i p rądn ica  będzie  m ogła  osiągnąć 
n ieco wyższe napięcie, tym  sąm ym  i większą moc, zanim 
regu la to r  zacznie działać. O dw rotn ie , zwarcie o po ru  przez 
łącznik, pow odując przep ływ anie  przez uzwojenie napięciowe 
większego p rądu ,  spow oduje  tym  sam ym  większy s trum ień  
m agnetyczny i wcześniejsze działanie regu la to ra ,  a więc o b ­
n iżenie  mocy prądnicy.

Przełącznik  ten nosi nazwę przełącznika „z im a— la to “ , 
co pow oduje  u naszych kierowców, a naw et m ajstrów  m n ie ­
m an ie ,  że działanie  przełącznika m a jak iś  związek z tem p e­
ra tu rą  otaczającego powietrza. Nazwa pochodzi p o p ro s tu  
stąd, że zimą a k u m u la to ry  są znacznie więcej narażone na 
wyładowanie  sk u tk iem  trudniejszego rozruchu , częstszego 
stosowania świateł i zmniejszonej ze spadk iem  tem p era tu ry  
pojem ności,  i d latego w z im ie należy ustawić przełącznik  
n a  zacisk 65, co podwyższa m oc  prądn icy  około 1 0 % ,  n a ­
tom iast la tem  należy m oc p rądn icy  obniżyć, ustawiając p rze­
łącznik n a  zacisk 6 4 ,  ażeby un iknąć  szkodliwego p rze łado­
wywania ba te rii  akum ula to rów . Rzecz prosta , że w poszcze­
gólnych p rzypadkach  w arunk i zimowe m ogą istn ieć  i w le- 
cie — np. częste posługiw anie  się rozruszn ik iem , szczególnie
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przy siln iku  n iedo ta r tym , nocne  marsze ze światłami, czę­
s te  posługiw anie  się światłami przy n ie ru ch o m y m  siln iku  itp.

Dla un ikn ięc ia  n iepo rozum ien ia  należało by nazywać 
ten  przełącznik przełącznik iem  na  większe i mniejsze ł a d o ­
wanie akum ula to rów .

Poza  om ów ionym  przełącznik iem  m ożem y również r e ­
gu low ać  m oc prądn icy  op o rn ik iem  regu low anym  R l .  Jak  
widzieliśmy wyżej, po zwarciu styków włącznika-wyłącznika, 
p rąd  z p rądn icy  od zacisku 17 może przepływać od o d b io r­
n ików  dw om a rów noleg łym i drogam i:

1) uzwojenie „ b “ , zacisk 3, odbiorniki;
2) opo rn ik  R l ,  uzwojenie „B “, zacisk 4, opór R 2, za­

cisk 3, odb io rn ik i .
W iem y, że przy rów noległych rozgałęzieniach p rąd  

dzieli się odw rotn ie  p ro porc jona ln ie  do oporów  rozgałęzień, 
a  więc jeżeli zwiększymy o p ó r  oporn ika  R l ,  to odpow ied ­
n io  większa część p rąd u  popłynie  pierwszą drogą, a m n ie j­
sza drugą, przy zm niejszeniu  zaś o po ru  tego o po rn ika  od ­
w rotn ie  większy prąd  będzie przepływał przez uzwojenie „B“ . 
W idzim y, że op o rn ik  R l  regu lu je  wielkość p rą d u  w uzw o ­
je n iu  „B“ , analogicznie  jak  oporn ik  R 3  wpływał na  w ie l­
kość  p rą d u  w uzwojeniu „ A “. Jasnym  jest, że zm niejszenie 
o p o ru  oporn ika  R l ,  pow odując  zwiększenie p rą d u  w uzwo­
je n iu  „ B “, obniży m oc prądnicy , a zwiększenie oporu  op o r­
n ik a  R l  — moc podwyższy.

R egulow anie  m ocy prądn icy  za pom ocą  tego o porn ika  
pow inien wykonywać tylko specjalista  e lek trom onter .

W reszcie m ożem y zm ienić  m oc prądn icy  jeszcze je d ­
nym  sposobem , m ianowicie  przyłączając odb io rn ik i  (stacyj­
kę) n ie  do zacisku 3, a do zacisku 4  razem  z baterią  a k u ­
m ulatorów . W tym w ypadku, przy s iln iku n ie ruchom ym ,
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prąd  z baterii  do odb io rn ików  będzie p łynął bezpośredn io  
przez zacisk 4. Gdy na tom ias t  obciążenie  przejdzie n a  p r ą d ­
n icę, p rąd  będzie  p łyną ł  z prądn icy  do odb io rn ików  nas tę ­
pującym i dw om a równoległym i:

1) uzwojenie „ b “ , zacisk 3, opó r  R 2 , zacisk 4, odb io rn ik i ,
2) oporn ik  R l ,  uzwojenie „ B “, zacisk 4, odbiorn ik i.
Porów nyw ując  te dwie gałęzie z tymi, jak ie  m ie liśm y

poprzednio , gdy odb io rn ik i  były przyłączone do zacisku 3, 
widzimy, że opór  R2, k tóry  poprzedn io  znajdował się w d ru ­
gim  odgałęzieniu, razem  z uzwojeniem  „ B “ został teraz p rze ­
rzucony do odgałęzienia  pierwszego. T ym  sam ym  o d p o ­
wiednio mniejszy prąd  popłynie  przez obw ód 1 , a większy 
przez obw ód 2, a więc i przez uzwojenie „B “, co sp o w o d u ­
j e — zgodnie z poprzedn im i rozw ażan iam i—obniżenie  m ocy 
prądn icy  w porów nan iu  do tej, k tó rą  mieliśm y, gdy o d b io r ­
niki były przyłączone do zacisku 3.

N aw iasem  mówiąc, w regu la to rach  daw nego typu tak 
sam o można zm ieniać m oc prądnicy , przyłączając odb io rn ik i 
razem  z baterią  akum ula to rów , o czym kierowcy przeważnie 
n ie  wiedzą.

N a  w ypadek  uszkodzenia  sam oczynnego  włącznika-wy- 
łącznika, gdyby pom im o spadku  napięcia  prądn icy  poniżej 
nap ięc ia  baterii  akum ula to rów , styki pozostawały zwarte, 
umieszczone są w obu obwodach prądow ych  (włącznika-wy- 
łącznika i regu la to ra  napięcia) bezpieczniki, k tó re  za­
bezpieczają oba uzwojenia p rądow e, a równocześnie  baterii  
akum ula to rów  i uzwojenia tw orn ika  prądn icy  przed  sk u tk a ­
m i gwałtownego wyładowywania się baterii  przez prądn icę .

Z powyższego opisu  regu la to ra  widzimy, że da je  on 
możność k ierowcy w szerokich gran icach  dostosowywania 
m ocy prądn icy  do zapotrzebowania  p rądu , a tym sam ym  
un ikn ięc ia  szybkiego zużywania się baterii  akum ula to rów
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przez jej stałe n iedoładow yw anie  lub  przeładowywanie, 
względnie przez ładow anie  ba te r i i  wyładowanej zbyt dużym  
p rądem , co często m a  miejsce przy p rądnicach  regu low a­
nych za pom ocą  trzeciej szczotki.

Rzecz prosta , że wykorzystać te wszystkie możliwości 
po trafi  ty lko ten k ierowca, k tó ry  będzie  dobrze  o r ien to w ać  
się w budow ie  i dz ia łaniu  całego przyrządu.



R u m u n ia .

R u m u ń sk i system  zaopatryw an ia  po jazdów  m ech an icz­
n y c h  w m ate ria ły  p ęd n e  w czasie ćw iczeń  le tn ich  

i m anew rów  k ró lew sk ich .
(„Revista In te n d e n te i"— marzec 1938 r.)

W ydatk i na powyższe cele są przewidziane w budżetach w y ­
szkoleniowych odpowiednich w ie lk ich jednostek. Na czas w łaściwych 
'ćwiczeń le tn ich (pobyt w obozach ćwiczeń i na koncentracji) oraz na 
okres manewrów królewskich ustala się:

a) ilość pojazdów mechanicznych, które jednostki ćwiczące w da­
nym  obszarze mają zabrać na ćwiczenia (z doliczaniem sprzętu z prób­
nego poboru względnie rekw izycji);

b) ryczałt samochodowy, zrozumiany jako równoważnik pien ię­
żny zużycia przez samochody i motocykle materiałów pędnych (ben­
zyna, nafta, oliwa, smary itp.), a obliczony osobno dla każdego rodzaju 
pojazdów z uwzględnieniem przesunięć (przejazdów z jednego miejsca 
postoju na następne) oraz pracy wozów siln ikowych podczas pobytu 
w poszczególnych obszarach ćwiczeń;

c) czasokres przydziału ryczałtu samochodowego (m otocyklo­
wego) obliczony w dniach, przy czym w rachubę wchodzą zarówno 
dzień poboru materiału (wyjazdu na ćwiczenia) jak i dzień zwrotu 
sprzętu po ćwiczeniach.

Zaopatrywanie tych pojazdów w m ateriały pędne oparte jest na 
iprywatnych rozlewniach i stacjach benzynowych, które wydają tzw.



W ia d o m o ś c i  z p r a s y  obcej 1385-

fak tu ry*, upoważniające do pobierania odpowiednich ilości m ateriałów 
pędnych ze stacyj benzynowych, zainstalowanych w terenie przez da­
ne towarzystwo przetworów lopnych.

Rozliczanie (pokrywanie kosztów) m ateriałów pędnych, zużytych 
przez pojazdy silnikowe, obejmuje ty lk o  te materiały, które pobrano 
za w łaściwym i fakturami i we właściwych stacjach (rozlewniach) ma­
teria łów  pędnych.

Nie są uznawane do rozliczeń:

—  prowizoryczne (tymczasowe) pokwitowania dostawców i to  
nawet w wypadku należytego ich ostemplowania,

— faktury wyrwane z książek zużycia m ateriałów pędnych, bę­
dących w przechowaniu oficerów żywnościowych jednostek.

— faktury drukowane, ale nie formalne (z uwagi na wypełn ienie 
ręcznym pismem nazwy dostawcy m ateriałów pędnych).

Na czas manewrów królewskich ')  zawiera się odpowiednie umo­
w y z w łaścicielam i rozlewni i stacyj benzynowych na obszarze ćw i­
czeń, którzy zobowiązują się dostarczać m ateriały pędne po cenach 
niższych niż rynkowe oraz zorganizować odpowiednie punkty wyda­
wania.

W  czasie wspomnianych ćwiczeń nie jest dopuszczalne zaopa­
trywanie pojazdów siln ikow ych w oliwę i smary pochodzenia obcego 
Należy je zastępować podobnymi pochodzenia krajowego. Ograniczenie 
to zostało narzucone przez ministra skarbu, k tó ry  nie chce dopuścić 
do wydawania poważniejszych sum na pokrywanie wydatków na prze­
tw ory  ropne pochodzenia zagranicznego, zwłaszcza że Rumunia ma 
nadmiar o liw y  i smarów własnej produkcji.

Mjr. dypl. W ładysław  Dec.

Z. S. R . R .

A w to b ro n ie tan k o w y j Ż u rn a ł n r  10/1937 ro k .

T a k ty k a  i  w y s z k o le n ie  bo jow e,

W numerze tym  dwaj autorzy omawiają walkę czołgów z czoł­
gami: Z .  K n i ż n i k o w  „ O  w a l c e  c z o ł g ó w  z z o ł g a m i *  
i W.  O b u c h ó w  „ W a l k a  c z o ł g ó w  z c z o ł g a m i  w b i t w i e  
b r o n i  p o ł ą c z o n y c h " .

!) O dpow iednik naszych ćwiczeń m iędzydywizyjnych.
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A rtyku ł Z.  K n i z n i k o w a  jest próbą syntezy, zsumowaniem 
wniosków teoretycznych oraz materiału uzyskanego z doświadczeńi 
ćwiczeń i manewrów.

Najgroźniejszym wrogiem czołga na polu walki jest działo prze­
ciwpancerne, zdolne do szybkiego manewru, tzn. działo na podwoziu 
gąsienicowym, a w i ę c  c z o ł g .  Strzelający z miejsca, ukry ty  lub 
zamaskowany czołg staje się przecież na pewien czas działem przeciw­
pancernym.

Dziś we wszystkich prawie fazach w alki i na wszystkich szcze­
blach dowodzenia trzeba przewidywać walkę czołgów z czołgami. 
Czynniki, wpływające na charakter wzajemnej w alk i czołgów są nastę­
pujące: uzbrojenie czołgów, ich charakterystyka taktyczna, techniczna, 
teren, pora dnia, roku, długotrwałość walki oraz stosunek liczbowy 
walczących s ił (ryc. 1).

W nioski.

Bój czołgów z czołgami po l;ga więc — na umiejętnym połącze­
niu manewru i ognia (w miejscu lub w ruchu), na serii kole jnych ude­
rzeń i napadów ogniowych oraz manewrów, zakończonych pościgiem 
-aż do zupełnego zniszczenia czołgów nieprzyjacielskich,

— na umiejętnym wykorzystaniu terenu, przez zastosowanie ko­
le jnych uderzeń z różnych kierunków, przez przechodzenie od 
zasadzki do uderzenia, z uderzenia na jedno skrzydło do ude­
rzenia na oba skrzydła oraz ty ły  itd.,

—  na wykonaniu działań pozornych i pomocniczych,

—  na najszerszej stosowanym maskowaniu,
—  na współdziałaniu grupy uderzeniowej i wiążącej (funkcje obu 

grup czołgów mogą się szybko zmieniać, zależnie od sytuacji),
—  na skuteczności ognia broni czołgów, którą można zwiększyć 

przez odpowiednie wykorzystanie terenu, na prowadzeniu ognia
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w czasie krótkich zatrzymań się lub w miejscu z zakrycia, 
przez koncentrację ognia grupy czołgów na j j dnym czołgu 
nieprzyjacielskim  (przede wszystkim na czołgach dowódców), 

—  na rozumnej in ic ja tyw ie, śmiałości, uporze załóg pancernych, 
dążących do zniszczenia nieprzyjaciela a uniknięcia strat 
własnych.

Przykłady walki czołgów z czołgami.

Ryc. 2. Własne czołgi ukryte w terenie zasypują przeciwnika 
celnym ogniem z miejsca. Z chwilą, gdy nieprzyjacielskie czołgi chcą 
odskoczyć, czołgi własne pod osłoną zasłony dymnej i naturalnych 
zasłon terenowych, przechodzą do równoległego pościgu z obu skrzydeł.

K ilka  czołgów kontynuuje w tym  czasie na pierwszej pozycji 
ogień z miejsca, by zm ylić przeciwnika i u łatw ić własny manewr. 
Czołgi stojące mogą strzelać z działek, tak jednak by nie trafić do 
czołgów własnych.

Natomiast grupy czołgów ścigające przeciwnika równolegle, mają 
bardzo ograniczony kąt ostrzału armatniego, ze względu na możliwość 
trafienia we własne czołgi, ścigające przeciwnika z drugiej strony. 
(Przyp. str ).

2

Ryc. 2.

' O
 ►  Kierunek ognia.

Kierunek ognia 
i nałaraa

R yc. 3.
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Ryc. 3. Grupa czołgów A  uderzyła z ukrycia na skrzydło 
czołgów nieprzyjacielskich. N ieprzyjacie l rozw inął się i natrafił na 
grupę czołgów A, przez co odsłon ił swoje skrzydło na uderzenie grup 
czołgów B i C, ukrytych w terenie. Grupa czołgów A cofa się. N ie­
przyjacie l rozpoczyna pościg, lecz w tej samej chw ili zostaje ude­
rzony (ogień i masa) z ty łu  oraz z boku przez grupy czołgów B i C. 
Uderzenie to zostało poprzedzone napadem ogniowym z miejsca.

Ryc. 4. Grupa czołgów, ukryta na północnym skraju lasu, 
a odgrodzona błotem nie do przebycia, ostrzelała przeciwnika. N ieprzy­
jac ie l nie rozpoznając terenu, uderzył na nią. M usia ł się jednak za­
trzymać przed przeszkodą. W tym  momencie grupy czołgów własnych, 
ukryte w rejonie na zachód, o tw orzy ły  ogień z miejsca, po czym przeszły 
do bezpośredniego uderzenia.

W. O b u c h ó w ,  opierając się na postanowieniach regulaminu 
PU 36, literaturze obcej (p łk  M ainiś) oraz iw ierdzeniach własnych, 
uważa, że w nowoczesnej b itw ie  broni połączonych wzajemna walka 
czołgów będzie zjawiskiem częstym i nieuniknionym . W alki tej nie po­
w inny jednak przeprowadzać czołgi wsparcia p iechoty (tanki poddierżki) 
ze względu na niedostateczne uzbrojenie i zgoła inne przeznaczenie 
oraz odmienne zadanie bojowe.

Jeśli chodzi o stwierdzenie, co we wzajemnej walce czołgów 
wpływa na uzyskanie przewagi przez jedną ze stron, to autor wygłasza 
poglądy identyczne z Z. Kniżnikowym . Uważa jednak, że wszelkie 
rozpoznanie (również i lotnicze) bardzo ułatw i własnym czołgom walkę 
z czołgami przeciwnika.

W yższy dowódca powinien dysponować specjalną grupą czołgów, 
przeznaczonych ty lko  do wa lki z czołgami. SkUd tej grupy oraz typ 
czołgów jest uzależniony od rodzaju czołgów nieprzyjacielskich, terenu 
oraz systemu i rodzaju przeszkód przeciwpancernych.
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Autor podaje, że według nowego regulaminu czołgów („W rie- 
miennyj Ustaw Miechanizorowannych Wojsk 1937“ ) w walce czołgów 
przeciwko czołgom należy dążyć do tego, by:

— spotkać nacierające czołgi przeciwnika we własnym terenie, 
zorganizowanym obronnie,

— uderzać na czołgi nieprzyjacielskie niespodzianie,
—  od razu po czołgowym napadzie ogniowym ostrzelać nieprzy­

jaciela przez arty le rię  i lo tn ictwo.
W walkach spotkaniowych czołgi wspólnie z artylerią zwalczają 

czołgi nieprzyjacielskie nacierające na własne s iły  główne. W  tych w y­
padkach trzeba skrycie i szybko podejść oraz zdecydowanie natrzeć na nie­
przyjacielskie elementy rozpoznania i ubezpieczenia oraz związać jego 
artylerię i ruchliwe oddziały przeciwpancerne. Lotnictwo towarzyszące, 
wykrywając czołgi nieprzyjacielskie i określając przypuszczalne rejony 
zetknięcia się walczących, ma tu wyjątkowo ważne zadanie.

N. K u d r i n  w artykule dyskusyjnym . W a l k a  c z o ł g ó w  
n a  p r z e d n i m  s k r a j u  i w g ł ę b i  o b r o n y "  omawia szcze­
gółowe działania czołgów. Ryc. 3. wskazuję dokładnie jak sobie w y­
obraża autor metody i sposoby walki czołgów oraz ich współpracę 
z piechotą i artylerią.

/ - j / y  horyzont 2-gi horyzont 3-a 4  ty horyzont S r/ horyzont

Przód ni 
skraj pozycji

1Posterunek , , 
D w  \Dcti  Dyw Pidęh. 

Horyzont l i

przeawnotg^ Oziałdprzeciwczoł^. d z ia ło  ^Zb[órka nacierają- 

fohkrrrmrrrrm

Ó km /km 2 km 3'km 4'km Śkm " 6 km

Horyzont współdziałano czołgów wsparcia piechoty z  piechota,

Ryc. 5.

B. Pieczerskij. Artyleria towarzysząca czołgom.

W czasie wo jny światowej c.k.m. niszcząc siłę żywą, uniemożli­
w iły  przerwanie frontu obrony stałej i doprowadziły do w o jny pozy­
cyjnej. Dziś działa przeciwpancerue zgrupowane w liczbie 18 — 40 na 
przestrzeni 3— 4 kim, czynnego dla działań czołgów odcinka, niszcząc 
czołgi, doprowadzą do tego samego wyniku. T y lko  współdziałanie
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z arty le rią  i lo tn ictwem  pozwoli czołgom zniszczyć, obezwładnić i ośle­
pić przeciwpancerne działa nieprzyjacielskie. W ten ty lko  sposób czołgi 
będą m ogły następnie obezwładnić arty le rię  i ciężkie karabiny maszy­
nowe, zaś piechota z kolei nieprzyjacielską siłę żywą.

W czasie przygotowania arty le ry jskiego obezwładnia się artylerię 
nieprzyjacielską, w ykryte  środki przeciwpancerne i rejony ich przypu­
szczalnego ugrupowania. W czasie natarcia czołgów paraliżuje się w da l­
szym ciągu ogniem arty le rii działania ogniowych środków przeciwpan- 
cerych.

Lotn ic tw o lin iow e wykrywa przeciwpancerne środki ogniowe 
i melduje o tym czołgom, a rty le rii i piechocie, oraz zwalcza je i ośle­
pia zasłonami dymnymi. Lo tn ic tw o towarzyszące dozoruje pole walki, 
utrzymuje łączność czołgów z piechotą i a rty le rią  i naprowadza własne 
czołgi na przedm ioty natarcia.

Przede wszystkim  jednak własna artyleria zwalcza przeciwpan­
cerne środki ogniowe nieprzyjaciela. P o w o d z e n i e  w i ę c  n a t a r ­
c i a  c z o ł g ó w  z a l e ż y  o d  c e l o w e j  o r g a n i z a c j i  i w s p ó ł ­
d z i a ł a n i a  c z o ł g ó w  z a r t y l e r i ą .

Wszystko przemawia za tym, że czołgi muszą mieć własną 
artylerię towarzyszącą.

ff^arunki techniczne.

1. A rty le ria , towarzysząca czołgom, jest narażona na ostrzał ze 
strony ocalałych ciężkich karabinów maszynowych, strzelców itp . Z  tego 
względu działo i obsługa muszą być chronione przez pancerz.

2. Strzelanie będzie się odbywać ze stanowisk zakrytych lub 
zamaskowanych. Dlatego, celem zwiększenia skuteczności i szybko* 
strzelności ognia, pancerz musi mieć klapy do otwierania, by udostęp­
nić załodze swobodę ruchu i obserwacji.

3. A rty le ria  towarzysząca musi towarzyszyć czołgom wszędzie. 
Musi być w stanie zatrzymać się przy strzelaniu, a po tym dogonić 
czołgi, by nie krępować ich działań. Wobec tego podwozie dział to ­
warzyszących czołgom, musi dobrze pokonywać teren oraz rozwijać 
szybkość większą niż czołgi.

4. Zwalczane przezez arty le rię czołgów środki ogniowe będą 
ukryte lub dobrze zamaskowane. Aby więc móc dobrze obserwować 
rezultaty swego ognia, kaliber a rty le rii czołgów nie może być m niej­
szy od kalibru a rty le rii polowej.
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5. A by jak najszybciej zwalczyć przeciwpancerną broń nieprzy­
jacielską, działa towarzyszące czołgom powinny być szybkostrzelne.

Organizacja.

W czasie wa lk i wewnątrz nieprzyjacielskiej pozycji obronnej 
czołgi będą ostrzelane od czoła i ze skrzydeł. Konieczne jest więc 
grupowanie a rty le rii towarzyszącej na otwartych skrzydłach. W głębi 
pozycji nieprzyjacielskiej czołgi własne mogą wyjść również na 2. umoc­
nioną lin ię  obronną, do przełamania której będzie konieczny zmaso­
wany ogień.

Dlatego też formacje czołgów muszą w swym składzie posiadać 
przynajmniej I działo na pluton czołgów.

Ponieważ plu tony czołgów będą czasem działać samodzielnie, 
dowódca kompanii czołgów pow inien dysponować organicznym plu­
tonem a rty le rii towarzyszącej.

Użycie taktyczne.
Bój spotkaniowy.

Działanie broni pancernej w walce spotkaniowej powinno być 
zdecydowane i szybkie. A rty le ria  czołgów osłania czołgi ogniem dla 
ułatw ienia im  rozwinięcia się.

Przed natarciem czołgów artyleria towarzysząca powinna ostrze­
lać przeciwnika, przede wszystkim zaś zajeżdżającą na stanowiska arty­
lerię i działa przeciwpancerne.

W  czasie natarcia w boju spotkaniowym artyleria wspiera czołgi 
do granicy pasa bezpieczeństwa. W razie w alk i czołgów z czołgami 
przewaga będzie zawsze po tej stronie, która zdążyła już rozwinąć 
swoją artylerię towarzyszącą.

Natarcie.

Czołgi wsparcia piechoty będą wspierane przez artylerię w ielkich 
jednostek. Czołgi natomiast dalekiego działania będą wspierane prze­
ważnie przez własną artylerię towarzyszącą.

W czasie przełamywania przez grupę czołgów dalekiego działa­
nia przedniego skraju pozycji obronnej — wsparcie a rty le rii ogólnego 
działania i bezpośredniego wsparcia jest zapewnione. Dlatego też 
w tym  czasie artyleria towarzysząca będzie się ty lko  posuwać za 
czołgami,
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W czasie wa lk i z odwodami i arty le rią  nieprzyjacielską, grupy 
czołgów dalekiego działania nie mogą już liczyć na wsparcie organicz­
nej a rty le rii w ie lk ich  jednostek. Jednak grupa czołgów dalekiego 
działania w tym  czasie wyjdzie na zorganizowane rejony przeciw­
pancerne i będzie musiała przeniknąć 2 — 3 lin ie  przesz ;ód przeciw­
pancernych. Dlatego też w tym okresie walki działa i p lu tony a rty le rii to ­
warzyszącej posuwają się na skrzydłach i z ty łu  za pododdziałami 
czołgów, ostrzeliwując z miejsca silnym ogniem przeciwpancerne środki 
ogniowe nieprzyjaciela, wstrzymujące ruch czołgów własnych (za 
przeszkodami przeciwpancernymi zawsze będą ugrupowane przeciwpan­
cerne środki ogniowe).

W czasie natarcia czołgów własnych na arty le rię nieprzyjacielską 
artyleria towarzysząca ostrzeliwuje szrapnelami obsługę dział.

Obrona.

W  wypadku, gdy czołgi wchodzą w skład ogólnej grupy ude­
rzeniowej, artyleria towarzysząca działa jak artyleria lekka, według za- 
rządzeń dowódcy a rty le rii w ie lk ie j jednostki.

Natarcie piechoty z czołgami. Jest to tłumaczenie pracy płk. 
Mainie z „Revue M ilita ire  Generale* marzec 1937.

. Przykład ćwiczeń pieszo bez sprzętu“  — B. C.

Temat ćwiczenia „P lu ton  czołgów jako ubezpieczenie boczne 
maszerującego batalionu'1. T y tu ł pracy nie odpowiada treści, gdyż 
autor rozpatruje normalną i znaną pracę bojową plutonu straży bocznej 
na postoju i w marszu. A rty k u ł nie wnosi nic nowego.

„ D r e z y n y  p a n c e r n e ,  t o w a r z y s z ą c e  t r a n s p o r ­
t o m  w o j s k o w y m *  — Z. K o c z e t k o w .

Autor jest zdania, że ze względu na rozpoznanie, ubezpieczenie, 
obronę przeciwlotniczą itd . kolejowe transporty wojskowe w odległości 
300—400 km od frontu, pow inny być ubezpieczane przez drezyny pan­
cerne. 1. drezyna powinna się posuwać przed transportem w odległo­
ści 1 km, 2. zaś drezyna 0,5 km z ty łu  za transportem. Drezyny bronią 
transportu ogniem c.k.m., meldują o zniszczeniu toru, wykonują drobne 
naprawy itp.
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K i e r o w a n i e  o g n i e m  p o d o d d  z i a i ó w  i o d ­
d z i a ł ó w  c z o ł g ó w  —  P. Ł y k ó w .

Obserwacja pola w a lk i batalionu czołgów w szyku bojowym 
powinna być, zdaniem autora, zarganizowana w sposób następujący:

Czołgi szeregowych obserwują odcinki własnych plutonów.
Czołgi dowódców plutonów obserwują odcinki własnych kom­

panij.
Czołgi dowódców kompanii obserwują odcinek batalionu.
Czołg szefa sztabu obserwuje czołg dowódcy batalionu i skrzydła.
Dla wskazywania celów należy stosować: pociski smugowe 

z c. k. m. na szczeblu plutonu oraz pociski smugowe armatnie (kolory 
różne) na szczeblu kompanii i batalionu. Radio jako pomocniczy środek 
wskazywania celów służy również dowódcy batalionu, kompanii i p lu­
tonu (radio powinno być przede wszystkim wykorzystane do dowo­
dzenia).

Określanie odległości

Określanie odległości, w celu uniknięcia indywidualnego ostrzeliwa­
nia się pojedyńczych czołgów oraz w celu uniknięcia niezorganizowanego 
ognia, powinno się odbywać w następujący sposób:

Poczynając od 2200 m określają odległości ty lko  dowódcy batalionu 
i kompanii, dowódcy zaś plutonów ty lko  ua rozkaz dowódcy kompanii 
(pocisk dymny). Po określeniu odległości, dowódcy: batalionu, kompanij 
i p lutonów  dają strzał kontro lny celem sprawdzenia odległości (przede 
wszystkim do nieprzyjacielskich czołgów dowódców). Dowódcy czoł­
gów otwierają ogień na rozkaz dowódców plutonów'.

Dowódcy batalionu i kompanij przez radio i przykładem osobi­
stym wskazują-szybkość posuwania się. Dowódcy plutonów rozpoczy­
nają ogień pociskami kruszącymi. Dowódcy czołgów obserwują sku­
teczność ognia i obliczają poprawki.

Po zbliżeniu się do nieprzyjaciela na odległość 2050 m dowódca 
batalionu daje sygnał „og ień” . Dowódcy kompanii i plutonu przez 
radio podają odległość 2000 m. Dowódcy czołgów otwberają ogień. 
Następnie dowódcy batalionu, kompanii i p lutonów  co każde 200— 500 
m podają wystrzałem lub przez radio, ewentualnie chorągiewkami 
sygnałowym i, odległości do celu.
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Ześrodkowanie ognia, wybór celu i punktu celowania.

W walce czołgów z czołgami należy ogień w łasnych czołgów 
ześrodkować kolejno na pojedyńczych czołgach nieprzyjacielskich, by 
po przybliżeniu sie osiągnąć od razu przewagę liczbową nad przeciw­
nikiem.

Na przykład: dowódca plutonu pokazuje sygnał 2000 m i strze­
la pociskami dymnymi do czołga dowódcy. Cały pluton ześrodkowuje 
ogień na tymże czołgu, Z odległości 700— 1500 m wystarczy już kon­
centracja ognia pół plutonu ua jednym czołgu nieprzyjacielskim . Poni­
żej odległości 700 m czołgi mogą indyw idualn ie ostrzeliwać czołgi nie-

Ryc. 5.

Ześrodkowanie ognia na baterii.

Z odległości 2000 m najlepiej ześrodkować ogień na działa usta­
wione po środku baterii, gdyż rozrzut i odłamki będą razić działa 
sąsiednie. W  odległości 500 m rozrzut maleje i dlatego wtedy należy 
zwalczać działa, zależnie od dogodnych warunków strzału (ryc. 6).
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O tw a rc ie  i  p r ze rw a n ie  o g n ia .

Rozkaz otwarcia ognia daje zawsze ty lko  dowódca grupy czoł­
gów, chyba że zachodzi wyraźne niebezpieczeństwo zaskoczenia przez 
nieprzyjaciela itd. Przerwanie ognia odbywa się na rozkaz lub z w ła ­
snej in ic ja tyw y dowódców czołgów, gdy dalsze strzelanie jest bezsku­
teczne.

(T a b lic a  c zy n n o ś c i k ie ro w a n ia  o g n ie m  b a ta l io n u  c zo łg ó w  —  p a tr z  z a ł ) .

Pocisk dymny poza wskazywaniem celu. na k tó ry  trzeba ześrod- 
kować ogień, oślepia nieprzyjacielskie baterie, działa i czołgi.

„ P o l e  w y b u c h ó w ”  -  S. R u p y n e n ,

Autor tw ierdzi, że wyszkolenie strzeleckie powinno się odbywać 
kole jno na stole plastycznym, na zmniejszonym poligonie, skróconej 
s trzeln icy lub strzeln icy dla kb. i wreszcie na „po lu  wybuchów” .

„P o le  w ybuchów”  pozoruje doskonale warunki bojowe. Jest ono 
urządzone według wzorów, przyjętych w a rty le rii. „Pole wybuchów”  
umożliw ia: raukę obserwacji pcla wa lk i, wyszukiwanie celów i okre­

ślanie odległości, wskazywanie celów, obserwację skuteczności własne­
go ognia, celowanie, zgranie czynności załóg itd ,
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W  dalszym ciągu swego artykułu autor podaje dokładnie urzą­
dzenie „po la  wybuchów” , przeprowadzanie wybuchów, budowę schro­
nów dla obsługi, obowiązki kierownika oraz sposób przeprowadzenia 
ćwiczeń. A rtyku ł ten przedstawia dużą wartość dla oficerów, zajmują­
cych się wyszkoleniem strzeleckim.

K p t.  R .  Z a w a d z k i.



T ab lic a  czyn no ści  k i e r o w a n i a  ognie m b ata li on u  c zo łgów.

Odle­
głość Dowódca batalionu Szef Sztabu Dowódca kompanii Dowódca plutonu Dowódca czołga

2500 m. Daje-zadanie baterii 
przez szefa sztabu. 
Prowadzi batalion 
z maksymalną szyb­
kością do lin ii,z  k tó ­
rej czołgi otworzą 
ogień

Kieruje ogniem ba­
te rii towarzyszącej 
i czołgów strzelają­
cych z m i e j s c a .  
Obserwuje skrzydła 
i utrzymuje łączność 
z wyższym dowódcą

Pro wadzi kompanię z 
maksymalną szybko­
ścią do lin ii,  z której 
czołgi ot worzą ogień. 
Obserwuje odcinek 
batalionu. D z i a ł o  
jest załadowane po­
ciskami dymnymi

Prowadzi p lu ton w 
składzie kompanii. 
Działa są załadowa­
ne pociskami dym ­
nymi. Obserwuje od­
cinek własnej kom­
panii

Prowadzi czołg. Ob­
serwuje odcinekplu- 
tonu. Działa są za­
ładowane pociskami 
kruszącymi (zależnie 
od celu — czołg lub 
artyleria).

2100 . Podaje szybkość ru­
chu czołgów (radio, 
przykład osobisty). 
Strzela pociskami 
dymnymi. Podaje 
odległość do celu 
i rozkaz „o  g i e ń“ 
przez radio.

K'eruje ogniem (po­
zostałe czynności 
jak poprzednio).

To samo co dowód­
ca batalionu. Poza 
tym obserwuje w 
pasie batalionu i o- 
twiera ogień.

Nakazuje kierowcy 
szybkość r u c h u .  
Strzela pociskami 
dymnymi na wybra. 
ny cel. Podaje do­
wódcy wieży sygnał 
2000 m. O tw iera 
ogień do celu.

Otw iera ogień do 
celu, na którym  ro­
zerwał się pocisk 
dymny. Obserwuje 
skuteczność ognia 
i wprowadza po­
prawki.

1600 „ Obserwuje w pasie 
batalionu. Podaje 
odległość 1500 m.

Kieruje ogniem (po­
zostałe czynności 
jak poprzednio).

Przesuwa s z y b k o  
czołgi, strzelające 
z miejsca, na nowy 
horyzont ogniowy.

P o d a j e  odległość 
1500 m. Obseiwuje 
w pasie batalionu. 
Strzeia na korzyść 
jednego z pćłp lu to- 
nów.

P o d a j e  odległość 
1500 m. Strzela na 
korzyść Jednego z 
pólplutonów. Obser­
wuje w pasie kom­
panii.

Strzela w składzie 
pół plutonu na od­
ległość 1500 m. Ob­
serwuje w pasie p lu ­
tonu. Wprowadza 
poprawki ogniowe.

800 „ Obserwuje w pasie 
batalionu. Daje roz­
kaz: strzelać na 
wprost. Ocenia sy­
tuację. Zbiera czołgi, 
które uzyskały po­
wodzenie, dla mane­
wru lub celem zb iór­
ki bojowej. O rgani­
zuje ho lowanie usz­
kodzonych czołgów.

Kieruje ogniem (po­
zostałe czynności 
jak poprzednio). 
Ześrodkowuje ogień 
baterii i czołgów, 
strzelających z m ie j­
sca, w w a ż n y c h  
punktach pasa dzia­
łania czołgów.

Obserwuje w pasie 
batalionu. Daje roz­
kaz: „Strzelać na 
wprost!" i strzela 
sam.

Obserwuje w pasie 
własnej kompanii. 
Robi to samo co do­
wódca kompanii.

Strzela na wprost.

U W A G I :  Dowódca batalionu określa odległości co 50 — 100 m. Pocisk dymny w celu — oznacza odległość 
2000 ui. W id ły  najlepiej wskazują odległości do celu.




